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Przyjęcie przez te w. Malenkewa
delegacji rządowej Koreańskiej 
Republiki Lodowo Demokratycznej

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TAS5 donosi: 11 września Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkow przyjął 
delegację rządową Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty­
cznej — Przewodniczącego Ra­
dy Ministrów KRLD Kim ir- 
sena, wiceprzewodniczącą Ko­
mitetu Centralnego Koreańskiej 
Partii Pracy Pak Den-ai, wice­
premiera Ten Ir-lena, ministra 
spraw zagranicznych Nam Ira, 
przewodniczącego państwowej 
Komisji planowania Ten Diu- 
taia, ministra kolei Kim He-ila 
1 ambasadora Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej w ZSRR Lin He.

Ze strony radzieckiej w roko­
waniach wzięli udział: W. M. 
Mołotow, N. S. Chruszczów, N. 
A. Bulganin, A. I. Mikojan, M. 
Z. Saburow, ambasador ZSRR 
w Koreańskiej Republice Ludo­
wo - Demokratycznej S. P. Su- 
srialew i przedstawiciel handlo­
wy ZSRR w KRLD P. I. Sakur.

W rokowaniach brał także u- 
dział ambasador Chińskiej Re­
publiki Ludowej w ZSRR Czian 
Wen-tian.

Rokowania toczyły się w ser­
decznej i przyjaznej atmosfe­
rze.

W, M. M olotow  p rzy ją ł 
K im  Ir-sena

(f) MOSKWA (PAP). W 
dniu 11 bm. pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Mo­
lotow przyjął Przewodniczące­
go Rady Ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej Kim Ir-sena.

Obecni byli również minister 
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej Nam Ir i ambasador 
ZSRR w Koreańskiej Republice 
Ludowo - Demokratycznej S. P. 
Suzdalew.

Narody powinny połączyć swe wysiłki 
aby udaremnić politykę siły i doprowadzić 

do porozumienia między rządami
R ezo luc ja  B iu ra  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju

(f) WIEDEŃ (PAP). Jak już podawaliśmy, w Wiedniu od­
była się sesja Biura Światowej Rady Pokoju. Na sesji tej 
uchwalono następującą rezolucję:

Wysuwanie wstępnych warun­
ków, chęć narzucenia z góry

Jeszcze 5 nowych bloków oddanych 
będzie w br. na MDM-ie

(B Budowa Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej, w 
której po jej całkowitym ukoń­
czeniu zamieszka 45 tys. miesz­
kańców, postępuje stale na­
przód. W dotychczas oddanych 
do użytku na MDM-ie ponad 
4,6 tys. izbach mieszkają już 
tysiące ludzi pracy. W tej no­
wej dzielnicy Warszawy czyn­
nych jest już m, in.: nowowybu. 
dowana szkoła, przedszkole 
oraz kilkadziesiąt reprezenta­
cyjnych placówek handlu uspo­
łecznionego i punktów usługo­
wych.

Obecnie na MDM-ie w budo­
wie znajduje się dalszych 16 
dużych bloków mieszkalnych, 
% których 5 o 400 izbach każdy

oddanych będzie do użytku je­
szcze w bież. roku. Pozostałe 
budynki przekazane zostaną w 
przyszłym roku. Równolegle z 
budową nowych bloków trwa 
ich wykańczanie — zakładane 
są ozdobne elewacje z piaskow­
ca, granitu i tynków szlachet­
nych.

Jak przewidują piany, jesz­
cze w bież. roku rozpoczęta bę­
dzie budowa dalszych 11 no­
wych bloków mieszkalnych o 
łącznej kubaturze ponad 200 
tys. m sześć. W IV kwartale 
br. przy ul. Śniadeckich bu­
downiczowie MDM-u rozpocz­
ną budowę nowego kina, któ­
rego kubatura wyniesie 20 tys. 
metrów sześć. (PAP)

Aktyw gminny winien świecić 
przykładem w wypełnianiu 

obowiiizków wobec państwa
(f) Większość mało i średnio­

rolnych chłopów oraz członków 
spółdzielni produkcyjnych su­
miennie wywiązuje się z obo­
wiązku wobec Państwa. Z każ­
dym dniem zwiększa się rów­
nież liczba rolników, którzy od­
stawili już caią ilość zboża, 
żywca i mleka, przypadającą 
na ich gospodarstwa.

Jest jednak pewna liczba rol- 
hików, nawet w przodujących 
gminach i powiatach, którzy 
wciąż zalegają z dostawami nie 
tylko zboża, ale także żywca i 
mleka. Mobilizacja wszystkich 
chłopów do pełnego i termino­
wego wykonywania planów o- 
bowiązkowych dostaw, których 
tempo osłabło w niektórych po­
wiatach i gminach w pierwszej 
dekadzie bm. — to najważniej­
sze zadanie, jakie stoi przed a- 
paratem skupu, wiejskim akty­
wem politycznym i gospo­
darczym, a przede wszystkim 
przed prezydiami rad narodo- 
>'>ch- , *  fflw r

•ł*
W pow. Olkusz (woj. kra­

kowskie) bliskó 1900 prze­
wodniczących i członków pre­
zydiów GRN i sołtysów wy­
konało w terminie, a często z 
nadwyżkami, wszystkie obo­
wiązki wobec Państwa. Nie 
wszędzie jednak w woj. kra­
kowskim aktyw gminny świe­
ci przykładem wzorowego 
wypełniania obowiązków wo­
bec Państwa. Np. w gminie 
Pleśna w po’ Tarnów, wśród 
zalegających z iwami zbo­
ża, znajdują się m. in. przewod­
niczący GRN Włodek i jego za­
stępca — Stasik.

Jedną 7. przyczyn, która Ha­
muje tempo dostaw w pow. Li­
manowa, jest lekceważący sto­
sunek do pracy niektórych pra­
cowników punktów skupu. Do 
takich należą m. in. magazy­
nierzy w Łukowicy i Jodłowni­
ku. Zdarzyło się tam kilkakrot­
nie, że chłopi 7. odległych gro­
mad, m. in. ze Słupia i Stroń, 
zastawali magazyny zamknięte 
i musieli wracać ze zbożem do 
domu.

Wielu chłopów mało ł śred­
niorolnych na Luhelszćzyźnie 
już w całości wywiązało się z 
obowiązkowych dostaw mleka. 
Są jednak chłopi, którzy upor­
czywie zalegają z dostawami i 
dla tego we wszystkich niemal 
powiatach Lubelszczyzny plany 
skupu mleka nie są w pełni re­
alizowane. Do takich należy m. 
in. Józef Suski z kolonii Józe­
fów w gminie Zaklików, pow.. 
Kraśnik, który ma obowiązek

dostarczyć 3.200 litrów, a nłe
dostarczył dotychczas nic.

Trafiają się na Lubelszczyź- 
nie członkowie rad narodowych 
i sołtysi, którzy nie dostarcza­
jąc mleka, dają tym zły przy­
kład chłopom. Tak jest np. w 
gminie Leszkowice w pow. Lu­
bartów.

Nie bez wpływu na słaby 
przebieg skupu mleka jest też 
stosunek prezydiów gminnych 
rad narodowych do skarg i za­
żaleń. Np. w kilku gminach, 
pow. kraśnickiego od wielu mie­
sięcy leżą nierozpatrzone po­
dania chłopów w sprawach obo­
wiązkowych dostaw mleka.

(PAP)

Biuro Światowej Rady Pok> 
ju, które obradowało po raz 
pierwszy po zakończeniu dzia­
łań wojennych w Korei, wita 
z zadowoleniem to zwycięstwo 
sprawy pokoju.

Biuro omówiło przebieg kam­
panii rozpoczętej 20 czerwca 
1953 r. przez Światową Radę 
Pokoju, która zaapelowała do 
narodów, aby domagały się od 
swych rządów wszczęcia roko­
wań i osiągnięcia porozumienia. 
Ustosunkowanie się opinii pu­
blicznej do tego apelu dowodzi, 
że Światowa Rada Pokoju da­
ła wyraz najgorętszym pragnie­
niom ludzkości. Dziś żaden 
działacz państwowy nie ośmie­
la się już występować otwarcie 
przeciwko rokowaniom.

Jednakże bieg wydarzeń o- 
statniego okresu nakłada na 
Biuro Światowej Rady Pokoju 
obowiązek wezwania narodów 
do czujności. Słowo „rokowa­
nia“  jest zbyt często używane 
w celu zamaskowania posunięć, 
które pozostają w sprzeczności 
7, pokojowym rozwiązywaniem 
sporów międzynarodowych.

formy i treści rokowań — nie 
oznacza prowadzenia rokowań. 
Zawarcie jeszcze przed rozpo­
częciem rokowań w sprawie Ko­
rei separatystycznego układu z 
Li Syn-manem, który odmówi! 
podpisania rozejmu, odsunięcie 
Indii od udziału w konferencji 
politycznej, domaganie się 
przed rozpoczęciem jakichkol­
wiek rokowań w sprawie Nie­
miec zgody na wskrzeszę lie 
militaryzmu niemieckiego — 
wszystko to równa się chęci u- 
niemożliw.ienia porozumienia. 
Wzywamy narody, aby nie do­
puściły do wznowienia pod ja­
kimkolwiek pretekstem wojny 
w Korei, i aby doprowadziły do 
zakończenia wojny w Indochi- 
nach. Aktom przemocy dokony­
wanym w Azji i w Afryce prze­
ciwko niezawisłości i bezpie­
czeństwu wielu narodów należy 
położyć kres w interesie pokoju.

Narody nie zgodzą się na to, 
ażeby w Niemczech powstało 
znowu ognisko wojny, które za­
grażałoby wszystkim sąsiadom

Niemiec, samemu narodowi nie­
mieckiemu i pokojowi na ca­
łym świecie. 1

Narody pragną szczerych ro­
kowań, rzetelnego dążenia do 
porozumienia we wszystkich 
dziedzinach na podstawie decy­
zji, które byłyby możliwe do 
przyjęcia dla wszystkich.

Narody domagają się prze­
strzegania postanowień karty 
NZ. Domagają się one, aby 
Chińska Republika Ludowa za 
jęła w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych miejsce, do któ­
rego ma prawo. Narody uważa­
ją, że rozwiązanie doniosłych 
problemów międzynarodowych 
i utrwalenie pokoju nie może 
być osiągnięte bez udziału 
Chin. Potworne niebezpieczeń­
stwo, jakie stanowi dla ludz 
kości bomba wodorowa wyma­
ga natychmiastowego zakazu 
wszelkiej broni masowej za 
glady.

Niebezpieczny ciężar wydat­
ków wojennych, które są nie. 
do zniesienia, powinien być 
zmniejszony przez osiągnięcie 
międzynarodowego porozu­
mienia w sprawie rozbrojenia 
Trzeba przywrócić wymianę 
handlową między wszystkimi

krajami na zasadach równości 
w imię ich wzajemnej korzyści 
i szybkiej poprawy warunków 
bytu całej ludzkości. Trzeba 
przywrócić współpracę między 
wszystkimi krajami. Trzeba o- 
tworzyć przed ludzkością nowe 
perspektywy.

Biuro Światowej Rady Poko­
ju apeluje z ufnością do naro­
dów, które potrafiły doprowa­
dzić do rozejmu w Korei. Wzy­
wa ono narody, aby zjednoczy­
ły się i skoordynowały swe wy­
siłki,w celu udaremnienia poli­
tyki sity i doprowadzenia do 
porozumienia między rządami.

(a) WIEDEŃ (PAP). Biuro
Światowej Rady Pokoju posta­
nowiło zwotać w listopadzie br. 
posiedzenie Światowej Rady 
Pokoju w celu rozpatrzenia 
sprawy dalszego rozwoju pro­
wadzonej obecnie kampanii na 
rzecz pokojowego uregulowania 
wszystkich problemów między­
narodowych.

Biuro przedstawi do rozpa­
trzenia Światowej Radzie Po 
koju sprawę ewentualnego zwo­
łania Światowego Kongresu 
'■‘okoju w 1954 r.

W Zakładach Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie 
rozpoczyna się rozruch urządzeń

W  roku 1954 znacznie wzrośnie produkcja  nawozów azotowych
W budujących się zakładach 

przemysłu azotowego, wchodzą­
cych w skład kombinatu che­
micznego w Kędzierzynie, roz. 
poczęty się już próby poszcze­
gólnych urządzeń i agregatów. 
O rozmiarach zakładów świad­
czy fakt, że już w roku przy- 
sztym osiągną one zdolność wy­
twórczą, która pozwoli zwięk­
szyć krajową produkcję nawo­
zów azotowych o 22 proc. w sto­
sunku do przewidywanego wy­
konania planu na 1953 r. Dzięki 
zaś rozbudowie zaktadów w 
Tarnowie i Chorzowie produk­
cja nawozów azotowych w ca­
łym kraju — według projektu 
planu na 1954 r. — wzrośnie 
o ok. 50 proc. Rolnictwo nasze 
uzyska wówczas znacznie lep­
sze warunki stałego podnosze­
nia wydajności gleby, zwiększa­
nia urodzajów i rozszerzania 
bazy paszowej.

Dzięki przedterminowemu wy­
konaniu zobowiązań lipcowych 
przez przodujące załogi budow­
niczych w Kędzierzynie, pracu­
ją już pierwsze obiekty zakła­
dów azotowych. Uruchomiono 
m. in. system rozdzielczy ener­

gii elektrycznej w oddziale syn­
tezy amoniaku, zakończono po­
myślnie próbę rozruchową sta­
cji transformatorów i oddano do 
użytku wielką stację pomp i f il­
trów nad Odrą, zapewniając 
dopiyw do kombinatu niezbęd­
nych, olbrzymich ilości wody.

Budowniczowie zakładów 
przyspieszają tempo prac na 
poszczególnych odcinkach, zmie­
rzając do zapewnienia pra­
widłowego, harmonijnego roz­
ruchu podstawowych urządzeń 
w ustalonym terminie.

W oddziale generatorów, 
gdzie montaż maszyn i insta­
lacji służących do przygotowa­
nia gazu generatorowego jest 
już na ukończeniu, trzeba jesz­
cze tylko załączyć urządzenia 
do automatycznego sterowania 
agregatów oraz założyć insta­
lację sygnalizacyjną.

Daleko posunięty jest rów­
nież montaż maszyn i rurocią­
gów w oddziałach, w których 
gaz poddawany będzie oczysz­
czaniu, a następnie konwersji 
i sprężaniu. Z zapałem pracują 
przy montażu sprawnych turbo­
sprężarek o wysokiej mocy cze-

scy specjaliści współzawodni­
czący z brygadami polskimi, 
wykończającymi inne części 
aparatury.

Do najbardziej zaawansowa­
nych w budowie należy oddziai 
syntezy amoniaku, gd?.ie goto­
we są już piece kontaktowe i 
od szeregu dni odbywają się 
próby działania urządzeń.

Wysiłki załóg budowlanych 
oraz monterskich koncentrują 
się obecnie na przyspieszeniu 
prac w oddziale kwasu azoto­
wego i w oddziale saletrzaku. 
Rozpoczęcie rozruchu całych 
zaktadów zależy obecnie od ter­
minu wykonania przez za­
łogi Opolskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego fun­
damentów pod maszyny w od­
dziale saletrzaku oraz przyspie­
szenia prac przy budowie ma­
gazynu centralnego.

Drugim równie istotnym wa­
runkiem dotrzymania terminu 
rozruchu jest
dostawy niektórych maszyn. 
Znaczna większość załóg, zao­
patrujących olbrzymią budowę 
w Kędzierzynie dotrzymuje ter'

pełne tempo pracy na wszyst­
kich odcinkach. Jednak nie 
wszyscy dostawcy wywiązują 
się ze swych zadań w termi­
nie. Np. o ok. 2 miesiące opóźni, 
ty dostawy Zakiady im. Szad­
kowskiego w Krakowie, a Ślą­
skie Zakiady Urządzeń Tech­
nicznych w Tarnowskich Gó­
rach wstrzymują ważne prace 
monterskie, nie nadsyłając za­
mówionej aparatury chłodni­
czej, pomimo, iż termin dosta­
wy upłynął już przed 3 miesią­
cami. Zakłady M-5 we Wrocła­
wiu, nadsyłając dla oddziałów 
przygotowawczych silniki wyko­
nane niezgodnie z dokumenta­
cją techniczną, powodują do­
datkowe trudności opóźniające 
budowę.

Zakiady w Kędzierzynie będą 
jednymi z najnowocześniejszych 
obiektów naszego przemysłu 
chemicznego. Ze szczególną 
troską o jak najlepsze warun- 

przyspieszenie j ki pracy dla robotników zapro­
jektowane zostały urządzenia, 
które zapewnią całkowite odpy­
lanie i oczyszczanie powietrza 
w halach produkcyjnych, ogrze-

Cenna inicjatywa
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T o w a rz y s z  B ie ru t 
p rz y ją ł de legac ję  

sp ó łd z ie lc ó w  p o ls k ic h

minów, co pozwala rozwinąć i wanie hal itp. (PAP)

(f) II września 1953 r. Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut przyjął w Belwederze 
delegację spółdzielców pol­
skich. W skład delegacji weszli 
przedstawiciele Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej z wicepreze­
sem Edwardem Drożniakiem ia 
czele, przedstawiciele Zarządu 
Centralnego Związku Spół­
dzielczego 7 prezesem Stanisła­
wem Bieńkiem na czele oraz 
prezesi zarządów poszczegól­
nych pionów spółdzielczości 
polskiej.

Delegacja złożyła Prezesowi 
Rady Ministrów meldunek o 
wynikach pracy crganizacyjno-

gospodarczej ! społeczno - 
chowawczej spółdzielczości pol­
skiej. Delegacja złożyła równiei 
podziękowanie za pomoc i opia* 
kę, jaką Rząd Polskiej Rzeczyc 
pospolitej Ludowej otacza rucH 
spółdzielczy oraz zapewniła, że 
spółdzielcy dołożą wszelkich' 
starań, by godnie wypełniać xt>* 
dania przypadające spóldzieW 
czości w Polsce I ndowej.

W związku z „Dniem Spók 
dzielczości“ Prezes Radv Mink» 
strów przekazał spółdzielcom 
polskim za pośrednictwem de­
legacji serdeczne pozdrowienia 
oraz życzenia dalszej, owocnej 
pracy. (PAP)

1000 pracowników FSO otrzymało w 
wyższe kwalifikacje zawodowe

br.
W Fabryce Samochodów O- 

sobowych na Żeraniu prowa­
dzone są systematycznie we­
wnątrzzakładowe kursy szkole­
nia zawodowego dla pracowni­
ków o niższych kwalifikacjach. 
Na kursach tych młodzież przy­
chodząca po raz pierwszy do 
fabryki zdobywa zawód, zaś 
robotnicy o małych kwalifika-

Doniosła po lityczna kam pania w ew n ątrzp arty jn a
Zbliża sff początek nowego roku szkolenia 

partyjnego. Partia nasza zwraca szczególną 
uwagę na jak najszersze propagowanie idei 
marksizmu-leninizmu, gdyż podnoszenie pozio­
mu politycznego członków partii, uzbrojenie 
kadr partyjnych w oręż ideowy — teorię nau­
kowego socjalizmu, stanowi podstawowy wa­
runek wzrostu kierowniczej roli organizacji par­
tyjnych, ich zdolności wychowawczego oddzia­
ływania na masy.

Naczelnym obowiązkiem członków partii jest 
prowadzenie wśród mas stałej pracy wyjaśnia­
jącej aktualne zagadnienia międzynarodowe 
i problemy naszego budownictwa socjalistyczne­
go, wyjaśnianie polityki rządu i partii, treści 
i celu jej haseł, zadań, jakie stawia partia przed 
narodem, pobudzanie inicjatywy i podnoszenie 
świadomości mas. Znajomość marksizmu-leni­
nizmu — to potężne uzbrojenie w tej pracy.

Komitet Centralny naszej partii niejednokrot­
nie wskazywał, że źródłem naszych braków, wy­
stępujących w działalności licznych jeszcze or­
ganizacji partyjnych, jest slaby poziom ideowo- 
polityczny aktywu i członków partii, co często 
utrudnia im samym zrozumienie różnych zja­
wisk i zagadnień zachodzących w naszym ży­
ciu. Właściwe postawienie sprawy propagandy 
marksizmu-leninizmu to poważna dźwignia dla 
ulepszenia całej ideologicznej pracy organiza­
cji partyjnej.

Szkolenie partyjne, Jako jedna z dróg polity­
cznego wychowania kadr i członków partii nic 
nadąża dotychczas za rosnącymi z dnia na 
dzień naszymi zadaniami. Instrukcja KC wyda­
na w związku z rozpoczęciem nowego roku szko­
lenia partyjnego podkreśla, że „główną słabo­
ścią nasze) pracy w tej dziedzinie była niedo­
stateczna troska o zapewnienie należytej jakości 
szkolenia, jego stosunkowo niski poziom ideowo- 
polityczny“ .

Szkolenia partyjne cechowało wciąż jeszcze
oderwanie od naszej codziennej pracy i walki. 
Zbyt słabe było wiązanie, zaiożeń teoretycznych 
z aktualnymi zadaniami partii, wiązanie teorii 
z praktyką. W tych warunkach szkolenie nie po­
magało w dostatecznej mierze organizacjom par­
tyjnym w ich walce o wykonanie bieżących za­
dań poi i tycznych, gospodarczych i organ-izacyj

nych. Najważniejszą więc sprawą w szkoleniu 
partyjnym jest wysoki poziom ideowo-politycz- 
ny wykładów i zajęć, bojowy i ofensywny duch 
propagandy — jej ścisły związek z aktualnymi 
zadaniami naszego budownictwa.

Ustalony na rok 1953/54 nowy program ma­
sowego szkolenia partyjnego szerzej niż w ub. 
roku uwzględnia podstawowe zagadnienia teoUi 
marksistowsko - leninowskiej, stawia wyższe 
wymogi przed wszystkimi instancjami partyjny­
mi, całym aktywem propagandowym partii, 
przed kierownikami seminariów, wykładowcami 
i samymi słuchaczami.

W trosce o podnoszenie jakości 'szkolenia,
0 zabezpieczenie jego właściwej treści i pozio­
mu, organizacje partyjne winny szczególnie 
zwrócić uwagę na właściwy dobór i poziom kie­
rowników seminariów i wykładowców. Tylko 
wykładowca o wysokim poziomie ideologicz­
nym nada szkoleniu partyjnemu niezbędną treść 
polityczną i uzbroi słuchaczy do walki z pozo­
stałościami ideologii burżuazyjnej. Jest to za­
gadnienie tym ważniejsze, że w większości ko­
mitetów wojewódzkich wciąż jeszcze niedosta­
teczny jest stan kadry kierowników seminariów
1 wykładowców. Prawidłowy dobór i stale kie­
rowanie pracą wykładowców, to najważniejszy 
warunek podniesienia poziomu szkolenia ideo­
logicznego. „ «.. ,*« ■

Właściwe kierownictwo szkoleniem partyjnym 
wymaga przede wszystkim codziennej opieki in­
stancji i organizacji partyjnej. Dotychczasowy 
przebieg przygotowań do nowego roku szkolenia 
partyjnego wskazuje, że bardzo liczne jeszcze 
komitety i organizacje partyjne nie zajęły się 
należycie tą sprawą, nie wyciągnęły w. pełni 
wniosków z doświadczeń i błędów ubiegłego ro­
ku, nie wzięły należycie pod uwagę zadań jakie 
wysuwa partia w związku ze zbliżającym się 
nowym rokiem szkolenia partyjnego.

Z przygotowań do nowego roku szkolenia par- 
tyjnego należy uczynić szeroką wewnątrzpar­
tyjną wychowawczą kampanię, zmierzającą do 
tego, aby każdy aktywista i członek partii zro­
zumiał, źe ważnym jego obowiązkiem, wynika­
jącym ze statutu, jest praca nad podniesieniem 
swego uświadomienia politycznego, jest praca 
nad przyswajaniem podstaw marksizmu ienirrz

mu. Tymczasem sygnały z terenu wskazują, źe
wiele organizacji partyjnych nie zostało nawet 
jeszcze zapoznanych z instrukcją KC „W spra­
wie masowego szkolenia partyjnego na rok 
1953/54“ . W podstawowych organizacjach par­
tyjnych niedostatecznie spopularyzowano pro­
gram i formy szkolenia, niedostatecznie zapo­
znano z nimi członków partii i aktyw bezpar­
tyjny.

Wiele komitetów partyjnych nie realizuje 
w pełni wskazań instrukcji Komitetu Centralne­
go, nie stawia sprawy szkolenia partyjnego aa 
otwartych zebraniach partyjnych, nie bierze na­
leżycie pod uwagę zainteresowań i chęci do nau­
ki członków partii i bezpartyjnych. Dobór słu­
chaczy w wielu organizacjach partyjnych w za­
kładach pracy i gminach odbywa się drogą me­
chanicznego, biurokratycznego ustalania listy 
słuchaczy. Niedopuszczalna jest praktyka stoso­
wana przez niektóre organizacje partyjne jak 
np. w Nowej Hucie, w Zakładach im. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie, w KP Malbork, w Zjedno­
czeniu Budownictwa Miejskiego - 1 w Warszawie 
i innych, gdzie sprawę doboru słuchaczy spro­
wadza się do ustalania list uczestników kursów 
według kartotek, bez przeprowadzenia rozmów 
indywidualnych. Nada! wielę komitetów partyj­
nych nie czyni wysiłków, aby objąć szkoleniem 
partyjnym najlepszy aktyw ZMP-owski i bezpar­
tyjny. Niektóre organizacje partyjne, jak m. in. 
komitety wojewódzkie w Gdańsku i Rzeszowie, 
wprowadziły nawet sztywny „lim it“  ogranicza­
jący udział bezpartyjnych na kursach.

Poważnym brakiem występującym w pracach 
przygotowawczych do nowego roku szkolenia 
partyjnego, szczególnie na terenie województw 
krakowskiego, szczecińskiego, kieleckiego, jest 
pozostawienie poza szkoleniem członków instan­
cji partyjnych, aktywu partyjnego — agitato­
rów, sekretarzy podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych, członków egzekutyw itd. 
Należy zwrócić uwagę, aby zasięg szkolenia 
ideologicznego objął jak najszerzej kadrę akty­
wu partyjnego. Komitety partyjne winny zdać 
sobie sprawę, iż właściwe przygotowanie nowe­
go roku szkolenia partyjnego będzie miało duży 
wpływ na całokształt pracy z aktywem, pracy 
nad podniesieniem poziomu ideologicznego sze­
regów partyjnych nie tylko w roku bieżącym, ale

I przyszłym, ze względu na dwuletni okres nau­
czania.

Bardzo ważnym zadaniem w ćhwiłt obecnej
jest prawidłowe rozplanowanie sieci kursów. 
Wiele KP (KM, KD) planuje sieć szkolenia bez 
uwzględnienia doświadczeń roku ubiegłego, 
w sposób mechaniczny, zza biurka, bez porozu­
mienia z podstawowymi organizacjami partyj­
nymi. W większości województw niedostateczna 
jest też troska o zorganizowanie kursów w za­
kładach przemysłowych. Np. w Zakładach Far­
maceutycznych (woj. bydgoskie), w Fabryce 
Obuwia (pow. Starogard) lub w Fabryce Urzą­
dzeń Komunikacyjnych w Elblągu towarzysze 
planują objęcie szkoleniem tylko 30 proc. człon­
ków i kandydatów partii, podczas gdy możliwo­
ści w tej dziedzinie są tam o wiele większe. Ma­
ło jest troski o zorganizowanie szkolenia dla ro­
botników dojeżdżających ze wsi, co jest szcze­
gólnie istotne m. in. dla województwa kiele­
ckiego, gdzie dotychczas praca polityczna wśród 
tej części robotników jest bardzo zaniedbana.

Poważnym brakiem jest fakt, że wciąż jeszcze 
poza zasięgiem szkolenia partyjnego pozostawia 
się poważną część organizacji partyjnych 
w PGR, POM i spółdzielniach produkcyjnych, 
nie wykorzystuje się możliwości organizowania 
kursów na wsi, szczególnie w gromadach nie- 
uspóldzielczonych.

Występujące w różnych' Terenach braki w pra­
cy przygotowawczej do nowego roku szkolenia 
partyjnego mają najczęściej swoje źródło w nie­
docenianiu pracy ideologicznej. Poważnie też 
ciąży w kierowaniu pracą szkoleniową funkcjo- 
nalizm, częstokroć bowiem organizacje partyjne 
podchodzą do zagadnienia szkolenia partyjnego 
w sposób jednostronny, interesując się głównie 
zagadnieniami organizacyjnymi.

Znaczenie jakie posiada dia całej naszej pra­
cy szkolenie partyjne wymaga, aby instancje 
i organizacje partyjne dokonały zdecydowanego 
zwrotu w swym stosunku do tych spraw. .Szko­
lenie partyjne winno stać się sprawą całej par­
tii, wszystkich instancji partyjnych oraz wszyst­
kich wydziaiów komitetów partyjnych. Tylko tą 
drogą usuniemy dotychczasowe braki i niedo­
ciągnięcia i właściwie przygotujemy nowy rok 
szkolenia partyjnego.

cjach pogłębiają swą wTecłzjJ 
fachową i teoretyczną. Wyni­
kiem tego jest wzrost wydaja 
ności pracy i zarobków.

Od początku br., na kursach 
teoretycznych i podczas szkole^ 
nia przywarsztatowego, uzy* 
skalo w -FSO wyższe kwalifiJ 
kacie zawodowe ok. 1000 pra-f 
cowników. (PAP)

Pogrzeb
Borjsa Grekowa

(f) MOSKWA (PAP). Wpiq-> 
tek, 11 bm. odbył się w M ch 
skwie uroczysty pogrzeb wieU 
kiego uc7.onego radzieckiego,- 
deputowanego do Rady Naj- 
wyższej ZSRR, członka Akadem 
mii Nauk ZSRR, Borysa Grekom 
wa, który zmarł po długiej cho^ 
robie, przeżywszy lat 72.

Przed południem w gmacbtf 
Akademii Nauk ZSRR, gdzie 
wystawiona była trumna ze 
zwłokami zmarłego, odbył się 
wiec żałobny. Na wiecu tym 
przemawiali radzieccy uczeni,- 
przedstawiciele A!inisterstwa 
Kultury, Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Słowiańskie­
go Komitetu ZSRR i różnych 
instytucji naukowych.

Zwłoki Greków a pochowane 
zostały na cmentarzu Nowo-' 
Dziewiczym. Na grobie złożono' 
kilkadziesiąt wieńców od instyj 
tucji naukowych, od ambasado-' 
ra Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, od Polskiej Akademii 
Nauk.

DZI Ś W NUMERZE:
A* W .: W a ty k a n  I w y b o ry

w N iem czech zachodnich  
B, K O W A U S R Tt Sprawni*» p rrts  

prow adzić przew ody Jesienne 
W . K U C Z Y Ń S K I:  W  Szonowie  

zaczęto gospodarzyć po no­
wem u

J, M  : Pogotow ie ra tu n k o w e  w  
służbie chorego  

n  K A R P IŃ S K I:  Z n a la z ły  się
pien iądze...

W A S TA  C H O W : W  w alce o 
obniżenie kosztów w łasnych  
p ro d u k c ji

A . P E R Ł O W S K I: P rrem vsłem  
te ren o w ym  trzeba za jąć  się 
na rodzień

M . S Z rZ E F A N K O W S K A : P re­
zyd iu m  D R N  Żo liborz pracu­
je  w  oparciu  o pomoc k o ­
m is ji

A. N I C U L E  S C U: „P ły n n e  zło­
to“ ziem i ru m u ń sk ie j 

P ro f. d r K. P E T H U S E W IC Z : O 
tw ó rczym  d arw in izm ie



2 AB en TRYBUNA LUDU T7r 255

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“ 
w związku z przybyciem do Moskwy 

delegacji rządowej KRLD
’(f) MOSKWA (PAP). W 

związku z przybyciem do Mo­
skwy delegacji rządowej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej dziennik „Praw­
da“ zamieści! artykuł wstępny, 
w którym pisze m. in.:

Społeczeństwo radzieckie wi­
ta w delegacji rządowej cały 
mężny naród Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej, 
który w czasie bohaterskiej wal­
ki przeciwko interwentom obro­
nił swe prawo do decydowania 
o własnym losie, losie swego 
kraju.

Imperializm amerykański roz­
pętał wojnę w Korei, licząc na 
to, że zagarnie cały Półwysep 
Koreański i przekształci go w 
bazę agresywną, skierowaną 
przeciwko ZSRR i Chinom Lu­
dowym, że udaremni pokojową 
pracę wielkiego narodu chiń­
skiego. Jednakże agresorzy, 
którzy wysłali do Korei nie tyl­
ko swe najlepsze wojskowe for­
macje lądowe, morskie i lotni­
cze łecz również siły zbrojne 
swych sojuszników, nie mogli; 
osiągnąć swego celu, doznali; 
wielkiej klęski militarnej i mo- j 
ralno - politycznej.

Walka narodu koreańskiego! 
przeciwko interwentom i ich j 
najmitom z kliki Li Syn-mana j 
dowiodła raz jeszcze, że wier-j 
ność dla sprawy wolności i nie-! 
zawisłości swego kraju rodzi! 
wytrwałość, odwagę i bohater- j 
stwo mas. Naród koreański, na j 
który runęła najpotężniejsza j 
machina militarna współczes ! 
n^go imperializmu, stał się j 
niezwyciężony, ponieważ wal­
czył o słuszną sprawę.

Podpisanie rozejmu w Ko- j 
rei było wielkim zwycięstwem | 
bohaterskiego narodu korenń- i 
skiego i walecznych chińskich! 
ochotników ludowych. Równo : 
cześnie było to wielkie zwy- i 
cięstwo całego obozu pokoju ij 
demokracji. Zawarcie rozejmu j 
w Korei dowiodło dobitnie, że j 
dążenie narodów do pokoju wy ! 
rosło w potężną • siłę, przed | 
którą muszą się cofać wszyscy i 
jawni i ukryci wrogowie po-i 
koju.

Podkreślając sukcesy mas! 
pracujących KRLD w odbudo-| 
wie zniszczeń wojennych, I

„Prawda“ stwierdza: W ciągu 
półtora miesiąca, które minę­
ło zaledwie od chwili gdy za­
milkły armaty i zakończyły się 
barbarzyńskie bombardowania
amerykańskie, Koreańskiej
Republice Ludowo . Demokra 
tycznej odbudowano wiele ko­
palń, zakładów przemysłowych 
i fabryk.

Ciesząc się z sukcesów mas 
pracujących Koreańskiej Repu 
błiki Ludowo - Demokratycznej 
w wielkiej sprawie odbudowy 
zniszczonej przez wojnę gospo­
darki, miłujące pokój narody 
nie zapominają ani na chwilę 
o tym, iż międzynarodowe siły 
agresywne nie wyrzekły się 
swych nikczemnych planów wo­
bec narodu koreańskiego.

Zawarcie rozejmu było trium­
fem idei pokojowego uregulo­
wania wszystkich spornych pro­
blemów międzynarodowych oraz 
świadectwem bankructwa osła­
wionej amerykańskiej „polityki 
siły“ . Jednakże pewne odpręże­
nie w atmosferze międzynarodo­
wej, będące rezultatem zawar­
cia rozejmu w Korei, nie przy­
pada do gustu kołom, które 
mocno związały się z polityką 
agresji i awantur międzynaro­
dowych.

Miłujące pokój narody zain­
teresowane w tym, aby przy­
szłość Korei odpowiadała inte­
resom samego narodu koreań­
skiego, nie mogą pominąć mil­
czeniem wojowniczych oświad­
czeń szeregu kierowniczych 
działaczy Stanów Zjednoczo­
nych'na temat Korei. Nie mogą 
one nie zwrócić uwagi na. pro­
wokacyjną działalność znajdu­
jącej się na służbie u Stanów 
Zjednoczonych kliki lisynma- 
nowskiej, która otwarcie głosi 
swą gotowość zerwania rozej­
mu. Dla wszystkich rozsądnych 
ludzi jasne jest, że siłom agre­
sywnym nie uda się zastraszyć 
narodu koreańskiego i narodu 
chińskiego i zmusić ich, aby wy­
rzekły się swych interesów na­
rodowych.

Związek Radziecki ze'wszech 
miar pomoże narodowi koreań­
skiemu zapewnić pokojowe ży­
cie i zaleczyć ciężkie rany za­
dane przez wojnę.

Wszystkie problemy nurtujące świat mogą być 
rozwiązane drogą pokojową

P rze m ó w ie n ie  p ro f. J o lio t-C u rie  na w ie lk im  w ie cu  
o b ro ń có w  p o ko ju  w  W ie d n iu

(f) WIEDEŃ (PAP). 10 wrze­
śnia wieczorem odbył się w 
Wiedniu wielki wiec obrońców
pokoju.

Przewodniczący Światowej 
Rady Pokoju prof. Joliot-Cu 
rie wygłosi! przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.:

Zawarcie, rozejmu w Korei 
zostało powitane przez siły po­
koju na całym świecie jako ich 
wielkie zwycięstwo. W tym 
doniosłym wydarzeniu, które 
położyło kres cierpieniom bo­
haterskiego narodu, i które 
pozwoliło zakończyć krwawą 
wojnę, widzimy pierwsze ozna­
ki możliwości osłabienia napię­
cia międzynarodowego. W tej 
sytuacji na wezwanie Świato­
wej Rady Pokoju w wielu kra­
jach rozwija się kampania na 
rzecz pokojowego uregulowania 
problemów międzynarodowych. 
Kampania ta spotkała się z 
jak najszerszym poparciem, po­
nieważ odpowiada ona najgo­
rętszym pragnieniom całej ludz­
kości.

Wszyscy ci, którzy ucierpieli 
wskutek wojny i agresji, wszy­
scy ci, którym drogi jest pokój, 
nie chcą, aby Niemcy znów się 
uzbroiły, i aby w Europie za­

panował militaryzm niemiecki. 
Sąsiedzi Niemiec z własnego 
doświadczenia wiedzą, jakie 
niebezpieczeństwo stanowi mi­
litaryzm niemiecki. Pragną o 
ni pokojowego porozumienia 
zapewniającego utworzenie 
zjednoczonych Niemiec, które 
by nie należały do żadnych ko­
alicji wojskowych. Wyniki wy­
borów w Niemczech zachód 
nich i oświadczenia Adenaue- 
ra wywołują głębokie zaniepo­
kojenie oraz wymagają czuj­
ności i działania w tym kie­
runku, żeby Niemcy nie stały 
się znów ogniskiem wojny.

Narody nie mogą dopuścić do 
wznowienia wojny w Korei. 
Również wojna w Wietnamie 
może być zakończona w drodze 
rokowań. Narody domagają się 
poszanowania Karty NZ, a nie 
jej rewizji. Chińska Republika 
Ludowa powinna być dopusz­
czona do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, ponieważ bez u- 
działu kraju zamieszkałego 
przez piątą czę.ść ludności kuli 
ziemskiej, nonsensem byłoby 
mówienie o uregulowaniu do­
niosłych problemów międzyna­
rodowych.

Następnie prof. Joliot - Curie 
omówi! sprawę konieczności re­
dukcji zbrojeń oraz zakazu bro­
ni masowej zagłady.

Osiągniecie porozumienia w 
sprawie zakazu broni masowej 
zagłady — powiedział prof. Jo­
liot - Curie — jest możliwe, po­
nieważ chcą tego wszystkie na­
rody. Redukcja zbrojeń zmniej­
szyłaby ciężar, który spada o- 
becnie na barki narodów i mo­
głaby zapewnić natychmiasto­
wą poprawę ich warunkóty by­
tu. Wszystkie problemy, które 
nurtują świat — mogą być roz­
wiązane w drodze pokojowej. W 
tej dziedzinie siła opinii publicz­
nej ma znaczenie decydujące.

Siła ta powinna przede wszy­
stkim zna!eźć wyraz w rozpo­
czętej przez Światową Radę Po­
koju międzynarodowej kampa­
nii na rzecz, pokojowego uregu­
lowania spornych problemów i 
na rzecz wzajemnego zrozumie­
nia. Pokój może być ocalony. 
Pokój będzie ocalony!

Następnie przemawia! członek 
Światowej Rady Pokoju prof. 
Walter Friedrich (Niemcy), 
który poruszył problem nie­
miecki.

Po wyborach w Niemczech 
zachodnich — oświadczył prof. 
Friedrich — problem niemiecki 
nabrał szczególnej ostrości. 
Niebezpieczeństwo wojny wzro­
sło i dlatego musimy wzmóc 
walkę o pokój. Ślubujemy, że w 
ścisłej współpracy z miłujący­
mi pokój siłami wszystkich kra­
jów, będziemy prowadzili zde­
cydowaną walkę dopóki nie zo­
stanie zmieciony z naszej dro­
gi imperializm niemiecki, dopó­
ki nie będą utworzone zjedno­
czone demokratyczne Niemcy, 
które złączone więzami przyjaź­
ni ze swymi sąsiadami na za­
chodzie i na wschodzie dopomo­
gą w zapewnieniu pokoju w Eu­
ropie.

Na wiecu przemawiali także: 
Ilia Erenburg, Izabela Blpme, 
generał Sahib Sing Sokhey; 
Lombardi i prof. Brandweiner. 
Zwrócili się oni do obrońców 
pokoju z apeiem o roz.winięcie 
zakrojonej na szeroką skalę 
kampanii na rzecz pokojowego 
uregulowania problemów mię­
dzynarodowych. na rzecz wza­
jemnego zrozumienia, na rzecz 
utrzymania i utrwalenia po­
koju.

A m e ry k a n ie  nada! usiłu ją  za trz y m a ć  przem ocą  
część lu d o w ych  je ń c ó w  w o je n n y c h

Bezpraw ne za trzym anie  k u tra  
radz ieck iego  przez w ładze japońsk ie

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi:

W nocy z 8 na 9 sierpnia br. 
jednostki japońskiej obrony wy­
brzeża zatrzymały należący do 
Państwowego Trustu Rybnego

nione przez władze japońskie, 
mimo że japoński Prokurator 
Generalny Suto oświadczył 22 
sierpnia, iż nie ma dowodów 
potwierdzających fakt rozmy­
ślnego wpłynięcia kutra na ja-

kuter radziecki, pod pretekstem, j pońskie wody terytorialne, 
że naruszył on rozmyślnie ja- W tych warunkach można
pońskie wody terytorialne.

Kuter ten, mając na pokła-
było oczekiwać, że kuter radzie­
cki wraz z. załogą zostanie

cizie załogę składającą się z A j zwolniony i będzie mógł powtó 
osób wvp!vnął na poszukiwa- cić do Związku Radzieckiego, 
rie  zaginionego radzieckiego ; Jednakże władze japońskie nie 
statku rybackiego i wskutek zwolniły kutra i wytoczyły ka- 
złych warunków atmosfery«- j  pitanowi sprawę sądową, 
nycłi stracił orientację, o czym j Tego rodzaju postępowania 
wiedziały władze japońskie. i  władz japońskich nie moź- 

Keter radziecki i jego zało- | na nazwać inaczej jak aktem 
ga nie zostały dotychczas zwoi- ‘ samowoli.

Zwołanie Biura
2L]romadzema Narodowego we Francji

(f) PARYŻ (PAP). Przewód- Dualność zwołania nadzwyczaj- 
niczący Zgromadzenia Naro- i nej sesji parlamentu.
i ' i- ,  , , l i Herriot otrzymał dotychczasnowego Edward Herriot, posta- . , . - . , . 1. ■• , 210 wmoskow od deputowanych

rewii zwołać w dniu 15 wrze- j domagających się zwołania 
śnią Biuro Zgromadzenia Na- | parlamentu, czyli o jeden wię- 
rodowego, abv rozpatrzyć ewen-'cej, niż wymaga regulamin.

(f) PEKIN (PAP). Kores­
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

Dnia 9 hm. na posiedzeniu 
Wojskowej Komisji Rozejmo- 
wej przedstawicie! strony kore- 
ańsko-chińskiej gen. Li San- 
czo-ponownie zażądał, aby do­
wództwo sił zbrojnych NZ u- 
dziełiło stronie koreańsko-chiń- 
skiej szczegółowych wyjaśnień 
w sprawie dużej liczby jeńców 
koreańskich i chińskich zatrzy­
manych przemocą przez drugą 
stronę.

Gen. Li San-czo stwierdził, 
że wkrótce po podpisaniu poro­
zumienia, dotyczącego kompe­
tencji Komisji Repatriacyjnej 
państw neutralnych, rząd i ar­
mia lisynmanowska zatrzymały 
przemocą przeszło 27.000 jeńców 
strony koreańsko-chfńskiej. Do­
wódca naczelny sił zbrojnych 
NZ generał M. Clark niejed­
nokrotnie oświadcza!, że uczyni 
wszystko, by zwrócić tych jeń­
ców; dotychczas nie udzielono 
jednak naszej stronie żadnych 
wyjaśnień w tej sprawie.

Nawet w toku wymiany jeń 
ców — stwierdził dalej Li San- 
czo — »dowództwo sił -zbroj­
nych NZ nie zrezygnowało 
z prób zatrzymania przemocą 
jeńców naszej strony. 13 sierp­
nia minister spraw wojskowych 
USA Robert Stevens zakomuni­
kował o zatrzymaniu przemocą 
250 jeńców — chińskich ochot­
ników ludowych, domagających 
się repatriacji; spośród tych 
jeńców co najmniej 112 osób 
znajduje się dotychczas w nie­
woli.

W dniach 3 i 5 września 
strona koreańsko-chińska wrę 
czyła dowództwu NZ wykazy 
644 ‘jeńców — żołnierzy Kore­
ańskiej Armii Ludowej, którzy

domagali się repatriacji. 
Z przeprowadzonej kontroli 
wynika, iż dotychczas 228 osón 
wymienionych w tych wyka­
zach pozostaje nadal w niewoli.

Gen. Li San-czo stwierdził 
przy tym, że dowództwo NZ 
nie będzie mogło zrzucić z sie­
bie odpowiedzialności za za­
trzymanie tych jeńców.

Na posiedzeniu .Wojskowej 
Komjsji Rozejmowej 9 bm. 
przedstawiciel dowództwa sił 
zbrojnych NZ, gen Bryan, nie 
Udzielił żadnych wyczerpują­
cych wyjaśnień w sprawie za 
trzymanych przemocą jeńców 
strony koreańsko - chińskiej 
Wręcz przeciwnie, przedstawi! 
on wykaz jeńców dowództwa 
NZ, którzy — jak twierdził on 
— wciąż jeszcze znajdują się 
rzekomo w rękach strony kore- 
ańsko-chińskiej oraz zażądał 
udzielenia wyjaśnień w tej 
sprawie. W odpowiedzi gen. 
Li San-czo oświadczył, że stro­
na koreańsko-chińska zakoń­
czyła 6 września repatriację 
wszystkich jeńców — żołnierzy 
sil zbrojnych NZ, którzy doma­
gali się bezpośredniej repatria­
cji, oraz że strona koreańsko 
chińska przekaże w najhliż- | 
szym czasie Komisji Repatria­
cyjnej państw neutralnych 
wszystkich tych jeńców — żoł- j 
nierzy sił zbrojnych N'Z, którzy 
nie domagali się bezpośred­
niej repatriacji. Przedstawiony 
przez Amerykanów wykaz jeń­
ców rzekomo zatrzymanych 
przez stronę koreańsko-chińską 
ma jedynie na celu wprowadze­
nie w błąd światowej opinii 
publicznej i zamaskowanie 
zbrodniczej działalności strony 
amerykańskiej, która zatrzymu­
je przemocą jeńców ludowych

wień układu rozejmowego pro­
wadzona przez przedstawiciel' 
strony koreańsko - chińskiej 
wśród jeńców wojsk ludowych 
nie podlegających bezpośred­
niej repatriacji.

W obozie jenieckim nr 1 w 
Nonsanie agenci lisynmanow- 
scy utworzyli „oddział służby 
specjalnej“  pod kierownictwem 
p r z e wod n i c z ą c e go „antykomu­
nistycznej brygady młodzieżo­
wej“ Mun Jun-he, Członkowie 
tej prowokacyjnej grupy zosta­
li wysłani do różnych obozów, 
w których znajdują się jeńcy 
wojsk indowych nie podlegają 
cy bezpośredniej repatriacji. Ci 
agenci lisynmanowscy nama­
wiają jeńców', aby wywoływali 
rozruchy z chwilą, gdy zostaną

przekazani pod opiekę państw
neutralnych, aby urządzali de­
monstracje i napadali na 
przedstawicieli strony koreań­
sko - chińskiej, gdy ci ostatni 
będą prowadzili pracę wyjaś­
niającą.

W dniu 4 września agenci !i- 
synmanowscy spędzili do obo­
zu w' Nonsanie przeszło 4.000 
jeńców, do których przemówi! 
generał amerykański. Oświad 
czyi on, że j'eńc.y powinni pozo­
stać w Korei południowej, po 
nieważ w przeciwnym wypad­
ku „grozi im niechybna śmierć“ . 
Wielu jeńców, którzy oświad­
czyli mimo wszystko, że żarnie 
rzają wrócić do ojczyzny, zo­
stało pobitych przez agentów 
iisynmanowskich.

Przekazanie części jeńców wojennych pod ochronę 
wojsk hinduskich

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi korespondent Agencji No­
wych Chin z Kaesongu, dnia 
9 bm. strona amerykańska prze­
kazała pod ochronę wojsk hin­
duskich w strefie zdemilitaryzo- 
wanei 1090 jeńców —- żołnie­
rzy Koreańskiej Armii Ludowej.

9 żołnierzy Koreańskiej Ar­
mii Ludowej, których Ameryka­
nie zaliczali do kategorii jeń­

ców „nie podlegających bezpo­
średniej repatriacji", natych­
miast po przekazaniu ich pod 
ochronę wojsk hinduskich o- 
świadczylo, że chcą, aby ich re­
patriowano.

Zgodnie z decyzją Komisji 
Repatriacyjnej państw neutral­
nych. powziętą na posiedzeniu 
dnia 10 bm., jeńcy ci mają być 
repatriowani i l  września br.

Amerykanie chcę storpedować prace wyjaśniające wśród 
jeńców nie podlegających bezpośredniej repatriacji
(f) PEKIN (PAP). Jak do­

nosi z Kaesongu agencja No­
wych Chin, wszystko wskazuje' 
na to, że władze amerykańskie.

posługując się agentami lisyn- 
manowskimi, zamierzają tor­
pedować pracę wyjaśniającą, 
która ma być w myśl postano-

Jeńcy koreańscy i chińscy demaskują zbrodnie 
amerykańskich władz wojskowych

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi z Kaesongu korespondent 
agencji Nowych Chin, wielu 
spośród repatriowanych przez 
„dowództwo ONZ“ Koreańczy­
ków i Chińczyków stwierdza, 
że Amerykanie torturowali jeń 
ców, chcąc zmusić ich do „przy­
znania się“ , iż popełnili zbrod­
nie wojenne. Po wymuszeniu 
zeznań Amerykanie zamierzali 
zatrzymać jeńców jako „zbrod­
niarzy wojennych“ . Repatrio­
wani jeńcy oświadczają, że od 
końca 1950 roku władze ame­
rykańskie przesłuchały przeszło 
1.300 jeńców koreańskich i 
chińskich, poddając ich naj­

okrutniejszym torturom, w ce­
lu wymuszenia fałszywych ze­
znań. Wielu jeńców zmarło 
wskutek tych tortur.

Jak oświadczy! repatriowany 
jeniec Wang Żen-hsi, Amery­
kanie torturowali go, aby 
„przyznał się“ , że zabił rzeko­
mo czterech żołnierzy amery­
kańskich.

Nazwiska wielu jeńców z od­
działów chińskich ochotników 
ludowych zostały zamieszczone 
na listach zbrodniarzy wojen­
nych, dlatego, że jeńcy ci nie 
chcieli, zostać tajnymi agenta­
mi wywiadu amerykańskiego.

W a ty k a n  i w ybory w  N iem czech zachodnich
arie ’est poparcie, jakiego Organizatorom tych zjaz- 

;eJa Watykan i reakcyjny i dów papież udzielił btogosła-
' ■! wieństwa. Otrzymali oni rów- 

| tiież depesze powitalne od nun- 
i ! cjusza Muncha oraz głównego 
! herszta rewizjonistów trizoń- 

■ | skich Adenauera. W odpowiedzą 
skierowanej do Adenauera bis-

zachodnio - niemiecki si 
odwetu i wojny w Trizo 
Zhitleryzowani biskupi i 
reakcyjny kler w Niem 

h zachodnich od lat wiedzie 
n w kampanii nienawiści 
irajów obozu pokoju, w an- 
•kojowej i antypolskiej tia­
ro. Ta postawa ogarniętego 
icm skrajnego szowinizmu 
cyjnego kleru zachodnio - 
Łęckiego przejawiła się 
egóinie wyraziście w ostat- 

a Kej i wyborczej, w toku 
ej udzielił on swego po­
la klice Adenauera, szer- 
ącej hasłami odbudowy 
irrnaehtu pod dowództwem 
irowskich generałów, hasła- 
odwetu : nagonki przeciw 
rlcy na Odrze i Nysie. W 
kliwych manifestacjach wy. 
zvch, zorganizowanych na 
łę hitlerowską, na których 
uwnno hasło „Drang nacli 
sn“ , uczestniczyli najwyżsi 
dstawiciele hierarchii koś- 
iej w Niemczech zachód- 
. Dla celów kampanii wy­
żej kler organizował w 
egu miejscowościach „zja- 

katolików". w których u- 
■t niczyi i deputowani koali- 
rządowej i przedstawiciele 
lu w Bonn. Zjazdy te, prze- 
alcone w zwykłe wiece 
sj wyborcze, przypominały 
ystko, tylko nie manifesta- 
religij

kup Madiens i inni dostojnicy 
i kościelni zapewnili go „o nie- 
! złomnej wierności również w 
! czasie najbliższych wyborów do 
j Bundestagu“ . \V roli agitatora 
; wyborczego na jednym ze zja- 
j z dów wystąpił m. in. nowokre- 
i owany kardynał Wendcl, który 
! groził katolikom znehodnio-nie- 
rnieckim, że popadną w odstęp-, 

i stwo od wiary, jeśli nic będą 
głosować za militarystami z 
Bonn. Dla celów hitierowsko- 
aclenauerowskiej kampanii wy- 

; horczej szowinistyczny kler 
j zorganizował wielką ilość piel- 
I grzymek, udających się do 
| miejscowości objętych przedwy- 
! borczym tournee bońskiego kan­
clerza.

Jako ilustrację metod stoso­
wanych przez kler warto przy- 

; toczyć słowa dziekana Blancka.
] W "kazaniu wygłoszonym w 
| Werhshausen oświadczył on, że 
przeciwnicy Adenauera mają 
swoich dziesięć przykazań, któ­
re głoszą m. in. „Oszukuj i 
kłam! Kradnij! Morduj! Cudzo­
łóż!“

Propagandzie nienawiści 1 od. 
wetu służyło tysiące ambon, 
zamienionych w wiecowe mów­

nice. Były liczne wypadki u- 
działu księży w faszystowskich 
bojówkach, które napadały na 
zebrania wyborcze przeciwni­
ków Adenauera, jak np. w 
miejscowości Klein — Lue- 
der w Hesji. W ostatnią 
niedzielę przedwyborczą ze 
wszystkich ambon w Trizonii 
odczytano list pasterski bisku­
pów' niemieckich, który zwra­
cając się do wyborców wzywał 
ich do głosowania na Adenaue­
ra. „Spełnijcie wasz obowiązek 
wyborczy w ten sposób •— mó­
wiły słowa listu — abyście 
mogli później spokojnie stanąć 
przed Najwyższym Sędzią“ , 
innymi stówy biskupi niemiec­
cy w oficjalnej enuncjacji stra­
szyli wyborców ogniom pie­
kielnym w razie odmowy glo­
sowania na listy niemieckich 
militarystów i odwetowców, 
dziedziców hitleryzmu. U' tym 
samym liście biskupi prawili o 
„zjednoczonej Europie“ , która, 
jak wiemy, według planów 
amerykańskich imperialistów i 
ich kompanów z Bonn ma być 
niczym innym, jak nowym wy­
daniem hitlerowskiej „Neues 
Europa“ .

Dla wszystkich najciemniej­
szych sił reakcji, w tym także 
dla Watykanu, przeprowadzone 
na modłę hitlerowską wybory 
w Trizonii miały służyć dziełu 
budowy amerykańsko . hitle­
rowskiego więzienia narodów. 
Wyznał to otwarcie watykański 
organ „Osseryatore Romano“

wykrzykując radośnie z powodu 
sukcesu Adenauera i kompanii, 
sukcesu, do którego walnie 
przyczynił się faszystowski ter­
ror, ainerykańskie dolary i 
ambony.

Nigdy jeszcze tak wyraźnie 
i jasno, jak w toku ostatniej 
hecy wyborczej, do Bundestagu 
nie ujawni! Watykan swego go­
rącego poparcia dla zbrodni­
czych planów rozpętania nowej 
wojny, swego poparcia dla 
odwetowców dyszących żądzą 
grabieży cudzych ziem. I jeśli 
dziś, w wyniku wyborów sta­
nowią oni jeszcze większą 
groźbę dla pokoju świata, nie­
mała w tym ’ zasługa polityki 
watykańskiej i wykonującego 
jej ppłecenia kleru zachodnio- 
n ¡endeckiego.

Niemałą jest zasługą Waty­
kanu, że Adenauer umocniony 
w siodle pozwala sobie po wy­
borach na coraz bardziej bez­
czelne V prowokacyjne wystą­
pienia. Po oświadczeniu, w któ­
rym potwierdził zupełnie otwar. 
cie swe agresywne zamiary 
wobec NRD, w wywiadzie 
udzielonym agencji AP zade­
klarował swoje grabieżcze za­
miary w stosunku do ziem 
polskich.

Nie od dziś i nie od wczoraj 
Watykan stoi na stanowisku 
wrogim Polsce. Nic od dziś i 
nie od wczoraj' patronuje roz­
wydrzonej orgii rewizjonistycz­
nej w Niemczech zachodnich, 
występuje przeciwko granicy na

Odrze i Nysie. Ostatnie, wyda­
rzenia oświetliły jednak szcze­
gólnie wyraziście antypolski i 
antypokojowy charakter polity­
ki watykańskiej.

Postawa całego narodu pol­
skiego wobec tych knowań go­
dzących w naszą niepodległość 
jest jednolita. Dołączyły swój 
głos do głosu całego społe­
czeństwa szerokie koła księży 
i działaczy katolickich, mani­
festując na swych zjazdach, 
które odbyły się w różnych 
miastach Polski sprzeciw wo­
bec antypolskich poczynań kle­
ru niemieckiego.

Należy przypomnieć, że epi­
skopat w swoim czasie zadekla­
rował w umowie z rządem go­
towość do przeciwdziałania 
antypolskim wystąpieniom re­
wizjonistycznym części kleru 
niemieckiego. Skończyło się 
jednak na słownej deklaracji.

Nie słyszeliśmy bowiem ni­
gdy aby episkopat potępił dzia­
łalność reakcyjnego kleru nie­
mieckiego, który bez reszty 
wprzągł się w służbę m ilitary­
stów i odwetowców trizońskich, 
podobnie jak nie słyszeliśmy, 
by próbował się odgrodzić od 
antypolskich wystąpień Waty­
kanu. Zamiast wystąpić w obro­
nie interesów Polski, kierowni­
ctwo episkopatu podporządko­
wuje się antypolskiej polityce 
Watykanu i broniąc jej prze­
ciwdziała zespoleniu sił narodu 
w obliczu antypolskich knowań.

Najlepszym świadectwem, ko­

mu służą manewry i prze­
milczenia reakcyjnych kół epi­
skopatu. polskiego są wie­
lokrotne pochwały neohitłe- 
rowskich odwetowców. Jeden 
z czołowych odwetowców kar­
dynał Frings, ten sam Frings, 
który gratulował niedawno 
Adenauerowi jego sukcesu 
wyborczego zamieścił w ty­
godniku „Echo der Zeit“  arty­
kuł wyrażający podziw dla pry­
masa Wyszyńskiego za to, że w 
sprawie Ziem Zachodnich „re­
prezentował gorąco i odważnie 
punkt widzenia kościoła“ .

Frings nazywa „punktem w i­
dzenia Kościoła“  swój punkt 
widzenia, punkt widzenia nie­
mieckiej hierarchii i jej waty­
kańskich patronów. Oto w jaki 
sposób dyskontują dla siebie 
politykę episkopatu najgorsi 
wrogowie Polski.

*
Kampania wyborcza w Tri­

zonii ujawniła społeczeństwu 
polskiemu raz jeszcze i ze 
szczególną wyrazistością anty­
polski charakter polityki Waty­
kanu, który sprzągł się z naj­
gorszymi wrogami naszego na­
rodu — z rozwydrzonymi sila­
mi rewizjonizmu i hitleryzmu 
w Niemczech zachodnich; jesz­
cze jaśniej i dobitniej podkre­
śliła jak sprzeczna z podsta­
wowymi interesami Polski i u- 
czuciami milionów wierzących 
jest postawa reakcyjnych kół
episkopatu polskiego. .A. W.

Metalowcy Berlina zachodniego 
potępiają adenauerowskie plany 

rozbicia ruchu związkowego
ff) BERLIN (PAP). W Ber­

linie zachodnim odbyła się 
konferencja metalowców — 
działaczy zachodnio - nie­
mieckich związków zawodo­
wych (DGB) i Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodo­
wych (FDGB). W konferencji 
brało udział 150 działaczy 
związkowych, zatrudnionych w 
wielkich zakładach przemysłu 
metalurgicznego w Berlinie za­
chodnim.

Uczestnicy konferencji wy­
brali dwwli delegatów na świa­
towy Kongres Związków Za­
wodowych.

Zebrani jednomyślnie uchwa­
lili odezwę do metalowców' 
Berlina, która głosi m. in.:

Wyniki wyborów w’ Niem­
czech zachodnich stworzyły po­

ważną i niebezpieczną sytuację 
dia całej niemieckiej klasy ro­
botniczej. W kilka dni po wy­
borach do Bundestagu sługusi 
monopolistów niemieckich i a- 
merykańskich występują gwał­
townie przeciwko jedności ru­
chu związkowego w Niemczech 
zachodnich jak również prze­
ciwko partii postępu — Komu­
nistycznej Partii Niemiec.

W zakończeniu odezwa gło-' 
si' Towarzysze z DGR i FDGB 
oraz towarzysze niezorgantzo- 
wani, poznajcie swego wspól­
nego wroga. Wałczcie w zje­
dnoczonych i zwartych szere­
gach przeciwko pogarszaniu 
waszych warunków bytu, prze­
ciwko likwidowaniu resztek 
praw demokratycznych, umac­
niajcie zdolność bojową związ­
ków zawodowych.

Delegaci na kongres brytyjskich zw. zaw. żądają  
rozszerzenia handlu między Wschodem i Zachodem
(f) DOUGLAS (PAP). Cen 

tralnym zagadnieniem, nad 
którym toczyła się czwartkowa 
dyskusja na kongresie brytyj­
skich związków zawodowych w 
Douglas, był handel między 
Wschodem a Zachodem.
, Mimo, że na zeszłorocznym 

kongresie ?.apad!a uchwała, 
stwierdzająca konieczność roz­
szerzenia handlu między Za­
chodem !a Wschodem, Ra­
da Generalna Trade Unio- 
nów w tegorocznym sprawo­
zdaniu wypowiedziała się prze­
ciwko tego rodzaju zaleceniom 

Podczas dyskusji delegat 
zjednoczonego zw. zaw. hutni­
ków, Jim Gardner potępił sta­
nowisko Rady Generalnej oraz 
złożył projekt rezolucji, która 
domaga się, aby rząd angielski 
podjął stanowcze kroki w kie­
runku rozwoju wolnego, nie­
skrępowanego żadnymi ogra­
niczeniami handlu ze wszyst­
kimi krajami, w tym również 
ze Związkiem Radzieckim, 
Chińską Republiką Ludową i 
krajami demokracji ludowej 
Uzasadniając swój wniosek.

Gardner podkreślił wielkie zna­
czenie eksportu brytyjskiego, 
który natrafia na coraz silniej­
szą konkurencję ze strony USA, 
Japonii i Niemiec zachodnich.

Propozycje Gardtiera poparł 
sekretarz generalny zw. Taw. 
kolejarzy i członek Rady Ge  ̂
neralnej, Campbell.

Delegat z.w. zaw. tragarzy 
i dokerów oświadczył, że kwe­
stia rozszerzenia handlu ze 
Wschodem jest kwestią pracy 
dla dokerów angielskich. Rów­
nież wielu innych delegatów 
związkowych poparło projekt, 
rezolucji Garduera, stwierdza­
jąc, że kurczenie się handlu ze 
Wschodem coraz bardziej po­
garsza sytuację' gospodarczą 
Anglii.

Rada Generalna i reakcyjni 
przedstawiciele kierownictwa 
związków zawodowych doma­
gali się, aby projekt rezolucji 
Garduera został odrzucony. W 
glosowaniu za rezolucją wypo­
wiedzieli się delegaci reprezen­
tujący 2.253 tys. głosów, zaś 
przeciwko niej — 5 milionów 
głosów.

USA umiłują „u m ię d zyn a rod o w ić  
b rud u g w o jnę  w  .W ietnam ie

„Humanile“ demaskuje kulisy amerykańskiej 
pomocy na woju»; w Inriochioach

a

(f) PARY2 (PAP). Jak już 
donosiliśmy, rząd- amerykański 
postanowi! udzielić Francji do­
datkowych kredytów w wyso­
kości 385 milionów dolarów na 
dalsze prowadzenie wojny w 
Indochinach. Dziennik „Huma­
nité“ w artykule pióra Pierre 
Courtade, demaskuje prawdzi­
we cele tej „pomocy“ amery­
kańskiej, która jest zastrzy­
kiem dla podsycenia wojny w 
Indochinach w interesie wiel­
kich koncernów amerykańskich. 
Autor artykułu stwierdza m. in.:

Premier Lanie! wyrazi! za­
dowolenie na wiadomość o 
przyznaniu Francji przez Wa­
szyngton dodatkowych kredy­
tów w wysokości 385 milionów 
dolarów na kontynuowanie woj­
ny w Indochinach. Laniel o- 
świadczyl, że „sens ofiar, ja­
kie Francja ponosi od 8 lat w 
środkach finansowych, a prze­
de wszystkim w ludziach na 
polach bitew w Indochinach — 
został zrozumiany“ .

Oświadczenie premiera — 
stwierdza autor artykułu — 
zwiastuje „ożywienie“ brudnej 
wojny i świadczy o zamiarze 
rządu kontynuowania za wszel­
ką cenę awantury, o której na­
wet koła rządzące Francji są­
dzą, że jest skazana na ban­
kructwo.

Stoimy w obliczu decydu-

jącego etapu na drodze dó 
„umiędzynarodowienia“  wojny, 
tj. do rozszerzenia operacji w 
ramach agresywnej strategii a- 
merykańskiej w Azji. Zakońeze- 
nie działań wojennych w Korei 
wysunęło przed kapitalistami a- 
merykańskimi poważne próbie^ 
rny. Groziło „niebezpieczeń­
stwo“ , że zamówienia wojenne 
ustaną. Ożywiając wojnę w 
indochinach, koncerny amery­
kańskie mają nadzieję utrzymać 
nadal swoje olbrzymie zyski.

Następnie podkreślając, że 
decyzji „umiędzynarodowienia“  
wojny towarzyszy znaczne roz­
szerzenie kontroli amerykań­
skiej na Indochiny, Courtade 
stwierdza:

Rząd francuski doskonale wie 
o tym, ni% może więc mieć ża­
dnych złudzeń co do znacze­
nia „nowej pomocy“, ze. stro­
ny Waszyngtonu, która głów­
nie ma na celu umocnienie po­
zycji amerykańskich w Indo­
chinach.

Wojna kolonistów francus­
kich — kończy autor — prze­
kształca się stopniowo w inte­
res amerykańskiej spółki rlo eks. 
ploatacji południowo - wscho­
dniej Azji. Spółce tej rząd 
francuski sprzedaje ludzi w 
zamian za premię dolarową i 
za udział w zyskach, który jest 
coraz bardziej wątpliwy.

Wiadomości sportowe
Pływacy ustanowili 

3 rekordy kraju
W p ie rw s z y m  d n iu  p ły w a c k ic h  

m is trz o s tw  P o ls k i ro z g ry w a n y c h  na 
p ły w a ln i  A W F  w  W a rsza w ie , u s ta ­
n o w io n o  tr z y  n ow e  re k o rd y  P o l­
sk i. R e k o rd z is ta m i są P e tru s e w lc z  — 
zw yc ię zca  b iegu  na 100 rn żabka  w  
czasie 1:23,3, L u to m s k i 400 m  st. 
g rz b ie t. — 5,30,2 o raz  S te lm a szyk  
— na 400 m st. z m ie n n y m  — 5:40,5

D uże z a c ie k a w ie n ie  w z b u d z ił b ieg  
na 400 m st. d ow . kobie t,, w  k tó r y m  
s p o tk a ły  się  d w ie  n a jle p sze  p ły ­
w a c z k i: D z ik ó w n a  (S ta lin o g ró d )  i 
W e ra kso  (W arszaw a). Po za c ię te j 
w a lc e  D z ik ó w n a  z w y c ię ż y ła  z d e c y ­
d o w a n ie , z d o b y w a ją c  na f in is z u  
5 m  p rz e w a g i.

W ie le  e m o c ji p rz y n ió s ł w y ś c ig  
na 100 m żabką , w  k tó ry m  P e tru -  
sew tez (W ro c ła w ) u s ta n o w ił n o w y  
re k o rd  P o ls k i. T u ż  po s ta rc ie  w y ­
w a lc z y ł on  sobie  p ro w a d z e n ie  1 n ie  
o dd a ł go do ko ńca , d y s ta n s u ją c  n a ­
s tępnego  z a w o d n ik a  K u k  lo k a  ( K r a ­
k ó w ) o p ra w ie  4 sek.

B ieg  200 m  m o ty lk ie m  p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  re p re z e n ta n to w i W a r­
sza w y D o b ro w o ls k ie m u  - -  2;50,1.

Na ty m  sa m ym  d ys ta n s ie  w  k o n ­
k u re n c j i  k o b ie t z w y c ię ż y ła  m łod a  
z a w o d n ic z k a  p o z n a ń s k ie j S ta li K le -  
m  Ińsk  a — 3:00.5 p rzed  R en a tą  G ry - 
szczyk  (S ta lin o g ró d )  — 3;12,1.

W w y ś c ig u  na 400 m s t. z m ie n n y m  
m ężczyzn  dob rze  p o p ły n ą ł S te lm a ­
szyk  (S zczecin), u s ta n a w ia ją c  n o w y  
re k o rd  P o ls k i — 5:40,5. (L.)

Zawody strzeleckie 
Polska —  Bułgaria

11 bm . na s trz e ln ic y  Bezrzecza w 
S zczec in ie  rozpoczę ło  się p ie rw sze  
m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  s trz e ­
le c k ie  m ię d z y  d ru ż y n a m i P o ls k i i 
B u łg a r i i.

W  p ie rw s z y m  d n iu  o d b y ły  się 
s trz e la n ia  w  k o n k u re n c ji  K B K S - i 
d la  B u łg a ró w  i K B K S -5  d la  P o la ­
kó w . O b y d w ie  re p re z e n ta c je  s trz e ­
la ły  ze s w o je j b ro n i, a w  n ie d z ie lę  
13 bm . n a s tą p i za m ia n a . P o lacv  
s trze la ć  będą z b u łg a rs k ic h  k a ra ­
b in k ó w  s p o r to w y c h  K B K S - l,  a B u ł­
g a rz y  z p o ls k ic h  K B K S -5 .

Po p ie rw s z y m  dniu '"s trze l«»A  p ro ­
w a d z i P o lska  5286:5273 p k t.

Motocykliści polscy 
przybyli do CSR

G O T T W A I.O O V O  ( t f  1. w ).). Dr,
G o ttw a ld o v a  p rz y b y ła  11 bm . e k ip a  
p o ls k ic h  m o to c y k lis tó w , k tó ra  w e ź ­
m ie  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w e j 
..S ześc io d n ió w ce “ , ro z p o c z y n a ją c e j 
się  15 b m . W G o ttw a ld o v ie  p rz e b y ­
w a ją  ju z  z a w o d n ic y  B u łg a r i i,  R u ­
m u n ii,  N R D , A n g li i ,  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h . S z w a jc a r ii o ra z  m o to c y ­
k l iś c i  cze cho s ło w a ccy . O gó łem  w  
,.S ze śc io dn iów ce “  s ta r to w a ć  będz ie  
246 z a w o d n ik ó w  z 18 k ra jó w .

T ra sa  ..S z p ś c io d n ió w k i"  l ić z y  po­
nad  2.000 k m  d ró g  b ity c h  i te re n o ­
w y c h . Z a w o d n ic y  będą m ie li  d z ie n ­
n ie  do p rz e je c h a n ia  p rz e c ię tn ie  406 
do 500 k m  ze s ta rte rp  i  m e tą  w 
G o ttw a ld o v ie . (m )

Nowi mistrzowie sportu
9 bm . p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  — 

B eczek n ad a l t y t u ły  „M is t rz a  S p o r­
tu “  n a s tę p u ją c y m  10 z a w o d n ik o m  
i z a w o d n ic z k o m :

p ły w a n ie  — M ro c z k o w s k i (C W K S ), 
T o lk a c z e w s k i (O g n iw o ), C hrząsz- 
czów na  (A Z S );

le k k o a t le ty k a  — C h ro m ik  (C W K S ), 
K rz y s z k o w ia k  (C W K S ); 

s trz e le c tw o  — K ra w ie c  (C W K S ); 
w io ś la rs tw o  — D la s c h c z e k o w itz  

(A Z S ), Dezso Csaba (A Z S );
iu c z n lc tw o  — M a z u re k  (O g n iw o ), 

H a u s c h ild  (O g n iw o ).

Smysiow i Reshewsky 
prowadzą w turnieju  

w Neuhausen
N E U H A U S E N . w  d a ls z y m  c iągu  

tu r n ie ju  szachow ego k a n d y d a tó w  
do g ry  z m is trz e m  św ia ta  ń o tw in -  
n ik iy n i  d o g ry w a n o  n ie d o ko ń czo n e  
p a r t ie  z p o p rz e d n ic h  ru n d . Bez 
w z n a w ia n ia  g ry  G lig o r ie  (Ju g o s ła ­
w ia ) pod d a ł sip Sz.abo (W e g ry h  a 
S ta h lh e rg  (S zw ec)a) _  R eshew - ’ 
s k y w m u  (U S A ). 15 ro n t z. te in  (ZS R R ) 
i E ’.ive  (H o la n d ia ) z g o d z ili s ią na 
re m is , w  d a lszych  p a r t ia c h  ś m y -  
stow  (ZS R R ) p o k o n a ł H e lle ra  
(ZS R R ). K o to w  (ZS R R ) z re m is o w a ł 
z K c rc s c m  (ZS R R ) i  ze S m ys to - 
w em .

Po 7 ru n d a c h  w  ta b e li p row a d za  
w  d a ls z y m  c iąg u  S m y s io w  i Tie.- 
sh e w s k y  — po  s p k t.
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Pogotowie ratunkow e w  s łużb ie  chorego

W s i e c i a m i  „ A R K I *

R y b a c y  P P  ł U R  „ A r k a "  to m ies iącu  s ie rp n iu  w y k o n a li p la n  p o ło w ó w  na  M o rz u  P ó łn o c - 
m ym  w  115,6 p roc. D o  w y k o n a n ia  p la n u  p rz y c z y n iła  się i  s ie c ia rn ia  „ A r k i "  — dosta rcza jąc  
im  czas sieci. N a  z d ję c iu  p rzo d u ją ce  p ra c o w n ic e : K sa w e ra  E le ry k , K ry s ty n a  D z ie m b o icska , 

U rszu la  R ozyne  { S ta n is ła w a  P a lu ch  zszyw a ją  s iec i do p o ło w u  ś ledzi
F o to  A . N ow osie lska.

Dźwięk trąbki samochodowe} 
Jwzecina powietrze. Przed sza­
rym samochodem z żółtym zna­
kiem krzyża umykają na boki 
inne pojazdy. Zza okna wid­
nieje czepek pielęgniarki i bia­
ły kitę! lekarza. Pogotowie je- 
«¡zie do cliorego.

*
W Polsce przedwrześniowej 

itacje pogotowia ratunkowego 
istniały tyiko w kilku więk­
szych miastach nie zaspokaja­
jąc w minimalnym nawet stop­
niu potrzeb ludności.

Jeśli potrzebna ilustracja
tego faktu — znaleźć ją nie 
trudno. Piszą o tym w swych 
pamiętnikach z okresu mię­
dzywojennego lekarze. Pi­
szą m. in. o dziesiątkach wy­
padków, w których życie ludz­
kie t z leżało od szybkiego ra­
tunku, a lekarz mimo najwięk­
szego poświęcenia, nie mógł 
pomocy udzielić.

Oto życie chorego zależy od 
natychmiastowego przewiezie­
nia go ze wsi Sucha do szpi­
tala w Krakowie. Opowiada 
lekarka:

„Poszłam na pocztę. Zate­
lefonowałam na pogotowie w 
Krakowie. Otrzymałam tam 
cenne informacje. Pogotowie 
nie wozi chorób zakaźnych. In­
ne przewozi, owszem. Ze Su­
chej do Krakowa za 100 zło­
tych, Poradzono mi dzwonić do 
Miejskich Zakładów Sanitar­
nych. Auta Miejskich Zakła­
dów przewożą zakaźne wypad­
ki, owszem. Ale nie wyjeżdżają 
poza Kraków. Zatelefonowałam 
do starostwa w Makowie •— 
udzieliło mi grzecznie dobrej 
rady: niech go transportuje 
gmina. Niech go transportuje 
rodzina. Ale gmina jest w Ku­
kowie o 12 km od Suchej...

Wiem — pisze lekarka — że 
w Suchej nie ma nawet noszy 
do transportu chorych, chociaż 
gościńcem mkną setki aut, a 
w górze warczy czasami aero­
plan. Z.e prędzej można się do­
stać do stratosfery niż ze wsi 
w nagłym wypadku do szpi­
tala.“

Inne liczby 1 fakty, które 
chcemy tu przytoczyć, jakże 
inną mają wymowę, jakże inną 
wyrażają prawdę.

Z 10 do ponad 250 stacji 
urosła sieć naszego pogotowia. 
To znaczy, że obejmuje ona 
prawie 3/4 wszystkich po­
wiatów naszego kraju, to zna­
czy, że do większości najodle­
glejszych nawet wiosek Biało­
stocczyzny, Lubelszczyzny, Rze­
szowskiego •— na sygnał o wy­
padku lub wezwanie chorego 
przyjeżdża już lekarz. A po za­
kończeniu planu 6-letniego, 
który zakłada istnienie stacji 
w każdym powiecie — będzie 
mógł bez zwłoki dojeżdżać — 
do każdej bez wyjątku.

Za tą jedną skromną liczbą 
kryje się wiele. Kryje się i zdzi­
wienie chłopa z powiatu kraś­
nickiego na widok karetki, 
która przyjechała do jego. są­
siada („20 lat na to czeka­
łem“ ), kryje się wdzięczność 
matki, której dziecko zdołano 
dzięki szybkiej pomocy urato­
wać od ciężkiego kalectwa a 
może śmierci, kryją się słowa 
innego mieszkańca wioski, któ­
ry nazywa pogotowie- „wielkim 
darem“ państwa dla wsi, kryją 
się wreszcie inne, wiele mó­
wiące liczby:

W jednym tylko półroczu, w 
pierwszym półroczu r.oku 1953 
pogotowie ratunkowe w skali 
ogólnokrajowej wyjeżdżało 60 
tysięcy razy do różnych wy­
padków, udzieliło doraźnej po­
mocy lekarskiej w pól miliona 
wypadkach nagłych zachoro­
wań, przewiozło 200 tysięcy 
osób z miejsca zamieszkania 
do szpitala lub odwrotnie — 
ria zlecenie lekarskie, nie mó­
wiąc już o tysiącach usług 
świadczonych we własnych, do­
brze wyposażonych ambulato­
riach.

Usługi pogotowia są bez­
płatne dla ponad 15-milionowej 
rzeszy ludzi, uprawnionych do 
korzystania z pomocy lekar­
skiej w ramach ubezpieczeń.

Problemy, jakie stają przed 
służbą zdrowia w naszym kra­
ju na odcinku zabezpieczenia 
doraźnej pomocy, jakże inne są

teraz niż były za czasów auto­
rów Pamiętników Lekarzy. 
Walkę toczy się teraz nie o to, 
aby „jakoś przewozić“ , ale o 
to, by praca Pogotowia była 
coraz sprawniejsza, aby jak 
najbardziej skrócić czas upły­
wający od momentu wezwania 
karetki do jej wyjazdu, aby 
podnieść na wyższy poziom ja­
kość udzielanej przez lekarza 
pogotowia pomocy.

Pogotowie, w miarę wzrostu 
sieci stawia przed sobą nowe 
zadania. Sięga do nowych, 
ciekawych dziedzin walki o ży­
cie i zdrowie człowieka. Taką 
nową po raz pierwszy w tym 
roku wprowadzoną dziedziną 
pracy jest profilaktyka prze- ■ 
ciwwypadkowa.

Systematycznie rozwijając ten 
odcinek pracy, rejestrując i 
analizując wypadki i ich przy­
czyny — stacje pogotowia bę­
dą mogły wpływać na podnie­
sienie poziomu bezpieczeństwa 
i higieny pracy w zakładach, 
na likwidację przyczyn wy­
padków ulicznych, na boiskach 
szkolnych itp.

*
Aby pogotowie ratunkowe co­

raz lepiej mogło spełniać swe 
niezmiernie ważne zadania — 
trzeba, żebv jego pracy więcej 
uwagi poświęcały władze tere­
nowe.

Wojewódzkie i powiatowe sta­
cje pogotowia ratunkowego w 
swej niełatwej pracy napotyka­
ją bowiem na zbyt małe jeszcze 
zrozumienie ze strony prezy­
diów rad narodowych i ich wy­
działów zdrowia. Widać to wy­
raźnie na dwóch chociażby od­
cinkach — zabezpieczenia lo­
kali dla nowozorganjzowariych 
placówek i gospodarki kadrami 
w tych placówkach (niczym nie 
usprawiedliwione zabieranie i 
przesuwanie do innych prac z 
trudem przeszkolonego perso­
nelu).

Trzeba także, aby z więk­
szym zrozumieniem do pracy 
pogotowia podchodziło spole- \ 
czeństwo — unikając zbytecz- j 
nych wezwań, które do dziś są | 
piagą wielu placówek pogoto-I 
w i a. /. Ai.

Ponad 20 tysięcy izb wyremontowano w br. w woj. szczecińskim
(Kor. w!.). Remonty budyń-1 

ków mieszkalnych w woj: szcze­
cińskim przebiegają w roku 
bieżącym pomyślnie. Ogółem — 
ciągu 7 miesięcy l>r. oddano do 
użytku ponad 20.600 wyremon­
towanych izb, co stanowi ok. 76 
procent planu rocznego.

W sprawnym i terminowym 
przeprowadzaniu robót remon­
towych przoduje miasto Szcze­
cin," gdzie w tym okresie wy­
remontowano i zabezpieczono 
przed niszczeniem prawie 
12.500. izb. Na drugim miejscu 
w województwie znajduje się 
miasto i powiat Stargard, gdzie 
ilość wyremontowanych do­
tychczas izb sięga 2 tysięcy.

Sprawne na ogól przeprowa­
dzanie tegorocznych remontów 
ma swoje źródło w większym, 
niż w latach poprzednich za­
interesowaniu tą tak ważną dla 
ludności sprawą ze strony pre­
zydiów miejskich i powiato­

wych rad narodowych woje­
wództwa. We wszystkich nie­
mal miastach typowanie budyn­
ków do remontu odbywało się 
przy udziale czynnika społecz­
nego — przedstawicieli komisji 
gospodarki komunalnej i miesz­
kaniowej, rad narodowych, ko­
mitetów blokowych, samych 
mieszkańców. Bardziej wnikli­
wa i systematyczna jest rów­
nież kontrola wykonawstwa.

Mimo jednak ogólnych osiąg­
nięć są w województwie i ta­
kie powiaty, gdzie tegoroczne 
plany remontów realizowane 
są opieszale, gdzie prezydia 
PRN i MRN sprawą tą się nie 
interesują i nie uważają jej za 
jedno ze swych podstawowych 
obowiązków. Do takich powia­
tów należy przede wszystkim 
Choszczno, gdzie na planowa­
ny w roku bieżącym remont 
700 izb wyremontowano do 1 
sierpnia zaledwie 108 oraz 
miasto Świnoujście, gdzie pla­

ny nie są realizowane w ter­
minie.

Niezależnie od znacznych 
osiągnięć woj. szczecińskiego 
w realizacji tegorocznych re­
montów poważnym jej brakiem 
jest zarzucenie stosowanych w 
ubiegłym roku form pomocy 
społecznej — udziału miesz­
kańców w wykonywaniu prac 
pomocniczych: usuwaniu i wy­
wożeniu gruzu, robotach ziem­
nych itp. Warto, aby riie cze­
kając roku przyszłego, prezy­
dia miejskich i powiatowych 
rad narodowych woj. szczeciń­
skiego oraz komisje tych rad 
jeszcze w roku bieżącym zorga­
nizowały pomoc społeczną w 
robotach remontowych •— 
zwłaszcza w tych miastach i 
powiatach, gdzie wykonywanie 
planów napotyka na trudności. 
Przyspieszy to oddanie wielu 
izb do użytku oraz wpłynie 
na obniżenie kosztów remontu.

( w t )

Śladem palacza Pieczyńskiego
(Kor. wł, z Zielonej Góry).

Załoga nowej elektrowni w 
Gorzowie od początku roku 
walczyła o oszczędność węgla.

Walkę o węgiel wzmogliśmy 
zaraz po apelu palacza Pie­
czyńskiego ze Szczecina — o- 
powiada aparaturowy Henryk 
Biedrowski. Na naradach,omó­
wiliśmy nasze możliwości i pod­
jęliśmy zobowiązanie zaoszczę­
dzenia" w ciągu półrocza 500 
ton węgla. Wykonaliśmy zobo­
wiązanie z nadwyżką i podję­
liśmy nowe.

Razem z robotnikami walczy
również o oszczędność węgla 
w nowej elektrowni personel 
inżynieryjno - techniczny. Inży­
nierowie wnikliwie badają apa­
raturę i starają się natychmiast 
usunąć najmniejsze niedokład­
ności w' jej funkcjonowaniu. 
Niedawno majster Franciszek 
Winker wspólnie z inżynierem 
Janem Meisnerem wprowadzili 
cenne usprawnienie.

— Najważniejszą rzeczą w 
walce o oszczędność węgla jest 
utrzymanie stałego ciśnienia,

równomiernego dopływa powie­
trza i właściwego stanu wody 
— mówi Jan Szkudlarek. Każ­
de najmniejsze odchylenie od 
tej zasady pochłania dodatko­
we tony węgla.

Wymiana doświadczeń, po­
moc personelu technicznego, 
troskliwa dbałość o aparaturę 
przynosi załodze nowej elek­
trowni piękne wyniki. Załoga 
ta od początku roku zaoszczę­
dziła 1.677,5 ton cennego pa­
liwa.

1. K.

Zasadnicze szkoły 
górnicze przyjmują 

jeszcze uczniów 
na bieżący rok szkolny

(f) W dniu I września br.
w zasadniczych szkołach gór­
niczych przygotowujących ka­
dry wykwalifikowanych ręba­
czy, wrębiarzy, cieśli górni­
czych i górników-mechantków 
rozpoczął się nowy rok szkol­
ny. Większość ZSG, cieszących 
się szczególnymi przywilejami 
w naszym szkolnictwie zawo­
dowym, mieści się w nowocze­
snych, jasnych, wyposażonych 
w najnowocześniejsze urządze­
nia budynkach. Uczniowie ZSG 
mają do swojej dyspozycji 
wszelkie pomoce naukowe i 
mieszkają w dobrze urządzo­
nych i stale rozbudowujących 
się internatach.

Tak np. Zasadnicza Szkoła 
Górnicza w Chorzowie mieści 
się w nowoczesnym jednopię­
trowym budynku. Oprócz sal 
wykładowych i auli na 300 
miejsc, szkoła ta posiada dużą 
świetlicę i bibliotekę składają­
cą się z 3,5 tys. tomów.

Kierownictwo szkoły organi­
zuje dla młodzieży specjalnie 
atrakcyjne zajęcia pozalekcyj­
ne, wycieczki do kina, teatru 
oraz imprezy organizowane w 
Chorzowie.

Wszyscy pozamiejscowi ucz­
niowie ZSG w Chorzowie w 
liczbie 420, mieszkają w inter­
nacie i korzystają z całodzien­
nego wyżywienia. Stypendium, 
które otrzymują uczniowie, cał­
kowicie wystarcza na opłatę 
internatu, wyżywienia oraz na 
drobne wydatki.

Podobne warunki nauki i 
bytu mają zapewnione również 
uczniowie w innych zasadni­
czych szkołach górniczych.

Dzięki rozbudowie i stałemu 
ulepszaniu wyposażenia budyn­
ków zasadniczych szkól górni­
czych oraz rozbudowie ich in­
ternatów, szkoły te mogą przy­
jąć jeszcze pewną liczbę 
uczniów na bieżący rok szkol­
ny. (PAP)

Mieszkańcy Łodzi 
gorąco powitali żołnierzy 

wracających z obozów 
letnich

ŁDDŻ (kor. wł.) Robotnicza 
Łódź gorąco witała żołnierzy 
Wojska Polskiego powracają­
cych z obozów letnich.

Na Placu Niepodległości 
zgromadzili się przedstawiciele 
partii, władz miejskich i dele­
gacje robotnicze z pocztami 
sztandarowymi. Przemówienie 
powitalne w imieniu społeczeń­
stwa łódzkiego wygłosi! rektor 
Akademii Medycznej prof. dr 
Paluch, a następnie przewodni­
czący prezydium Łódzkiej Rady 
Narodowej tow. Olasek wręczy! 
przodującym żołnierzom cenne 
upominki.

Na całej trasie przemarszu 
wielotysięczne tłumy łodzian 
witały powracających żołnie­
rzy. Dzieci i młodzież szkolna, 
kobiety i mężczyźni obrzucali 
kwiatami maszerujące oddziały, 
wiwatując na cześć ludowego 
Wojska Polskiego, stojącego na 
straży naszej niepodległości i 
Pokoju. (j.b.)

Sprawnie przeprowadzić przewozy
jesienne

Jak co rokn o tej porze roz­
poczynają się na kolei przewo­
zy jesienne, okres, który wy­
maga pełnej mobilizacji sil 
wszystkich pracowników kolej­
nictwa. Stały wzrost produkcji 
przemysłowej stawia przed ko­
leją zadanie przewiezienia 
wciąż wzrastającej masy towa­
rowej. Do tego dochodzi sezo­
nowy przewóz ziemiopłodów na 
zaopatrzenie miast w żywność, 
a przemysłu spożywczego w su­
rowce.

W okres tegorocznych prze­
wozów jesiennych wkracza ko­
lej bogatsza w doświadczenie I 
półrocza br., kiedy to walka o 
plan zakończona została poważ­
nymi sukcesami. Tak np. wyż­
szy znacznie niż w I półroczu 
ubiegłego roku plan przewozów 

| towarowych wykonany został 
w 104,4 proc., współczynnik 
obrotu wagonów wyniósł zgod­
nie z planem 5,45 (I półro­
cze 1952 — 5,56), poprawiła 
się regularność biegu pocią­
gów.

Osiągnięcia te zawdzięcza 
kolej ofiarności i inicjatywie ty­
sięcy przodujących pracowni­
ków takich jak: starszy usta­
wiacz ze stacji Warszawa-Pra- 
ga Jan Kondras, maszynista 
z parowozowni Kraków-Pla- 
szów Jan Bożek, dyspozytor 
z odcinka Poztiań-Jarocin Cze­
sław Majewski, jak brygadzi­
sta młodzieżowej brygady ślu­
sarskiej z Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego 
Gdańsk-Trojan Feliks Wichrów. 
s.ki i wielu innych. Ma na 
nie również niewątpliwy wpływ 
hardziej operatywna praca ad­
ministracji kolei, głębsza, lepiej 
docierająca do szerokich rzesz 
kolejarzy praca masowo-poli- 
tyczna. organizacji partyjnych 
i aparatu polityczno-wychowaw- 
czegoi w kolejnictwie, szeroki 
rozwój współzawodnictwa i no­
wych metod pracy.

Zadania kojejnlctwa są obec­
nie tym poważniejsze, że plan 
przewozów w IV kwartale br. 
jest o 18,3 proc. wyższy niż 
w analogicznym okresie ubieg­
łego roku, przy czym mimo 
wzrastających zadań, stan ilo­
ściowy taboru kolejowego w 
zasadzie pozostaje bez zmian. 
Dlatego też wszelkie objawy 
samouspokojenia —■ a w związ­
ku z osiągnięciami I półrocza 
w niektórych ogniwach admini­
stracji kolejowej takie objawy 
istnieją — są bardzo niebez­
pieczne. Należy wyjaśniać ich 
szkodliwość, zwalczać je.

Podstawowe zadania
Decydującym elementem, któ­

ry pozwoli kolei skutecznie i 
prawidłowo wykonać zadania 
w okresie przewozów jesien­
nych jest walka o przyspiesze­
nie obrotu wagonów. Zadanie 
ustalone przez Ministerstwo 
Kolejnictwa polega na tym, aby 
czas obrotu wagonu w skali 
sieci PKP skrócić z 5,45 doby 
do 5,2 doby.

Wiele usprawnić mogą w 
pracy kolei dyspozytorzy ru-

Bolesiaw Kowalski
la w ro rw n fk  W y d z ia łu  K o m u n ik a c y jn e g o  K C  P ZP T ł

cha. Analiza wskazuje, że 80
procent czasu jednego obrotu 
wagon przebywa na stacjach a 
tyiko 20 procent w ruchu. Re­
zerwy są tu bardzo poważne. 
Dobrze zorganizowana praca 
stacyjna, bardziej operatywne 
prowadzenie pociągów ma więc 
duży wpływ na przyspieszenie 
obrotu wagonów, na regular­
ność biegu pociągów. Jest już 
sporo dyspozytorów, którzy 
przestali być»jedynie. rejestra­
torami wypadków, którzy. pra­
cują operatywnie. Ale są i ta­
cy dyspozytorzy, którzy nie 
przestawili się jeszcze, względ­
nie nie opanowali nowych form 

j pracy i tym trzeba pomóc.
Rozkład jazdy jest żelaznym 

prawem kolejarza, od regular­
ności biegu pociągów tak oso­
bowych jak i towarowych w 
dużej mierze zależy skrócenie 
•albo przedłużenie czasu obro­
tu wagonów’. W I półroczu na­
stąpiła w tej dziedzinie znacz­
na poprawa, nadal jest jednak 
zbyt wiele pociągów, które się 
opóźniają, Tak np. 20 sierpnia 
br. pociąg nr 34682 opóźnił 
się na odcinku Kudowa—Krze­
szowice o 36 minut, powodując 
opóźnienie idących za nim 
dwóch pociągów o 118 minut. 
Przy dużym nasileniu ruchu w 
okresie przewozów jesiennych, 
każde takie opóźnienie powo­
duje poważne zakłócenia w ru­
chu.

Walka o przyspieszenie obro­
tu wagonów, o regularność bie­
gu pociągów, rnusk się toczyć 
na wszystkich odcinkach. Nie­
mały wpływ na końcowe jej 
wwniki mają pracownicy war­
sztatów kolejowych. Zla napra­
wa bieżąca, źle przeprowadzo­
ny remont — to defekt paro­
wozu na linii, to poważne za­
kłócenie w ruchu. Świadczy o 
tym choćby taki przykład. Pa­
rowóz nr ÓK1-199 z parowozo­
wni Krzyż na skutek niestaran­
nej naprawy zepsuł się w dro­
dze, co pociągnęło konieczność 
wycofania go i zamienienia in­
nym. A więc nie tylko strata 
czasu, zablokowanie na pewien 
okres linii, ale i gorsze wyko­
rzystanie porowozów.\Jak z te­
go wynika lepsza praca służby 
mechanicznej ma duże znacze­
nie dla wykonania planu prze­
wozów jesiennych.

Należy również zwrócić u- 
wagę na sprawę ‘awarii 
Wprawdzie zobowiązania bry­
gad przetokowych przyczyniły 
się do spadku ilości awarii, ale 
nie zlikwidowały ich całkowi­
cie. Wróg nie zaprzestaje wy­
siłków aby nam szkodzić. Trze­
ba więc zwłaszcza w okresie 
jesiennym wzmóc czujność par­
tyjną, szczegółowo analizować 
każdy wypadek awarii^

Decyduje dyscyplina pracy
Sam charakter pracy na ko­

lei wymaga maksymalnej dy­
scypliny. Mamy wielu koleja­
rzy? którzy pracują ofiarnie i

z oddaniem, którzy wzorowo 
wypełniają swoje obowiązki. 
Dyscyplina pracy na kolei jest 
jednak nadal niedostateczna i 
to jest główną przyczyną wszy­
stkich niedociągnięć. Zdarzają 
się wypadki nieusprawiedliwio­
nej absencji, spóźniania się do 
pracy, bumelanctwa, a wreszcie 
pijaństwa podczas pełnienia o- 
bowiązków służbowych. Właś­
nie na kolei, gdzie poszczegól­
ne ogniwa wspólnie się ze sobą 
zazębiają,, gdzie brak zdyscy­
plinowania może prowadzić do 
groźnych następstw, zagadnie­
nie dyscypliny pracy musi stać 
w centrum uwagi każdego ogni­
wa administracji, organizacji 
partyjnych i związkowych. 
Trzeba aby świecili tu przykła­
dem członkowie partii, aby 
swoim wpływem oddziaływali 
na bezpartyjnych, aby prowa­
dzili nieustanną pracę uświa- 
damiająco-wychowawczą. Jed­
nocześnie zaś nie wolno tolero­
wać faktów, kiedy brak zdyscy­
plinowania jednostek prowadzi 
do niedopuszczalnego przedłu­
żania czasu pracy ofiarnych 
kolejarzy, np. maszynistów czy 
konduktorów.

Wzmóc troską 
o człowieka

Pomyślna realizacja przewo­
zów jesiennych zależy od czło­
wieka, od kolejarza. Nie wolno 
więc, widząc zadania planu, 
zapominać o człowieku, który 
•ten plan realizuje. Należy zro­
bić wszystko, aby maszynista 
czy konduktor widział, że ist­
nieje troska o to jak on odpo­
czywa, jaki dostaje obiad, czy 
na czas otrzymał buty, kożuch, 
czy przetokowy ma się gdzie 
skryć przed deszczem, czy o- 
trzymał płaszcz ochronny itd. 
Pod tym względem jest na ko­
lei wiele i to czasami karygod­
nych niedociągnięć. Tak np. w 
noclegowniach w Węglińcu, 
Głogowie, Kielcach poście! jest 
brudna, rzadko zmieniana, w 
pokojach połamane stołki, brud, 
pluskwy. Trzeba wzmóc troskę
0 człowieka, o jego codzienne 
sprawy, o warunki jego pracy
1 odpoczynku, bezwzględnie 
zwalczać wszelkie przejawy 
bezduszności i biurokratyzmu 
w tej dziedzinie. Trzeba nie­
ustannie pogłębiać więź z sze­
roką rzeszą kolejarzy, wysłu­
chiwać ich uwag i trosk, szyb­
ko realizować wszystkie słuszne 
wnioski.

Praca polityczna —  
warunkiem sukcesów

Walka o wykonanie tegorocz­
nych przewozów jesiennych 
wymaga pełnej mobilizacji pra­
cowników kolejńiclwa. Nie wy­
starczy tu więc tylko uspraw­
nić pracę organizacyjno-tech­
niczną. Organizacje partyjne 
przygotowując załogi do prze­
wozów jesiennych muszą wie­
dzieć, że tylko świadomość za­

dań i celów wydobywa twór*-'
cza energię mas, pozwala prze­
łamać wszelkie trudności. Za­
danie polega więc na wyjaś- 

| nieniu znaczenia przewozów 
jesiennych dla gospodarki na­
rodowej.

Okres przewozów jesiennych 
| należy wykorzystać dla dalsze­
go upowszechnienia przodują­
cych metod pracy kolejarzy ra­
dzieckich a także czołowych ko­
lejarzy polskich. Zadaniem or­
ganizacji partyjnych jest pomóc 
związkowi zawodowemu w roz- 

j wijaniu inicjatywy pracowni-1 
! ków kolei, w rozszerzaniu 
! współzawodnictwa pracy, m. in. 
j współzawodnictwa międzybran- 
| żowego, które ma poważny 
i wpływ na szybszy rozładunek 
| i załadunek wagonów.

Doświadczenia przewozów 
jesiennych z ubiegłego roku 
wskazują, że słabym ogniwem 
na kolei są zwłaszcza drużyny 
pociągowe i średni dozór ad­
ministracyjny. Na ten więc od­
cinek pracy powinny organiza­
cje partyjne zwrócić szczegól­
ną uwagę, wzmóc codzienną 
kontrolę wykonania zadań.

W bieżącym roku nastąpfł 
wzrost zainteresowania tereno­
wych instancji partyjnych pro­
blematyką kolejową, zwiększyła 
się ich opieka nad organizacja­
mi partyjnymi w kolejnictwie» 
Częściej niż w latach ubiegłych 
problematyka kolei jest przed­
miotem , rozważań egzekutyw 

i KW i KP. Powołanie aparatu 
polityczno - wychowawczego I 
codzienna praca kierownictwa 
KW z tym aparatem pomogła 
mu głębiej wejść w życie i pra- 

| cę organizacji partyjnych jak f 
| załóg kolejarskich, lepiej mo- 
j bilizować do wykonania zadań 
j przewozowych.

W okresie przewozów jesień-
| nych jest niezmiernie ważne,
| aby instancje terenowe wzmóc* 
j nily kierownictwo polityczne na 
| kolei. Zadania, jakie są do wy* 
j konania, kontrola ich realizacji,
| pomoc w przełamywaniu trud- 
| ności to sprawy, które powin- 
i ny interesować nie tylko wy*
I działy komunikacyjne KW ale 
| i instancje terenowe, a także 
| cały aparat. Pamiętać przy tymi 
i trzeba, że kolej nie będzie w 
| stanie wykonać swoich zadań, 
(jeżeli nie pomogą jej w tym 
i użytkownicy. Stąd tak duże 
i znaczenie ma składanie w ter- 
{ minie i przestrzeganie planów 
i pięciodniowych, nieprzetrzymy- 
: wanie wagonów, pełne wyko* 
i rzystanie ich ładowności.

Organizacje partyjne są od* 
i powiedzinlne za polityczną mo*
( bilizację mas kolejarskich doi 
i wykonania przewozów jesień- - 
I nych. Powinny wiec one śmie*
I lej, odważniej domagać się po*
I mocy ze strony instancji tere- 
| nowych i aparatu polityczno*
| wychowawczego. Tylko bowiem 
I pełna aktywność wszystkich 
¡pracowników kolejnictwa, wszy- 
! stkich jego ogniw, zagwarart*
| tuje wykonanie odpowiedział*
; nych zadań w tegorocznych 
I przewozach jesiennych.

W  S zo n o w ie
zaczę to  g o s p o d a rzy ć  po nowemu

SRypel miał tu siać jęczmień 
i wykę, Kopeć zamierzał — ży­
to. Jeszcze kilka tygodni temu 
— było to akurat w żniwa — 
rozmawiali ze sobą o tych za­
miarach. Rozmawiali przez 
miedzę, po sąsiedzku.

Tak, było niedawno, zaledwie 
przed kilku tygodniami. Dziś 
trudno byłoby wrócić do tej 
rozmowy, rozmowę tę odtwo­
rzyć, przede wszystkim dla­
tego, że nie ma już miedzy, któ­
ra dzieliła ziemię Stopią i Kop­
cia, a przede wszystkim rozmo­
wa ta nie miałaby dziś sensu. 
Bo ani — jak zamierza! Sto­
pę! — wyka — ani jak to sobie 
planował Kopeć — żyto, nie bę­
dą rosły na tych polach.

Równo przeorana ziemia jed­
nego i drugiego gotowa już jest 
do siewu pszenicy. Postanowili 
bowiem zupełnie inaczej.

Bo od kilku tygodni w gro­
madzie Szonowo gm. Łasin, 
pow. Grudziądz, woj. bydgos­
kie, jest już spółdzielnia pro­
dukcyjna, do której oprócz 
Stopią i Kopcia weszło jeszcze 
17 rodzin tej gromady, decy­
dując się gospodarować i żyć 
po nowemu.

Od założenia spółdzielni w 
Szonowie minęło półtora mie­
siąca. Od rozpoczęcia wspólnej 
pracy — właściwie dopiero mie- 

| siąc, Trochę z pomocą POM, 
trochę własnymi końmi spół­
dzielcy przygotowali przez ten 
czas ziemię pod zasiew żyta,

I kończąc orkę pod pszenicę. Za- 
j siali ponadto 5 ha rzepaku ozi- 
( mego, półtora ha mieszanki wy-' 
| ki ozimej z żytem. Mieszanka 
j ta przeznaczona już dla przysz-i 
tych spółdzielczych kłów.

Zebranie,
które wiele nauczyło

Tow. Paprocki przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej po­

sługuje się własnym kalenda­
rzem. Kiedy trzeba jakiś takt z 
życia tej młpdej spółdzielni u- 
mieścić w czasie, dochodzi do 
tego w ten sposób:

— Zarazj zaraz to było przed 
zebraniem w sprawie norm. 
Prawda tow. Kowalska?

Albo:
— To chyba było w dwa czy 

trzy dni po tym jakżeśmy ra­
dzili w sprawie dziatek przy­
zagrodowych.

Sprawa norm, plan zasiewu,
zagadnienie dziatek przyzagro­
dowych' — bogaty w różne pro­
blemy i decyzje był pierwszy 
okres wspólnej pracy.

Pracy na własnym nikt prze­
cież nie mierzył. Ale spróbuj 
tak samo na wspólnym. Wtedy 
byle len i obibok będzie sobie 
bezkarnie żyl z czyjejś roboty.

Zarząd i organizacja partyj­
na już w pierwszym okresie 
istnienia spółdzielni produkcyj­
nej postanowiły zwołać w tej 
sprawie ogólne zebranie. Obec­
nie wszyscy wiedzą, dlaczego 
np. Rumińskiemu za wykonaną 
wczoraj pracę zapisano 1,33 
dniówki obrachunkowej, skąd 
się takie i im podobne liczby 
biorą w wykazie księgowej tow. 
Kowalskiej.

Spółdzielcy sami bowiem 
zdecydowali, że dzienna norma 
przy kultywatorowaniu jest 
2,75 ha, że za obrządzenie 6 
koni spółdzielczych zapisuje się 
0.4 dniówki obrachunkowej itd., 
itd.

Z 291 przepracowanych dnió­
wek obrachunkowych do 1 
września niemal wszystkie, to 
dniówki za prace normowane w 
oparciu o normy zatwierdzone 
na ogólnym zebraniu spółdziel­
ni, a uprzednio przedyskutowa­
ne na zebraniu organizacji par­
tyjnej.

Zebranie, na którym omawia­

no plan jesiennych zasiewów 
trwało do 2 w nocy. Przewod­
niczącego spółdzielni tow. Pa­
prockiego zebranie to wiele na­
uczyło. Przewodniczący przed­
stawi! spółdzielcom plan zasie­
wu. Tyle ziemi pod żyto, psze­
nicę, wykę i rzepak, takie to 
a takie stanowiska. Plan ten 
był starannie przez niego prze­
myślany. Co tu można zmienić, 
co tu można poprawić — nic. 
A okazuje się że można. Grem- 
becki np. zaproponował lepsze 
stanowisko pod rzepak.

— Ja myślę, że lepiej się uda, 
na tym kawałku, gdzie zboże 
było na oborniku. Ziemia tam 
dobra, podorywki na czas wy­
konane. Rzepak powinien być 
ładny.

Zebrani też bvli tego zdania. 
Tow. Paprocki musiał wnieść 
pierwsze poprawki do swego 
planu. Z początku trochę się 
żachnął, a jednak przyznał.

— Słusznie, tak jak mówi 
Grembecki będzie lepiej.

Nie koniec na tym. Berlińska, 
a za nią Urbaniakowa zaprote­
stowały przeciw tej części pla­
nu zasiewu, zgodnie z którymi 
działki przyzagrodowe wymie­
rzy się na dawnej ziemi Tel- 
berga.

— Kto to słyszał żeby do 
dziatki mieć przeszło kilometr
droigi.

Kobiety podniosły wrzawę. 
Radzili, radzili i znalazło się 
wyjście. Na ziemi Telberga za­
sieje się żyto, a działki przy­
zagrodowe wymierzy się tu bli­
sko wsi.

Niejedno jeszcze musiał zmie­
nić tow. Paprocki w planie za­
siewów, o którym myślał przed 
tym, że ani dodać ani odjąć.

Tak, zebranie to wiele go na­
uczyło. Przed następnym, któ­
re miało doprowadzić do końca 
spiawę działek, przewodniczą­

cy długo naradzał się z człon­
kami zarządu, niejedną rozmo­
wę przeprowadził z kobietami.

Konieczna jest pomoc
Pierwszy okres w życiu spół­

dzielni — jak wiadomo — naj­
trudniejszy. Szczególnie dla 
przewodniczącego, każdy dzień 
wymaga podejmowania waż­
nych decyzji, a każda decyzja 
kiedy brak doświadczenia i u- 
umiejętności w kierowaniu taką 
gospodarką — przychodzi nie­
łatwo. Wtedy właśnie koniecz­
na jest praca kolektywna i po­
moc z zewnątrz.

Na przykład: parę tygodni 
temu spółdzielcy mieli poważny 
kłopot. Traktorzysta z POM Za­
krzewo robotę partaczył. Orał 
za płytko. Spółdzielcy postano­
wili: — Nie przyjąć roboty.

Ale cóż to pomoże. Płytkiej 
orki nie poprawisz. Wtedy przy­
szedł z radą i pomocą tow. Bak 
z KP Grudziądz. Spowodował 
zmianę traktorzysty. Inny, no­
wy traktorzysta ładnie i dobrze 
orze. Skiby układają się jak 
karty na stole.

Lubią tow. Baka w Szono­
wie. W Szonowie cenią sobie 
również kierownika wydziału 
zdrowia z prezydium PRN Gru­
dziądz. Kobietom już podsunął 
wniosek — żłobek, ferrna dro­
biu. Mężczyźni myślą o pasiece.

Wdzięczni są również spół­
dzielcy pracownikom wydziału 
budownictwa miejskiego, któ­
rzy opracowali już kosztorys 
remontów , popchnęli sprawę 
kredytów.

— Gdyby tak Inni — wzdy­
cha przewodniczący tow. Pa­
procki.

Ci innt, których ma on na
myśli, to przede wszystkim wy- j 
dział polityczny z POM w Za- ]

i krzewie, to referat spółdzielni
I produkcyjnej prezydium PRN»

Ani razu na zebraniu orga­
nizacji partyjnej spółdzielni ni« 
było instruktora wydziału poli- 

| tycznego. W końcu sierpnia wy-* 
znaczy! on zebranie partyjne, 

! na którym miano wybrać no- 
I wego sekretarza. Trzy godziny 
| czekali spółdzielcy na instruk- 
| tora. Nie przyjechał i nie przy- 
I jeżdżą dotąd.

Podobnie jest i z pomocą w 
i księgowości. Księgowa tow. Ko- 
| walska sama wyrwała skądś 

formularze, zaprowadziła tęcz- 
j ki i książki. Czy dobrze prowa- 
| dzi księgowość? Nie wie i nie 
j ma kto jej tego powiedzieć, 
i Jak widać mają Już spół* 
! dzielcy w Szonowie swoje osią* 
| gnięcia. Mają i trudności. Ich 
| osiągnięcia to przede wszyst- 
! kim duży udział wszystkich 
spółdzielców w pracach na ze­
społowym gospodarstwie. Ko* 
peć, o którym mówiliśmy na po­
czątku wyrobił już np. 33 
dniówki obrachunkowe. A ta­
kich jak on jest już więcej (C.u- 
kierman Józefa, Ciernicka He­
lena i inni). Trudności spół- 

| dzielców, to brak doświadczę* 
i nia, to brak dostatecznej po-’ 
( mocy, szczególnie ze strony 
| POM Zakrzewo.

Nie zamykając oczu r,a te 
i trudności można powiedzieć — 
I spółdzielcy z Szonowa znaleźli 
już właściwą drogę, idą po niej 
coraz pewniej.

Parę dni temu powstała spół­
dzielnia produkcyjna w Szem- 
bruku. Jest to szósta w tym ro­
ku spółdzielnia produkcyjna w 
gm. Łasin.

Drogą tą idzie więc nic tyl­
ko gromada Szonowo. Takich 
gromad w Polsce z każdym 
miesiącem jest coraz więcej.

W. KUCZYŃSKI
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ZE SZCZECINA)
Spróbujcie zakupić w Szcze­

cinie beczkę do kwaszenia ka 
pusty czy ogórków. Bezskutecz­
nie... Nie ma i nie wiadomo czy 
będzie — brzmi odpowiedź 
sprzedawców szczecińskich skle­
pów. Podobną odpowiedź otrzy­
mują w gminnych spółdziel­
niach chłopi i gospodarze wiej­
scy, którym beczki są nieodzow­
nie potrzebne w gospodarstwie. 
Beczek poszukują właściciele 
ogródków działkowych, których 
w samym Szczecinie jest prze­
szło 5.000, a w województwie 
co najmniej kilkanaście tysię­
cy. Na beczki czeka z niecier­
pliwością baza rybacka w Świ­
noujściu.

Dnżo jest spółdzielni stolar 
¿¡tdc.h i zakładów drzewnych, 
podległych Wojewódzkiemu Za­
rządowi Przemysłu Terenowe­
go, którym produkcja beczek 
nie nastręczyłaby szczególnych 
trudności. Nikt jednak o tym nie 
myśli. Około siedmiu miesięcy 
temu spółdzielnia pracy im. Pa­
wła Findera w Świnoujściu 
otrzymała całkowite wyposaże­
nie do produkcji beczek, do­
tychczas jednak produkcji jesz- 
«ze nie rozpoczęła, mimo, ż.ena 
terenie naszego województwa 
-spółdzielczość nłe odczuwa 
trudności w zaopatrzeniu w su- 
sowiec.

Przykładów zaniedbań prze-
toys łu drobnego mieszkańcy 
województwa szczecińskiego 
mogliby przytoczyć wiele. Sze­
reg artykułów z. powodzeniem 
mogłaby produkować fabryka 
miar metrycznych w Mieszko- 
wicach -— artykułów, których 
brak dotkliwie daje się odczuć 
na miejscowym rynku np. wie­
szaki, prawidła do obuwia, ka­
łamarze, kasetki drewniane — 
artykuły drobnej galanterii 
drzewnej, zabawki, stolnice, ule,
0 które coraz natarczywiej p y ­
tają spółdzielnie produkcyjne 
itp. Nie ma też żadnych istot­
nych przeszkód, by niektóre z 
tych artykułów produkowała 
stolarnia w Różańsku i1 inne za­
kłady drobnego przemysłu w 
Województwie.

Nielepiej wygląda sytuacja 
ba odcinku drobnego przemy­
słu metalowego. Odczuwa się 
m. in. brak drobnych narzędzi 
rolniczych i ogrodniczych, któ­
re 7 łatwością mogłyby być pro­
dukowane przez odlewnie, pod­
legające Wojewódzkim Zakła­
dom Przemyślu Terenowego.

Istnieją w województwie 
szczecińskim surowce, stano­
wiące naturalne zaplccz.e prze­
mysłu drobnego, a najzupełniej 
przez ten przemysł niewykorzy­
stane. Na przykład wiklina, 
która rośnie obficie nad Odrą i 
z której można wytwarzać ko­
sze, kasetki, spody do obuwia 
itp. Z jednego tylko powiatu, 
Kamień Pomorski, uzyskać moż­
na rocznic około 100 wagonów 
tego cennego surowca. WZPT 
nie pomyślał jednak o zorgani­
zowaniu produkcji artykułów 
wiklinowych. Centrala Przemy­
słu I.udowego i Artystycznego 
prowadzi wprawdzie sk^p wi­
kliny, ale tylko po to, by ją wy­
słać do przeróbki do Poznania. 
W województwie szczecińskim 
są także bogate pokłady gliny, 
nadaiącej się do produkcji 
garnków kamiennych i kafii. 
Jest charakterystyczne, że ka- 
flarnie w Trzebiatowie, Poli­
cach, Myśliborzu i Gryficach 
dotychczas sprowadzają glinę...
1 woj. kieleckiego, produkcji zaś

garnków nie uruchomiono. Nie
są wykorzystane również boga­
te pokłady kredy w pow. woliń­
skim i wapienniki w pow. ka­
mieńskim.

Niemniejsze zaniedbania ma 
wobec ludności drobna wytwór­
czość i przemysł terenowy w 
zakresie usług. Starczy za 
wszelką ilustrację cyfra 2 kra­
wieckich zakładów napraw­
czych w Szczecinie, liczącym 
przeszło ćwierć miliona miesz­
kańców, czy trzech napraw­
czych zakładów elektrotechnicz­
nych, w całym województwie.

Czy dziwić się nale,ży nieza 
dowoleniti mieszkańców miast 
i miasteczek, którzy zmuszeni 
są często jeździć kilkadziesiąt 
kilometrów, by dostać się do 
krawca lub naprawić sobie że­
lazko elektryczne?

Zadaniem przemysłu tereno­
wego jest przede wszystkim 
produkcja artykułów masowego 
spożycia, wykorzystywanie od­
padków surowcowych kluczo­
wego przemysłu i miejscowych 
surowców. Możliwości rozwoju 
przemysłu terenowego w woj. 
szczecińskim jest wiele, bogata 
jest zwłaszcza miejscowa baza 
surowcowa. Przemysł terenowy 
nie wykorzystuje — jak dotąd 
— tych możliwości Do dziś 
dnia również wiele jeszcze urzą­
dzeń i budynków warsztatowych 
świeci pustkami.

Jakie są przyczyny niedosta­
tecznego rozwoju drobnego 
przemysłu w woj. szczecińskim, 
rozwoju nieproporcjonalnego do 
istniejących możliwości? Szu­
kanie najłatwiejszych, najren- 
towniejszych rozwiązań przez 
kierownictwo Wojewódzkiego 
Zarządu Przemysłu Terenowe­
go, zrzeszeń spółdzielni pracy i 
spółdzielni rzemieślniczych. Ła­
twiej wykonać plan finansowy, 
produkując jeden artykuł i to na 
dodatek dla kluczowego zakła­
du, niż rozwijać produkcję wie- 
loasortymentow.ą. Stąd właśnie 
niechęć do nowych asortymen­
tów produkcji, do zakładania 
mniej rentownych punktów na­
praw itd. Stąd również fakty 
wykonywania planu pod wzglę­
dem finansowym a nie rzeczo­
wym. Tak np. Związek Branżo­
wy Spółdzielni Włókienniczo- 
Odzieżowych jakkolwiek plan I 
półrocza wykonał z nadwyżką, 
uszył tylko 61 procent ubiorów 
chłopięcych, zaledwie 16 pro­
cent odzieży dziewczęcej, a na 
tomiast w stu kilkudziesięciu 
procentach wykonał plan szycia 
bardziej opłacalnej bielizny po­
ścielowej.

Nie ulega wątpliwości, że te
niedomagania drobnego prze 
myc-łti w dużej mierze obciąża­
ją winą prezydia wielu rad na­
rodowych. To przecież, one po­
winny czuwać nad pełnym wy­
korzystaniem miejscowej bazy 
surowcowej, co w wyniku dało­
by coraz lepsze zaspokojenie po­
trzeb ludności. Faktem jednak 
jest, że prezydia rad nie udzie­
lają temu zagadnieniu niezbęd­
nej uwagi. Wyrazem tego jest 
rn. in. i to, że w ciągu tego roku 
ani na sesjach WRN i MRN w 
Szczecinie, ani też rad powia­
towych województwa nie posta­
wiono zagadnień drobnej wy­
twórczości. Ten stosunek musi 
ulec zmianie. Przemysłem drob­
nym trzeba 
dzień.

Z n a la z ły  się p ien iąd ze ...
Przed halą — wyrównane w 

długie rzędy, odziane w jedna 
kową zieloną barwę nowiuteń­
kie brony, siewniki, ciężkie'płu­
gi wieloskibowe. Na każdym 
tabliczka z napisem: „Fabryka 
Narzędzi Rolniczych „Unia“ — 
Grudziądz".

Wewnątrz hali — charakte­
rystyczny dla każdej odlewni 
hałas: syk masy formierskiej, 
łomot oczyszczarki. Hałas ten 
cichnie na pół godziny, gdy o 
wpół do dwunastej rozpoczyna 
się przerwa. Wówczas do ha! 
fabrycznych wkracza radiowę­
zeł, rzecz — jak wiadomo—me­
lodyjna i gadatliwa. Ponieważ 
jest sobota głośniki mają szcze­
gólnie dużo do powiedzenia. O- 
kazuje się więc, że jutro odbę­
dzie się przegląd plonów ogród­
ków działkowych (coś w rodza­
ju ogródkowych dożynęk), 
połączony z występem artysty­
cznego zespołu fabrycznego i u- 
wieńczony zabawą, „na którą 
zapraszamy wszystkich praco­
wników“ . W związku z tym 
zbiórka zespołu artystycznego 
jutro w świetlicy o godz. 18. To 
jednak nie wszystko: zespół da­
je również dziś występ dla pra­
cowników spółdzielni „Auto- 
transport“ .

Następny komunikat dotyczy 
koła sportowego. Otóż w nie­
dzielę rano jest trening piłkar­
ski dla obu drużyn. Potem o 
orkiestrze —- że przed jutrzej­
szym występem odbędzie się 
dwugodzinna próba.

Gadatliwe są te głośniki...

się zając na co-

ANTONI PERŁOWSKI

Ich suche komunikaty mówią 
dużo o bujnym życiu kolektywu 
fabryki, mówią jak wiele spraw 
łączy tu ludzi ze sobą, wiąże 
7 zakładem. A jeśli dobrze się 
w nie wsłuchać przekażą inną 
jeszcze treść — radość wspól­
nego odpoczynku po pracy, 
możliwość rozwijania zaintere­
sowań czy uzdolnień kultural­
nych i artystycznych.

Otó przodownik z działu 
montażu Zbigniew Bączkowski 
wieczorami z przejęciem i pasją 
prowadzi próby chóru; oto 46- 
letni robotnik Szałaszkietodeź 
na swych nowych skrzypcach, 
jakie data mu fabryka, ćwiczy 
skomplikowane frazy muzyczne. 
Ańożna też spotkać 16-letnia 
Danutę Kamiriską, która obec­
nie jest gońcem a niedługo sta­
nie się chyba uczennicą szkoły 
baletowej, gdyż uczestnicząc w 
fabrycznym zespole tanecznym 
znalazła możliwość ujawnienia 
swego dużego talentu i zamiło­
wania.

Wiele takich spraw można by 
w „U n ii“ prześledzić.

Wszystkie one Wiążą się tak 
czy inaczej z faktem, że zakład 
już drugi rok z rzędu uzyskuje 
fundusz zakładowy i dobrze 
nim gospodarzy.

ną parę rękawic bokserskich,
piłkę i kilka par butów do p ił­
ki nożnej — wszystko zdobyte 
jakimiś przemyślnymi sposoba­
mi.

Na brak środków narzekali
użytkownicy ogródków działko­
wych, skarżył się klub techniki 
i racjonalizacji. Nie była to o- 
czywiście przyrodzona złośli­
wość rady zakładowej, lecz po 
prostu brak gotówki, którą moż­
na by na te cele przeznaczyć.

Ten „gotówkowy problem“ 
rozstrzygnęło dopiero ustano­
wienie w 1950 roku instytu­
cji funduszu zakładowego, któ­
ry może uzyskać, każdy zakład 
jeśli wypełni określone warun­
ki. Jeęt to: pełne wykonanie 
planu produkcji we wszystkich 
asortymentach, wykonanie pla­
nu obniżki kosztów własnych 
oraz -akumulacji. „Unia“ fun­
dusz zakładowy uzyskała w 
1951 roku w sumie 116 tys. zł.

A gdy po pierwszym kwarta­
le ¡952 roku bank zawiadomił, 
że można zacząć korzystać z 
tych pieniędzy okazało się od 
razu, jak liczne i różnorodne są 
potrzeby. Nie od razu zoriento­
wano się w jakim stopniu i w 
jakiej kolejności je zaspokajać. 
Od kwietnia do czerwca wy­
dano ponad 70 procent z tej su­
my, przydzielając poszczególne 
pozycje nie zawsze najbardziej 
potrzebującym, a częściej tym, 
którzy- najgłośniej się dopomi­
nali. Wytworzył się wówczas 
rodzaj „współzawodnictwa“  o 
to, kto więcej zdobędzie pienię­
dzy.

To oczywiście nie zachęcało 
do oszczędzania, nie mobilizo­
wało zarządów klubu sporto­
wego, klubu techniki i racjona­
lizacji, świetlicy itp. do licze­
nia się z każdym uzyskanym 
groszem.

Również przydział poszcze­
gólnych sum nie zawsze był 
najsłuszniejszy. Tak np. orkie­
stra, w której uczestniczy 46 
osób otrzymała wówczas 27 
tys. zł na zakup instrumentów, 
podczas gdy świetlica — to 
znaczy powstające zespoły ar­
tystyczne, w których tnoże brać 
udział znacznie więcej pracow­
ników — otrzymała niewiele 
ponad 6 tysięcy. Szybkie wy­
datkowanie funduszu doprowa­
dziło też do tego, że w konse­

kwencji nie bardzo było z cze­
go wypłacić premię za współ­
zawodnictwo w trzecim kwar­
tale i trzeba było sięgnąć do 
zaliczek.

Nie zmienia to jednak faktu, 
że. właśnie wtedy Zbigniew 
Bączkowski zaczął chodzić na 
próby chóru, że wówczas to 
Szałaszkiewicz dostał swe u- 
pragnione skrzypce, że po raz 
pierwszy w zakładzie na 1 Ma­
ja rozdano tyle premii i nagród 
książkowych przodującym pra­
cownikom, a sportowcy otrzy­
mali nowe „umundurowanie“ , 
rękawice, piłki.

Jednak ciągle komuś — świe­
tlicy, sportowcom, zarządowi o- 
gródków — zdawało się, że 
właśnie oni zostali pokrzyw­
dzeni.

Nauczyli się
W roku bieżącym postano­

wiono więc urządzić się ina­
czej. Zarządy klubów i zespo­
łów musiały najpierw, nim o- 
trzymaty złotówkę, złożyć w 
radzie zakładowej dokładne za­
potrzebowanie po czym dy­
rektor fabryki w porozumieniu 
z radą i komitetem zakładowym 
przydzieli! poszczególnym za­
rządom odpowiednie sumy, nie­
przejednanie przy tym zazna­
czając — „więcej w tym roku 
nie dostaniecie. Wydawajcie 
więc rozumnie, żeby wam star­
czyło“ . Niezależnie od tego ra­
da zakładowa na bieżąco kon­
troluje celowość każdego doko­
nanego wydatku.

I poskutkowało. Nikt nie 
czuje się pokrzywdzony. A np. 
członkowie zespołu artystycz­
nego zaoszczędzili ponad 5 tys 
złotych w ten sposób, że kostiu­
my z zakupionego materiału u- 
szyli sobie sami.

Klub sportowy, który wzrósł 
o jedną drużynę piiki nożnej 
ma już kompletne wyposażenie 
— kostiumy treningowe i re­
prezentacyjne, . odpowiednią 
ilość butów, piłek, rękawic bok­
serskich itp. A że ma to duże 
znaczenie świadczy fakt, że na 
spartakiadzie Centralnego Za­
rządu Przemyślu Maszyn Rol­
niczych jaka odbyła się w sierp­
niu br. .na 18 zakładów „Unia“ 
zajęła drugie, miejsce.

Robotniczy Zespół Pieśni i 
Tańca liczącv obecnie 120 osób

H/ Ośrodku Zdrowia przy hucie „ Zawiercie1

Gdy fundusz 
zaczął służbę

Zapaleńców, którzy chcieli w 
„U n ii“  założyć zespoły artysty­
czne, czy też „ruszyć sport“  by­
ło kilku już w 1949 roku.

Należeli oni Ho żelaznych i 
natrętnych klientów rady zak­
ładowej, gdzie zazwyczaj otrzy­
mywali z równie żelazną kon­
sekwencją powtarzaną jedno­
brzmiącą odpowiedź — chcieli­
byśmy wam pomóc ale skąd 
wziąć pieniądze.

Toteż zespołów nie było, a 
drużyna sportowa ledwie we­
getowała, posiadając w swym 
majątku ruchomym jedną jedy-

Z d ro w ia  p rz y  huc ie  „Z a w ie rc ie “  pos iada  w ie le  ga- 
spoc fa l is ty  cznych , izbę  ch o rych , w ła sn ą  ap tekę  i  po - 
a m b u la to r iu m . N a z d ję c iu : le k a rz  O środ ka  d r  S ta n i­

s ła w  C h o le w k a  podczas p o ra n n e j w iz y ty  w  izb ie  ch o rych , asy­
s tu ją  m u : fe lc z e r D om aga ła  i  sa low a  W ieczo rek

F o to  c a f  — Seko

daje nierzadko trzy występy ty ­
godniowo w grudziądzkich za­
kładach pracy lub w okolicz­
nych spółdzielniach produkcyj­
nych czy gromadach.

Klub techniki i racjonalizacji 
ma już solidnie, wyposażony 
gabinet, a „działkowcy“ wresz­
cie postawili sobie płot, stró­
żówkę oraz szopę na narzędzia. 
W trakcie jest remont siedmiu 
mieszkań dla przodowników 
pracy.

Z jednym z nfch. Tormlerzem 
Janem Rezmerem rozmawiamy
właśnie.

— To, że fabryka remontuje
mi mieszkanie — mówi — jest 
dla mnie wielką pomocą. Bo to, 
wiecie, i dach trzeba poprawić 
i piece nowe ustawić i podłoga 
była przegniła. Wreszcie się u 
nas trochę ruszyło z tymi re­
montami, ho przedtem ciągle 
mówili w radzie zakładowej, że 
nie ma pieniędzy. Dobra rzecz 
ten fundusz zakładowy.„

Coś niecoś
0 drugiej stronie medalu
Tow. Rpzmer nie wie jednak, 

że uzyskanie funduszu zakłado­
wego przez fabrykę jest zależ 
ne przede wszystkim od pełne 
go wykonania planu. Słyszał, 
że fundusz taki corocznie otrzy 
mu ją w ogóle wszystkie za­
kłady.

Niejeden zresztą tow. Rez 
mer. Większość robotników, 
którzy korzystają — w taki lub 
inny sposób — z udogodnień 
jakie przynosi fundusz, dobrze 
wie o jego istnieniu. Nie rozu 
mieją oni natomiast związku 
jaki istnieje między pełnym wy. 
konaniem planu produkcyjnego, 
akumulacji oraz obniżki kosz 
tów własnych a uzyskaniem od 
pisów na poczet funduszu.

Rada zakładowa i organiza­
cja partyjna w „U n ii“  niedosta­
tecznie wiążą to zagadnienie z 
walką o plan. Robotnicy nie 
zdają sobie sprawy, że zdoby­
cie funduszu na rok następny 
zależy od nich samych, od tego 
jak będą pracować. Nie mówi 
się o tym na naradach produk­
cyjnych, milczy o tym radiowę­
zeł.

Fundusz zakładowy ma bo­
wiem cel dwojaki. Pierwszy i 
podstawowy to zaspokajanie 
kulturalnych i socjalnych po­
trzeb załogi. Warunkiem'speł­
nienia tego zadania jest odpo­
wiednia gospodarka funduszem, 
odpowiedni jego podział, tro­
ska o celowość i oszczędność w 
wydatkowaniu zakładowych 
pieniędzy.

1 to w „U n ii“  daje się zau­
ważyć. Zapomniano natomiast
0 drugim, niemniej istotnym 
zadaniu funduszu: o tym, że 
powinien on być poważnym 
bodźcem skłaniającym załogę 
do pełnego wykonywania i 
przekraczania planów, do rozwi. 
jania współzawodnictwa i no­
watorstwa, do prawidłowej i 
oszczędnej gospodarki środka­
mi obrotowymi.

Wykorzystanie również tego 
ważkiego argumentu w mobili­
zowaniu załogi do walki o peł­
ne wykonanie planu, o oszczęd­
ną gospodarkę materiałami i 
surowcami ma przecież istotne 
znaczenie tym bardziej, że w 
ciągu ostatnich dwu iat nau 
czono się już w „U n ii“  cenić
1 wykorzystywać udogodnienia 
jakie daje uzyskanie funduszu 
zakładowego.

ROMAN KARPIŃSKI

Produkcja narzędzi rolniczych
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Liczba sklepów MHO w stolicy 
rlwa razy większa niż w r. uh.

tecznego chodzenia i dźwigantS 
przekazywany będzie szybko do 
sklepu.

*
Stołeczny Miejski Handel Dł« 

taliczny urochomi! w bieżącym 
roku 355 sklepów, w tym 240 
spożywczych i 115 przemysłom 
wych. Ilość sklepów spożyw­
czych MHD wzrosła w stolicy 
dwa razy.

Jednocześnie rozszerzyła się 
znacznie sieć handlu drobnode- 
ta licznego. Ilość kiosków po­
większyła się z 71 do 122, stra­
ganów z 5 do 105, i wózków z 
16 do 71.

Wiele sklepów i punktów 
sprzedaży drobnodetaiicznej u-1 
ruchomiono w dzielnicach mia­
sta oddalonych od Śródmieścia. 
Aby polepszyć jeszcze zaopa­
trzenie. dzielnic posiadających 
mało lokali sklepowych usta­
wiane będą nowe kioski, wózki, 
stragany.

Poza tym MHD planuje urtfm
chomienie w bieżącym roku na 
peryferiach pięciu murowanych 
dużych baraków. Urządzone w 
nich będą obszerne działy spo­
żywcze i działy sprzedaży arty­
kułów przemysłowych. Klien-’ 
tów obsługiwać będzie, w zależ- 
ności od potrzeb dzielnicy, za­
lega do 12 .osób.

Uruchamianie sklepów w no­
wych domach i osiedlach mie­
szkaniowych nie przebiega jed- 
nak zgodnie z planem. Przed-* 
siębiorstwa budowlane zwleka-' 
ją z terminowym przekazywa­
niem lokali sklepowych. Na 106 
zaplanowanych lokali, MHD o- 
trzymał dotychczas — 49.

( k w  )

WARSZAWA (obsł. wł.). —
Sieć placówek Miejskiego Han­
dlu Detalicznego szybko wzra­
sta. Powstające skiepy są do­
brze wyposażone, co ułatwia 
robienie zakupów i pracę perso­
nelu.

Ostatnio Dyrekcja Stołeczna 
MHD uruchomiła ładny i do­
brze urządzony sklep cukierni­
czy oraz probiernię win przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 
35. Sklep i probiernię obsługu­
je brygada ZMP.

W najbliższych dniach mie­
szkańcy Śródmieścia otrzymają 
wzorcowy sklep spożywczy przy 
ul. Wilczej w pobliżu ul. Mo­
kotowskiej, w pomieszczeniach 
zajmowanych dotychczas przez 
„DESA“ — (Przedsiębiorstwo 
Dzieła Sztuki i Antyki). Sklep 
tc-n uruchomiony będzie na ży­
czenie mieszkańców, którzy 
zwrócili uwagę na dokuczliwy 
brak sklepu spożywczego i małą 
przydatność sklepu z antykami 

7 listopada nowy wzorcowy 
sklep spożywczy będzie otwo­
rzony przy ul. Jasnej 10. Sklep 
ten posiadać, będzie stosowane 
u nas po raz pierwszy urządze­
nia ułatwiające pracę sprzedaw­
ców. Będą tu więc między in­
nymi urządzenia zraszające, 
zainstalowane w dziale wa­
rzywniczym, specjalne urządze­
nia do nalewania mleka, zasto­
sowane będą silniki elektryczne 
zastępujące pracę ludzką przy 
opuszczaniu i podnoszeniu ża­
luzji. Magazyn będzie posiadał 
połączenie ze sklepem przv po­
mocy obrotowej półki. Towar 
zważony i naszykowany do wy­
dania w magazynie, bez zby-

ŁócJź r y  l in c k ą  z w ie k ó w  ś re d n ich  
odna lez iono  pod O s tro łę ką

W waice o obniżenie kosztów 
własnych produkcji

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUD U “)

W moim oddziale pracuje 78 I
robcrtników, obra biając metal
na r.'woivcerówk;ich, frezar-
kacii, obr.i biarkac h, tokarkach,
wici*t ark ad i i innych maszy-
nacii. Prace wykonujemy róż-
norc«tną. b;z rdzo skoniplikowa-
ną, w y ni a £ająoą wielkiej cio-
kładIności. IV oddz iale pracują
obr>!, wy sok.okwalilakowanej ka­
dry również ml odzi robotnicy
jes z«eze ucząry się zawodu. Ale
łączv nas jedno w■spólne dąże-
nie: każdej:jo dnia robić możli-
wie jak na.jwięcej dla wykona-
nia planu pro d ukiryjnego, dla
urnocnienia sity g.aspodarczej i
bo o;ictwa naszej Ojczyzny i
tvm samvm dla podniesienia
dóbr•obvtu 1udzi radzieckirh.

Abv lepiej kierować oddzia­
łem studiuję w Instytucie pod­
noszenia kwalifikacji personelu 
inżynieryjno - technicznego.

Nauka pomaga mi w prawi 
dłowyrh rozwiązywaniu zagad­
nień produkcyjnych.

W każdym przedsiębiorstwie 
ważnym wskaźnikiem są.koszty 
własne produkcji. Im niższe ko­
szty w łasne — tym wyższa a- j nalnie wykorzystywać każdą 
kumulacja. I w naszym kołek- i minutę roboczego dnia, każdy 
ty wie zalanie obniżenia kosz- j gram surowca i materiałów, 
tow własnych stoi w centrum

Wiklnr l\slm łww
m a js te r  I  o d d z ia łu  m e cha n iczne g o

M o s k ie w s k ie j F a b r y k i  G a ź n ik ó w

łu przekazujemy wszystkim 
brygadom. W moim oddziale 
jest 5 brygad i każda z nich 
ma swoje konkretne zadanie.

| Plan brygady przewiduje pod­
stawowe wskaźniki: zadanie 
produkcyjne (w ilości i asorty­
mencie), koszty robocizny, ja ­
kościowe wskaźniki produkcji, 
wskaźniki zużycia instrumen­
tów i materiałów. Wykonując, 
lub przekraczając wszystkie wy­
mienione wskaźniki można za­
pewnić realizację planowego 
zadania w całym oddziale za­
równo pod względem ilościo­
wym, jak i jakościowym, moż­
na zapewnić obniżenie kosztów 
własnych.

Aby osiągnąć możliwie naj­
większe obniżenie kosztów 
własnyęh, trzeba stale podno­
sić wydajność pracy, polepszać 
organizację pracy w oddziale i 
konsekwentnie przestrzegać za­
sady rozrachunku gospodarcze­
go, cenić każdą kopiejkę, racjo-

uwagi. Jak rozwiązujemy je w 
praktyce?

Catv nasz wysiłek koncern 
trujemy wokół wykonania pla­
nu produkcji. Zadania odrizia-

M ó j dzień roboczy

Dbam przede wszystkim o to, 
| aby oddział pracował składnie, 
rytmicznie, aby nie było prze­

stojów, aby każdy robotnik znal 
swoje 'zadanie i mógł skutecz­
nie wykorzystać cały ośmiogo­
dzinny dzień roboczy.

Przychodzę do pracy wcze 
śniej niż moi pracownicy i 
sprawdzam stan gotowości od­
działu do przyjęcia zmiany. 
Przed rozpoczęciem pracy za­
stanawiam się, którą maszynę, 
dać któremu ustawiaczowi, a 
przy jakiej ja sam powinienem 
pomóc. To nam pozwala na 
skrócenie czasu ustawiania ma­
szyn i daje od razu wysokie 
tempo produkcji. Zmiana nor­
malnie zaczyna pracę, a ja 
mam możność w ciągu dnia 
spokojnie, bez pośpiechu kilka­
krotnie obejść cały oddział.

Przy jednej maszynie zmie­
rzę detal, żeby nie dopuścić do 
powstania braku, innemu ro­
botnikowi wskażę jak lepiej u- 
stawić instrument, jak lepiej 
wykorzystać czas pracy maszy­
ny i skrócić czas ręcznych przy­
gotowawczych operacji.

Pomagamy stale młodym ro­
botnikom. Przez to unikamy — 
braków i zapewniamy wykona­
nie planu. Bardzo pomaga w 
podwyższeniu kwalifikacji mło­
dych robotników indywidualny 
instruktaż przy maszynie. Wy­
korzystujemy przy tym szeroko

znaną metodę inż. Kowalowa o
upowszechnianiu doświadczeń 
czołowych stachanowców w 
każdym zawodzie. Tak na przy­
kład.: wiertacz — stachanowiec 
4-ej grupy Wiktor Priwiezien- 
cew poważnie przekraczał nor­
my, pracując na dwóch maszy­
nach. Kiedy zaczął pracować 
w oddziale uczeń Diakonów, 
nauczyliśmy go na początku 
obsługi jednej maszyny, następ­
nie drugiej. Później, wykorzy­
stując sposoby stachanowca 
Priwieziencewa, Diakonów za­
czął obsługiwać dwie maszyny 
jednocześnie. Alłody robotnik 
wykonuje obecnie 150 proc. nor­
my. Otrzymał już 3 grupę i u- 
sjlnie pracuje nad tym, żeby 
osiągnąć wydajność pracy swe­
go nauczyciela. Pomaga mu 
w tym przede wszystkim sam 
Priwieziencew.

Drugi przykład. Stachanów- 
ka Bytowa, pracująca na dwóch 
frezarkach, wykonuje normy w 
180 proc. Przydzielono jej na 
naukę frezera Kopcowa. Młody 
robotnik, mający średnie wy­
kształcenie, nie tylko dogonił 
swoją nauczycielkę, ale pracu­
je obecnie równocześnie na 3 
maszynach. Wykonuje normę w 
200 proc.

Wiele uwagi poświęcamy pra­
cy polityczno - wychowawczej. 
Majster may duże uprawnienia, 
jest decydującym kierownikiem 
na swoim oddziale.

Pracuję w ścisłym kontakcie 
z grupowym partyjnym i 
mężem zaufania oddziału. Pro­

wadzi się u nas regularnie po­
gadanki na tematy polityczne, 
ukazuje się gazetka ścienna. Za­
łoga oddziału wydaje „Błyska­
wice“ — poświęcone przodują­
cym stachanowcom, którzy o- 
siągnęli najlepszą wydajność 
pracy w ciągu dnia. Opiesza­
łych i niezdyscyplinowanych 
krytykujemy w- ściennej gazet­
ce i na zebraniach.

Nasze osiągnięcia
Wysiłki w walce o obniżenie 

kosztów własnych dają dobre 
rezultaty. Można to wykazać 
na przykładzie jednej z brygad 
mego oddziału — brygady tow. 
Martynowa. Zgodnie z planem 
na miesiąc lipiec, brygada jak 
w każdym miesiącu rozporzą­
dzała określonym funduszem 
płac. Dopuszczalne straty, wy­
nikające z braków przewidzia­
ne były na sumę 200 rubli. Bry­
gada jednak nie miała ani jed­
nego rubla strat. A w rubryce 
wydatków na narzędzia bryga­
da zaoszczędziła 25 proc., na 
materiałach zaoszczędziła 7 
proc.

Takie oszczędności osiągnęło
wszystkie pięć brygad oddziału 
w lipcu i czerwcu.

Ruch racjonalizatorski

Poważną rolę w obniżaniu 
kosztów własnych produkcji od 
grywa rozwój ruchu racjonali­
zatorskiego. Ruch ten stale roz­
wija się w naszym kolektywie. 
Ustawiacz Cholin, na przykład,

zgłasza regularnie racjonaliza­
torskie wnioski. Zaproponował 
on m. in. połączenie dwóch ope­
racji rozwiertania i podłącza­
nia, co zwolniło jedną maszynę 
i zmniejszyło o 50 proc. praco­
chłonność wykonania detalu. Ja 
sam złożyłem racjonalizatorski 
wniosek obróbki cylindra, co 
dało oszczędność 1400 rubli 
rocznie. Przy obróbce korka 
amortyzatora zastosowałem nóż 
nowej konstrukcji, który po­
łączył dwie operacje. To 
usprawnienie dało ¡655 rubli 
oszczędności rocznie. Oczywiś­
cie każdy z tych wniosków dał 
niewielkie oszczędności. Ale z 
małych rzeczy tworzą się wiel­
kie. Wniosków takich jest bar­
dzo dużo. Wzięte razem dają 
widoczne rezultaty.

Nie można, zagadnień kosz
tów własnych i jakości produk­
cji oddzielić od siebie. Nieu­
stanna walka o podniesienie ja­
kości produkcji pozwoMia nam 
niemal zupełnie wyeliminować 
braki, co z kolei przyczyniło się 
do obniżenia kosztów własnych. 
Wszystkie 5 brygad naszego od­
działu uzyskało1 miano brygad 
pierwszej jakości.

Wysiłki stachariowskie po­
szczególnych oddziałów, zsu­
mowane w skali zakładu, dają 
poważne rezultaty. Plan wzro­
stu wydajności pracy został 
zrealizowany w 109,5 proc. 
Podniosła się znacznie jakość 
produkcji. Koszt własny naszej 
produkcji obniży! się o 14 proc.

Fabryka nasza zaoszczędziła 
ogółem w lipcu 216 tysięcy 
rubli.

(a) Pod kilkumetrową war­
stwą piasku na brzegach Narwi 
w pobliżu Ostrołęki odnalezio­
no ostatnio doskonale zacho­
waną wielką łódź z okresu 
wczesnego średniowiecza. Jest 
to prawdopodobnie łódź ryba­

cka tzw. „dłubanka“  wykonana 
z jednego pnia dębowego. W 
najbliższym czasie łódź zosta­
nie przewieziona do muzeum 
etnograficznego w Młocinach.

(PAP)
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7 NOTATNIKA
WARSZAWY

O d d a jm y  z ło m  
n a  b u d o w ę  s to licy

W Miesiącu Warszawy w 
Wielu miastach Polski prze­
prowadzona zostanie szeroka 
akcja społecznej zbiórki zło­
mu. Staną do niej dziesiątki 
tysięcy mieszkańców w tym 
poważna ilość młodzieży 
szkolnej.

Świadomość, że fundusze 
zebrane za odprowadzony do 
sUiatJnic złom przeznaczone 
zostaną w całości na Społecz­
ny Fundusz Pudowy Stolicy, 
stanie się niewątpliwie dodat­
kową zachętą do oddania 
wszelkiego bezużytecznie leżą­
cego złomu żelaznego i metali 
kolorowych.

Powszechna zbiórka złomu 
na budowę stoiicy odbędzie się 
w  Warszawie w dniach od 20 
do 27 września. Nie pierwsza 
to tego rodzaju zbiórka w sto­
licy. Przecież już w bieżącym 
roku mieszkańcy Warszawy w 
kwietniu zebrali 3500 ton zło­
mu i metali kolorowych dla 
swego Metro. Wszystkie dziel­
nicowe ra,.-' narodowe uczest­
niczyły w szlachetnym współ­
zawodnictwie o zebranie jak 
największej ilości złomu. Naj­
więcej w stosunku do liczby 
mieszkańców zebrał Wilanów, 
największą natomiast ilość 
złomu dało Śródmieście.

Trzeba zatem, ażeby ten sam 
zapał z jakim prezydia rad
dzielnicowych kierowały zbiór­
ką kwietniową, towarzyszył 
im także w obecnej akcji. 
Trzeba już dziś przeprowadzać 
odprawy z komitetami bloko­
wymi, od których mobiliza­
cji zależy w przeważnej mie­
rze dobry wynik zbiórki. Du­
żą pomocą w mobilizacji lud­
ności do lej akcji mogą być 
obwodowe komitety Frontu 
Narodowego.

Od rozpoczęcia zbiórki dzie­
li nas zaledwie tydzień. Na­
leżałoby więc już obecnie 
przeprowadzić odpowiednie 
pogadanki w szkołach, by za­
interesować młodzież, która 
zawsze chętnie uczestniczy 
w tego rodzaju pracach. Trze­
ba także wyciągnąć wnioski 
ze ziej organizacji transportu 
w czasie poprzedniej zbiórki 
tak, aby działał on lepiej w 
akcji obecnej.

Warto, ażeby już obecnie 
prezydia DRN porozumiały się 
z znajdującymi się na ich te­
renie zakładami pracy i za­
pewniły sobie samochody.

Ludność stolicy, która co 
roku we wrześniu ze szczegól­
ną ofiarnością spieszy ze 
świadczeniami na rzecz budo­
wy stolicy, stanie także obec­
nie gromadnie do tej zbiórki, 
tak ażeby uzyskać i przekro­
czyć wynik zbiórki z kwiet­
nia, (i)

Prezydium DRN Żoliborz pracuje 
w oparciu o pomoc komisji

Dzielnica nasza liczy ponad 
60 tysięcy mieszkańców. Ma­
my na swym terenie różnorod­
ność zagadnień. Obok bowiem 
dużych instytucji i zakładów 
przemysłowych, mamy także 
tereny rolne, obejmujące 8 gro­
mad. Są w naszej dzielnicy no­
woczesne osiedla robotnicze 
WSM-Źoliborz i ZOR-Zoiiborz, 
rośnie wielkie osiedle mieszka­
niowe na Bielanach. Ale oprócz 
nich mamy Marymont, Po­
wązki, Buraków, gdzie w okre­
sie gospodarki kapitalistycznej 
nie było nawet wodociągów, 
nie mówiąc już o kanalizacji.

Odrobić zaniedbania tych 
części naszej dzielnicy nie jest 
sprawą łatwą, ani możliwą do 
szybkiego załatwienia. Tym 
bardziej, że plany urbanistycz­
ne naszego miasta przewidują 
całkowitą przebudowę tych te­
renów.

Toteż naszym zadaniem jest, 
w ramach istniejących możli­
wości, szybkie usuwanie bolą­
czek mieszkańców tych tere­
nów. Nie zawsze mieszkańcy 
przychodzą do nas ze swymi 
trudnościami. Nie zawsze my 
sami, jako aparat wykonawczy 
dzielnicowej rady narodowej, 
możemy wszędzie i na czas 
dotrzeć. Dlatego też przede 
wszystkim na te ośrodki stara­
my się skierować uwagę komi­
sji naszej rady.

Zmobilizowanie komisji do 
tych zadań nie było początko­
wo sprawą łatwą. Trzeba było 
wielokrotnych dyskusji w klu­
bie radnych, trzeba było wielu 
indywidualnych rozmów z 
przewodniczącymi poszczegól-

Maria Szr/epankonska
B-e* p rze w o d n iczą ce g o  P re z y d iu m  D R N  Ż o łtb o r*

nych komisji, ażeby praca ko­
misji weszła na właściwe dro­
gi. Ażeby wpoić w poszczegól­
nych członków komisji współ­
odpowiedzialność za stan dziel­
nic zapraszamy na każde po­
siedzenie naszego prezydium 
przedstawicieli komisji, bądź 
też cale komisje. Wiedząc o po­
rządku dziennym obrad prezy­
dium na dwa tygodnie przed 
terminem komisja, której doty­
czy omawiane zagadnienie 
przygotowuje od siebie mate­
riały, często wspólnie z pra­
cownikami prezydium opraco­
wuje analizę —- jakiegoś wy­
cinka życia dzielnicy.

Trzeba przyznać, że wie­
le z naszych komisji nie ogra­
nicza się tylko do sygnalizowa­
nia pewnych niedomagań, ale 
stawia konkretne wnioski i po­
daje sposoby ich usunięcia, a 
często pomaga w ich załatwie­
niu.

*

Weźmy dla przykładu naszą
komisję zdrowia. Komisja ta 
ma duże osiągnięcia w walce 
o stan sanitarny dzielnicy. 
Dzięki jej pracy właśnie nasza 
dzielnica zajęła pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie mię- 
dzydzielnicowym o czystość w 
okresie wiosennej akcji sani- 
tarno-porządkowej. Komisja ta 
nawiązała kontakt z przychod­
nią przeciwgruźliczą, dzięki 
czemu wypożyczono aparat 
rentgenowski i zainstalowano 
w lokalu szkoły TPD nr ¡3,

gdzie prześwietlono wszystkie 
dzieci w wieku szkolnym oraz 
personel nauczycielski i perso­
nel pomocniczy. Owocem wie­
loletnich starań komisji jest 
również budowa na Żoliborzu 
wielkiego nowoczesnego szpi­
tala na.600 łóżek. Na wniosek 
tejże komisji uruchomiono w 
nowym osiedlu przy ul. Żerom­
skiego ambulatorium. Komisja, 
wspólnie z prezydium,, wywal­
c z y ła  uruchomienie filii pogo­
towia ratunkowego w naszej 
dzielnicy.

W czasie wakacji komisja 
oświaty DRN Żoliborz niemal 
codziennie lustrowała remonto­
wane budynki, sygnalizowała 
wszelkiego rodzaju wypadki 
opieszałości, dzięki czemu zdo­
łano nadrobić niektóre opóźnie­
nia.

Z wielkich zadań, jakie sto­
ją przed-komisją budownictwa, 
wywiązuje się ona na ogół do­
brze. Właśnie dzięki stałej i 
sumiennej kontroli remontów 
domów mieszkalnych, przebie­
gają one w naszej dzielnicy 
planowo, mało jest usterek. 
Ostatnio staraliśmy się skie­
rować uwagę komisji na nowe 
budownictwo, które przecież nie 
powinno ‘ uchodzić jej kontroli.

W hotelach roliotniczych na­
szej dzielnicy wiele zmieniło 
się w ostatnich latach na lep­
sze. Jest to w dużej mierze 
wynikiem rzetelnych i częstych 
kontroli naszej komisji pracy i 
pomocy społecznej. Kiedy nie 
pomagały upomnienia, a zale­

cenia pokontrolne nłe były wy­
konywane, komisja stawiała 
wnioski o karanie kierowników 
odpowiedzialnych za zły stan 
hoteli. Dziś już w dużym stop­
niu polepszyły się w hotelach 
warunki bytowe i sanitarne, 
ożyła działalność kulturalna.

❖
Jednak nie wszystkie nasze

komisje znalazły już właściwe 
metody pracy. Niektóre ograni­
czają się tylko do odbywania 
posiedzeń i opracowywania pla­
nów zamiast stałej systematy­
cznej pracy terenowej. Do ta­
kich należy np. komisja rolni­
ctwa, która niedostatecznie in­
teresowała się akcją siewną i 
żniwną i komisja komitetów 
blokowych.

Słabości wykazują w swej 
pracy także i komisje aktywne. 
Najczęściej komisje nasze po 
przedstawieniu wniosku i 
uchwale prezydium nie intere­
sują się niemal zupełnie, jak 
my, Prezydium DRN, i nasz 
aparat wykonawczy, realizuje­
my te uchwały. A przecież ta 
kontrola ze strony komisji po­
mogłaby nam w pracy, wyka­
zywałaby nam nasze słabości 
i naszego aparatu wykonaw­
czego. Zarówno na posiedze­
niach prezydium jak i na se­
sjach DRN mało pada ze stro­
ny komisji słów krytyki pod 
naszym adresem. A krytyczna 
ocena naszej pracy przez ko­
misje rady, niewątpliwie szyb­
ciej pozwoliłaby nam reagować 
na własne błędy i braki, a tym 
samym lepiej wypełniać nasze 
obowiązki dla dobra mieszkań­
ców dzielnicy.

W arszaw a — m iasto  na m iejscu ru in
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Prace przy odbudowie 
Fisharmonii 

Warszawskiej
Prace przygotowawcze do bu­

dowy Filharmonii Warszaw­
skiej przy ul. Jasnej postępują 
naprzód. Do tej pory wykona­
no już ponad 80 procent wszyst­
kich prac rozbiórkowych. Roz­
biórce nie ulegnie środkowa 
część gmachu — ściany okala­
jące salę koncertową.

9 września rozpoczęto pogłę­
bianie i wzmacnianie funda­
mentów ocalałych ścian. Robo­
ty murarskie ruszą .polną parą 
w początkach października br.

(kg)

Bobra jakość, szeroki asortyment i terminowe dostawy pieczywa
Podstawowe obowiązki WZPP I warszawskich sklepów detalicznych

W WZPO-2 u(worzono
specjalną kontrolę
jakości p rod ukcji

W Warszawskich Zakładać') 
Przemysłu Odzieżowego-2, ce­
lem wzmocnienia walki z bra­
kami, utworzono społeczną kon-, 
troię jakości produkcji.

Na każdej taśmie produkcyj­
nej, co  kilka operacji, przodu­
jąca pracownica kontroluje ja­
kość pracy wykonanej przez j 
swe poprzedniczki i w razie po-I 
trzeby dokonuje poprawek.

Sposób ten okazał się bardzo 
korzystny. W ostatnim okresie j 
poważnie wzrosła jakość pro 
dukcj i.

' M

Niemal w każdym sklepie, 
sprzedającym pieczywo ekspe­
dientki przekładają bochenki 
chleba z jednej półki na dru­
gą, aby wybrać klientowi chleb 
lepiej wyglądający.

Bardzo często w sklepach 
znajdują się tylko jeden lub 
dwa rodzaje chleba i buiek. 
Klient musi więc kupować pie­
czywo nie takie, jakie chciał a 
takie, jakie jest w sklepie. Chy­
ba, że zechce chodzić od skle­
pu do sklepu w poszukiwaniu 
„sitkowego“ czy „mazowiec­
kiego“ .

Wreszcie nagminnym już 
zjawiskiem stały się fakty bra­
ku pieczywa w sklepach o róż­
nych porach dnia, a szczegól­
nie w soboty po południu.

Czy rzeczywiście Warszawa 
nie może mieć równie smaczne­
go chleba, jak Łódź, Stalino- 
gród, Szczecin, Kraków i inne 
miasta? Zajrzyjmy do produ­
centów pieczywa — wdrszaw- 
skich piekarń i ich gospodarza 
— Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Piekarniczego. Tu 
bowiem znajdziemy odpowiedź 
na pytanie dlaczego dość często 
półki sklepów zalega chleb nie- 
litościwie kwaśny, niedopieczo­
ny lub spalony, -dlaczego tak 
często zdarzają się w chlebie 
zanieczyszczenia.

Zanieczyszczenia trafiają do 
pieczywa przez zwykłe niechluj­
stwo, z którym w piekarniach 
walczy się niedostatecznie. 
Problem walki o higienę miej­
sca pracy, szczególnie ważny 
w takim zakładzie produkcyj­
nym jak piekarnia, nie dotar! 
w pełni do pracowników.

Podobnie ma się sprawa z 
przestrzeganiem receptury o-

bowiązującej przy produkcji. 
Wiele piekarń (przykładowo nr. 
8, 18, 6) beztrosko przechodzi 
obok przepisów technologicz­
nych.

Na naradzie, która odbyła 
się w Ministerstwie Handu We­
wnętrznego piekarze warszaw­
scy starali się szukać przyczyn 
złej jakości pieczywa wszędzie 
poza piekarnią, ale bardzo nie­
chętnie mówili o zlej pracy sa­
mych piekarń.

Okazało się jednak, że pie­
czywo i cały proces jego przy­
gotowywania w zasadzie nie 
podlega żadnej kontroli. Ow­
szem w WZPP jest 12 kontro­
lerów, ale nie są oni bezpo­
średnio związani z piekarnią 
toteż kontrola jest sporadyczna 
i bardzo powierzchowna. A 
więc właściwie kontrolerem pie­
czywa jest... ten sam piekarz — 
brygadzista, który dokonuje wy­
pieku.

Tymczasem kontrolowany 
musi być sam proces produk­
cji pieczywa. Kontrolerami po­
winny być także sklepy deta­
liczne, które nie mogą przyj­
mować pieczywa ziej jakości. 
W ten sposób zapobiegnie się 
sytuacji, w której jedynym kon­
trolerem jakości jest konsu­
ment. Ale sprawa wa'ki o ja­
kość pieczywa ogranicza się nie 
tylko do prawidłowego zorgani­
zowania kontroli. Problem ten 
powinien dotrzeć do każdego 
pracownika piekarni. A jak do­
tychczas w warszawskich pie­
karniach nie rozwinęło się sze­
roko współzawodnictwo o bez- 
brakową produkcję.

WZPP mają skłonność do 
opowiadania o tzw. „trudnoś­

ciach obiektywnych“  warszaw­
skich piekarń. Swego czasu po­
dobnie było w Gdańsku 1 wte­
dy z inicjatywy pracowników 
stworzono brygady piekarzy, 
które rozpoczęły pracę w naj­
bardziej biadolących zakładach. 
Okazało się, że w tych samych 
warunkach piekli oni bardzo 
dobre pieczywo. Czy nie warto 
przenieść tego doświadczenia do 
piekarń warszawskich?

Wielu dyskutujących na na­
radzie w MHW twierdziło, że 
jakość pieczywa psuje się mię­
dzy piekarnią a konsumentem 
wskutek nieodpowiedniego tran­
sportu z piekarń do sklepów i 
złego obchodzenia się z pieczy­
wem w samych sklepach. Mó­
wiono, że konwojenci nie dba­

ją  o należyty przewóz pieczy­
wa, że gniecie się ono, a w cza­
sie deszczu moknie (brak plan­
dek), że w sklepach składane 
jest byle jak, deformuje się i 
klient nie chce go kupować. Są 
to uwagi słuszne, ale przecież 
tylko od dbałości WZPP i 
obsługi sklepów zależy, aby ich 
nie było.

Z zagadnieniem transportu 
wiąże się natomiast bardzo 
ważna sprawa terminowego do­
starczania pieczywa do skle­
pów. Dlaczego np. piekarnie 
nr. 2!, 51, 27, 8, ID. 10, II i 
inne dostarczają pieczywo z 
k i 1 k u god z i n n y m opóźnieniem? 
Dlaczego w soboty po południu 
z reguły chleb przywozi się do 
sklepów tuż przed ich zam­
knięciem o godz. 18-tej i póź­
niej? Oczywiście trzeba tu mó­
wić o złym stanie środków 
transportowych i szczupłości 
taboru. Sprawa ta domaga się 
rozwiązania. Ale często termi­

nowość dostawy zależy od „w i­
dzimisię“ konwojenta, który
jedne sklepy darzy sympatią a 
inne nie. Czy odbywały się
jednak np. narady z konwojen­
tami, na których mówiłoby się 
o dyscyplinie pracy? Okazuje 
się, że nie.

Wreszcie sprawa asortymen­
tu pieczywa. Potrzeby konsu­
mentów najlepiej powinien 
znać sklep. On też daje konwo­
jentowi zamówienie, do zreali­
zowania w dniu następnym. 
Wydawałoby się, że sprawa pro­
sta. A tymczasem sklep zama­
wia „nałęczowski“  a dostaje 
pytlowy albo odwrotnie. Dla-, 
czego? Okazuje się, że piekar­
nia ma swój pian asortymen­
towy. Wykonuje więc pian a 
zamówienia sklepów i życzenia 
konsumentów pozostają na pa­
pierze.

Problem — co piec: czy a- 
sortyment wyznaczony w pla­
nie, czy też w zamówieniach 
sklepowych — staje ustawicznie 
przed każdą piekarnią. Wydaje 
się, że w tej sytuacji koniecz­
ne jest skorygowanie planów, 
które nie powinny przecież 
przeczyć życiu.

Ale przy tym konieczne jest 
jeszcze jedno — wnikliwa ana­
liza potrzeb konsumenta i przez 
WZPP i przez sklepy detalicz­
ne.

Każdy konsument, w każdym
sklepie i o każdej porze powi­
nien móc kupić dobre pieczy­
wo i takiego rodzaju, jaki mu 
na j ba rd z i ej od po wi a d a.

Tak zaopatrywać konsumenta 
jest pierwszym obowiązkiem 
WZPP i warszawskich sklepów 
detalicznych. (h)

B ud o w a  ncncych d z ie ln ic  s to lic y  n ie u s ta n n ie  pos tępu je  nap rzód . W te j c h w il i  w  W arszaw ie  
z n a jd u je  się w  b u d o w ie  27 o s ie d li m ie szkan io w ych . Na z d ję c iu : prace p rz y  zabudow ie  u lw y  
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W d o m a c h  a k a d e m i c k i c h

Komunikat MPK i MPA
D y re k c je  M P K  i M P A  p od a j a do 

w ia d o m o ś c i. o le g ity m a c je  u c z n io w ­
s k ie  (b ia łe ) w yclane  na ro k  1952-53. 
tra c ą  s\\Na w ażność z d n ie m  30.9.53.

L e g ity m a c je  szko ln e  (b ia łe ) na rok  
1953-31 ci ¡a szkó l p o d s ta w o w y c h ' i o- 
gó  1 n o k s ? 1 ie;»c y c i j . k tó re  u p o w a ż n ja - 
ją  m ło d z ie  z do k o rz y s ta n ia  ty lk o  z 
ka rt_  70 p rz e ja z d o w y c h , (o i le  o d le ­
g łość z m ie jsca  za m ie szka n ia  do 
s z k o ły  w y n o s i co n a jm n ie j 1,5 km .), 
m ożna  ju ż -  n ab y w a ć  w  n a s tę p u ją ­
cych  p u n k t a r i i  sp rzedaży b ile tó w  o_ 
k re s o w y c h : M ły n a rs k a  2 (b u d y n e k  
n r .  10), AJ. T A r m i i  W .P . n r . 3 i A l. 
G en. K . Ś w ie rc z e w s k ie g o  n r. 59.

D y re k c je  M P K  i M P A  p rz y p o m i­
n a ją , że w y m ie n io n e  le g ity m a c je  
będą w y d a w a n e  ty lk o  z b io ro w o , na 
p o d s ta w ie  p is e m n y c h  za p o trz e b o ­
w a ń  k ie ro w n ic tw a  szkó ł.

L e g ity m a c je  s z k o ły  będą ro z p ro ­
w a d z a ły  p oszcze g ó ln ym  u c z n io m  i 
p rz e d łu ż a ły  ic h  w ażność na dalsze 
k w a r ta ły  ro k u  szko ln e g o  w  sw o im  
z a k re s ie  i s w o im i s te m p la m i.

Jednocześn ie  D y re k c je  M P K  i 
M P A  p od a ją  do w ia d o m o ś c i, że d la  
u ła tw ie n ia  n a b y w a n ia  b ile tó w  s łu ż ­
b o w y c h  je d n o ra z o w y c h  p rze d s ię ­
b io rs tw o m  z n a jd u ją c y m  się na p ra ­
w y m  b rzegu  W is ły , u ru c h o m iły  do ­
d a tk o w y  p u n k t  sp rzedaży  ty c h  b i­
le tó w  p rz y  A l. G en. Ś w ie rc z e w s k ie ­
go 59.

P rz y p o m in a  się ró w n ie ż , że te rm i­
n y  sk ła d a n ia  za m ó w ie ń  na b ile ty  
o k re s o w e  n ie  u le g ły  z m ia n ie  i  in -  
s ty tu c je  obow iązane  są z a p o trz e b o ­
w a n ia  te sk ład a ć  od 10 do 20 ka żde ­
go m ies iąca  na m ie s ią c  n as tę p n y .

Przy ul. GórcżewskłeJ, w 
miejscu, gdzie kończą się blo­
ki osiedla mieszkaniowego na 
Kole, wyrosły w ciągu kilku 
miesięcy dwa nowe domy aka­
demickie, w których już 1 paź­
dziernika br. zamieszka około 
700 studentów.

Domy te dostosowane są cał­
kowicie do potrzeb studentów. 
Posiadają dużą stołówkę. W 
każdym z nich jest świetlica i 
pokoje do nauki. Na każ­
dym piętrze są umywalnie i ku­
chenki gazowe.

Budowa nowych domów aka­
demickich nie jest jeszcze za­
kończona. Pozostały prace wy­
kończeniowe i porządkowe. W 
tych ostatnich pomagają zało­
dze budowlanej BW-1 studenci 
Politechniki Warszawskiej i 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego, którzy codziennie 
zgłaszają się tu ochotniczo do 
pracy.

Po zakończeniu prac przy ul.
Górczewskiej, studenci wyż­
szych uczelni Warszawy będą 
mieli 9.500 miejsc w domach 
akademickich. Jest to o 2.000 
miejsc więcej niż w roku ubić
giyrn.

*
Dużo staranniej, niż w latach 

ubiegłych, choć nie bez bra­
ków, zostały przygotowane w 
tym roku na przyjęcie stu­
dentów „stare“ domy akademie 
kie. - ” i

Remonty kapitalne prżeprc

wadzono w Domu Akademic­
kim przy ul. Radomskiej, Mo­
chnackiego, Górnośląskiej i Ma- 
dalińskiego 39. Ponadto w po­
zostałych domach dokonano 
drobnych napraw. I tak na przy­
kład w domu akademickim 
przy ul. Akademickiej napra­
wiono natryski, zaś w domu 
akademickim przy ul. Madaliń- 
skiego 31, Fałenckiej i Kazi­
mierzowskiej uruchomiono ła­
zienki.

Uzupełniono również wyposa­
żenie domów w stoły, łóżka, 
krzesełka. Niewystarczającą je­
szcze ilość szaf uzupełniono na 
razie wieszakami. Poważne bra- 
iki dają się odczuwać jedynie w 
bieliźnie pościelowej, której nie 
wszędzie starcza na dwie zmia­
ny.

Uczelnie otrzymując domy do
swojej dyspozycji, przejmują je 
komisyjnie. Stopień przygoto­
wania domu na przyjęcie stu­
dentów zależy w dużej mierze 
od pracy komisji pracującej z 
ramienia uczelni.

8 bm. dom przy uh Radom­
skiej przejmowała komisyjnie 
Szkoła Główna Służby Zagra­
nicznej. Dom przygotowany byt 
bardzo starannie. Podłoga wy­
pastowana, okna umyte, pokoje 
świeciły czystością. A jednak 
komisja zwróciła uwagę na sze­
reg drobnych braków, jak np. 
źle domykające się drzwi od 
szafy czy też brak kluczy. Po 
uzupełnieniu tych braków w

domu panować będzie wzoro- 
! wy porządek. Taka sytuacja pa- 
I nuje zresztą w większości do- 
\ mów.

Zdarzają się jednak wypadki, 
że komisja przejmuje domy nie­
starannie przygotowane. Dom 
przy pi. Narutowicza przejął 
między innymi Wydział Łącz­
ności i Wydział Budownictwa 
Przemysłowego Politechniki 
Warszawskiej. Pokoje w tym 
domu zostały niedbale sprząt­
nięte. Brudne szyby, umywal­
nie, brak krzeseł i materacy. Na 
korytarzach stłuczone klosze od 
lamp, na ścianach wiszą nie­
aktualne afisze. Brudno jest 
również w łazienkach i kuchen­
kach. Komisja nie powinna by­
ła przejąć tak przygotowanego 
domu, lecz polecić i dopilnować 
usunięcia braków.

Chociaż wymienione wypadki' 
nieporządku w domach akade­
mickich ,są wyjątkami, admini­
stracje powinny przystąpić do 
szybkiego usunięcia zaniedbań.

❖
W ubiegłych łatach często 

zdarzało się, że w jednym do­
mu akademickim a nieraz i po­
koju mieszkali studenci z róż­
nych uczelni. Tak było na przy­
kład w' domu przy ul. Akade­
mickiej. Utrudniało to właści­
wą opiekę nad studentami a sa­
mym studentom, wspólną na­
ukę. W bieżącym roku jeden 
dom został przyznany tylko je­
dnej uczelni, Zwracano przy

tym uwagę na to, aby domy te
znajdowały się w pobliżu uczel­
ni. I tak na przykład Szkoła 
Główna Planowania i Statysty­
ki otrzymała dom przy al. Nie­
podległości, Szkoła Główna 
Służby Zagranicznej przy ul. 
Mochnackiego i Radomskiej, zaś 
Politechnika Warszawska przy 
ul. Akademickiej, Grójeckiej, 
Uniwersyteckiej i Kazimierzow­
skiej.

Studenci przyjeżdżający do 
Wars z avvv, szczególnie na 
pierwszy rok studiów, otoczeni 
są opieką starszych kolegów 
już na dworcu, gdzie przygoto- 

j wane są punkty informacyjne, 
czynne w okresie nasilenia 

| przyjazdów stiidentów. Punkty 
te kierować będą studentów na 
odpowiednie uczelnie. W uczelni 
otrzymują oni skierowanie do 
właściwego domu akademickie­
go. Jak wykazała praktyka w 
wielu wypadkach załatwianie 
wszystkich formalności zwią­
zanych z zamieszkaniem w do­
mu akademickim nie trwa dłu­
żej niż 10 minut.

Studenci powinni czuć się 
gospodarzami domów akade­
mickich, dbać o to, aby by! w 
nich porządek i odpowiednia 
atmosfera do nauki i wypoczyn­
ku. Zagadnieniu temu powinny 
poświęcić znacznie więcej uwa­
gi, niż w latach ubiegłych orga­
nizacje ZSP w uczelniach war­
szawskich, (kg)

Z an im  au tobus PKS w y ru s z y  w drogę
Stacja Obsługi Samochodów 

PKS oprócz codziennych prze­
glądów dokonuje również bie­
żących i średnich napraw wo­
zów. W tym roku załoga Stacji 
osiągnęła w pracy dobre wy­
niki. Wzrósł wskaźnik ilości 
wozów zdolnych do eksploata­
cji w stosunku do ilości posia­
danego taboru. Przekraczające 
9 procent zadania nakreślone 
planem na tym odcinku, załoga 
obniżyła jednocześnie koszty 
własne o 2 procent.

Osiągnięcia te uzyskano 
przede wszystkim dzięki współ­
zawodnictwu pracy, w .którym 
biorą udział wszyscy pracow­
nicy Stacji. Podjęli oni inicja­
tywę tow. Saja i współzawod­
niczą o bezbrakową produkcję, 
o wysoką wydajność oraz o 
właściwą konserwację wozu.

W toku współzawodnictwa 
wysunęli się na czoło załogi 
przodujący monterzy, elektrycy. 
Dzisiaj wszyscy pracownicy 
Stacji wiedzą, że wymiany pa­
newek najsprawniej dokona 
Wacław Brzywczy, a Wawrzy­
niec Gruszka i Tadeusz Księżak 
są specjalistami od skrzyni bie­
gów. Roboty elektryczne wyko‘- 
nuje bez braków Marian Wró­
bel.

Dzięki brygadzie Teodora
Muraszewa, która regeneruje 
części wymienne, skraca się

poważnie czas postojów auto­
busów w naprawach. Muraszew 
zdobył złotą odznakę racjona­
lizatora.. Złożył on w tym roku 
wspólnie z brygadzistą Kurza- 
jem 17 projektów różnych u- 
sprawnień. Racjonalizatorzy 
stacji wykonali pian zgłoszeń 
projektów za T półrocze br. w 
180 procentach. Projekty są 
ciekawe, pożyteczne, przyno­
szące ulgę w pracy. Np. wyko­
nany przez racjonalizatorów 
ściągacz, wyjmuje zapieczoną 
komorę przez 8 — 10 minut. 
Dotychczas stosowanymi sposo­
bami zapieczoną komorę wyj­
mowano przy znacznym wysił­
ku po kilku godzinach.

Dobre wyniki pracy, osiąg­
nięte przez załogę Stacji nie 
powinny jednak przysłaniać jej 
dalszych możliwości walki o 
coraz wyższą technikę konser­
wacji autobusów. Problem wal­
ki o jeszcze wyższą jakość 
przeglądów i napraw jest tu 
stale aktualny. Zdarza się bo­
wiem często, że naprawy są 
dokonywane niedbale. Np. na 
teren Stacji zajechał „Chaus- 
son“ Nr 5888. Według uwag 
podanych przez kierowcę tego 
autobusu, należało dokonać na­
prawy hamulców. Na drugi 
dzień kierowca wyjechał wo­
zem na trasę i po godzinie jaz­
dy, wróci! na Stację, bo napra­
wę hamulców wykonano „po

łebkach“ , a więc w drodze „nan 
waliły“ .

Chodzi przede wszystkim o so­
lidne dokonywanie naprawy. I 
dlatego temu zagadnieniu cala 
załoga powinna poświęcić zna- 
cznie więcej uwagi.

Niedawno załoga stacji pod­
jęła zobowiązanie długookreso­
we wykonywania robót z 
gwarancją. Inicjatywę zaprze­
paszczono.

Podjęto także inną inicjaty­
wę, a mianowicie, że każdy 
autobus będzie pod stalą opie­
ką wyznaczonej grupy monte­
rów współpracujących ścisłe z 
kierowcami. Bo przecież od kie­
rowcy zależy w dużej mierze 
utrzymanie autobusu w dobrym 
stanie. Również ta forma współ, 
zawodnictwa rozwija się wsku­
tek niedostatecznej troski rady 
zakładowej w żółwim tempie.

W okresie słotnej jesieni f 
zimy zadanie utrzymania tabo­
ru samochodowego w wysokiej 
gotowości technicznej, będzie 
wymagało od załogi Stacji Ob­
sługi jeszcze sprawniejszej 
pracy niż dotychczas. Za­
łoga Stacji podoła temu zada­
niu jedynie wtedy, jeśli podej­
mie zaprzepaszczone inicjaty­
wy i będzie systematycznie 
walczyć o utrwalenie i pogłę­
bienie dotychczasowych osiąg­
nięć. (w)

B z i ś w W a r s z a w i e
T E A T R Y P ro g ra m  n — ns fa l!  107 m .

A fp n in m  — P anna  M a lic z e w s k a  —
.1?. 19. P o ls k i — In tr y g a  i m iło ś ć  — 
g. 33. P o la cy  n ie  gęsi — g. 19. K a ­
m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i lu d z ie  — 
g. 13. W u ja s z e k  W an ia  — g. 19. 
L u d o w y  — .. . i k o ń  się p o tk n ie  — g. 
19. N a ro d o w y  — R zeczpospo lita
za p ła c i — g. 14.30, Ze m sta  — g. 19. 
N o w y  — C y r u l ik  S e w ils k i — g. 14.30 
N ie s p o k o jn e  szczęście — g. 19. O pe­
ra  — S tra s z n y  D w ó r  — g. 1#. F i l ­
h a rm o n ia  — P o ra n e k  s y m fo n ic z n y
— g. 12. S y re na  — W e so ły  p rz e g lą d
— g. 15.45, 19.15. W sp ó łcze sn y  —
D om ek z k a r t  — g. 15.45, 19. N o w e j 
W a rs z a w y  — Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g. 
19. D om u W o js k a  P o ls k ie g o  —
Z ag łada  e s k a d ry  — g. 19. S a ty ry ­
k ó w  — M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 
19.30. B a j — M iś  K u r p lk .  M ia ła  ba ­
b u le ń k a ... — g. 16.30. G u l iw e r  — 
Z a ją c z e k  C h w a lip ię ta  — g. 14 i  17.

6.05 M u z y k a  „N a  d z ie ń  d o b ry “ , 
¡7.05 K a le n d a rz  ra d io w y , 7 10 „O d

ul. ( ,

K I N A
M o s k w a  — S p raw a  do  z a ła tw ić -  j 

n i a — g. 14, 16, 18. 20. P a lla d iu m  — 
Ż o łn ie rz  Z w y c ię s tw a  ser. i i  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30. P ra h a  — S p ra ­
w a do z a ła tw ie n ia  — g. 16, 18, 20.
d la  pos ia d aczy  a b o n a m e n tó w . Ś ląsk
— W esołe K u m o s z k i z W in d s o ru  — 
g. 14, IG, M łodość  C h o p in a  w  w e rs j i  
o ry g in a ln e j w  ję z y k u  n ie m ie c k im
— g. 18, 20. A t la n t ic  - -  Zaka za ne  
p io s e n k i — g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia
— Staś s p ó ź n ia ls k i, O H e n iu  le n iu , 
K a r n ik  J a n k o w y  — g. 14, lf>, Ifi, 20. 
S to lic a  — N a jp ię k n ie js z a  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.3Ó. W—Z — N oc m a jo w a
— g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — M a k s y -  I 
m e k  — g. 14, IG, 18, 20. O cho ta  — i 
As w y w ia d u  — g. K , 16, 18, 20. S y - i 
rena  — Iw a n  G ro ź n y  — g. 14, 16, 18. | 
20. Tęcza — P o m y s ło w y  sp rzedaw ca
— g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — M y  u r -  j 
w is y  — g. 15, 17. 18. O lsz tyn  (W ł.) ~  
D um na  k ró le w n a  — g. 16, 18, 20.

1 P ie rw s z y  s ta r t  — g. 10. ł i .  1 M a j —• t 
W arszaw a , dod. E gzam in  — g. 10, i 
12. O cho ta  — S a ła w a t w ód z  B a s z k i-  ; _
ró w  — g. 10, 12. P o lo n ia  — H a rc e - P ro g ra m  6.55, W iadom ośc i 6.00, 

j rze na z lo c ie . N a p ta s ie j w y s p ie  | 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23 50. 
j p ro g r . s k ła d a n y  — g. 10, 12. S yrena  

— S ukces A n n y  Szabo — g. 10, 12. j 
i Tęcza — W a w rz y ń c o w y  sad, p ro g r.
| s k ła d a n y  — g. i©, 12. L o tn ik  — , m e lo d ii do m e lo d ii" ,  7.55 P rz e rw a , 
i P iędź z ie m i — g. n ,  13. O lsz tyn  (W ł.) • 3.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.55 M u o - 
I — W im ię  życ ia  —  g. 1 2 , 14. j ś n ik o m  p ie k n e j m u z y k i, 9.25 „W ie ś
i (U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  ta ń czy  1 ś p ie w a ", 9.40 A ud. d la  c iz ie- 
! na podstów 1e ^ .« ••u n ik a tu  O k r « * -  ; c l w  w ie k u  p rTed » ;k o ln y m . i  5S

S k rz y n k a  o gó ln a  P R. w  o p ra ć . T a -  
j deusza K rz e m ie n ia , 10.10 P oezja  i  
} m u z y k a  ..B oska K o m e d ia "  — fra g m . 
| p oem a tu  D an tego , 10 40 „ K o n fe i  cn ­

e j a w  le s ie "  aud. w  oprać , d r  T a ­
deusza T ra m p le ra , 10.50 Z  c y k lu :  
..R o b o tn icze  Z e sp o ły  Ś w ie tlic o w e  

| p rzed  m ik ro fo n e m "  aud. p .t. ..Tam , 
j gdz ie  s z u m ia ły  t r z c in y " ,  n . io  ..5:0 
i d la  m ło d o ś c i“  aud. d la  m ło d z ie ż y , 

11.40 S k rz y n k a  W sze ch n icy  R ad io ­
w e j, 12.15 P o ia n e k  S y m f. w  w y k .

■ O rk ie s try  R ozg ł. B y d g o s k ie j pod

w  ego za rządu  K in , W arszaw a, 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

r  O R A N K I
P a lla d iu m  — W a w rz y ń c o w y  sad. 

p ro g r . s k ła d a n y  — g. 11.30. Ś ląsk  — 
R aczek się «późn ią  — g. 10, 12. #»to- 
lle a  — O d d z ia ł Z-8, J e z io ro  T a jm y r  
— g. 10, 12. A t la n t ic  — O d d z ia ł Z-8, 
Je z io ro  T a jm y r  — g. 10, 12. W - Z  — J

R A D I O
N IE D Z IE L A  13 W R Z E Ś N IA  

Program  I — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  7.20. 14.00, W ia d o ­
m ości 6 00 . 7.00 , 8.00. 12 04 , 20 00 . 23 00 

6 05 M u z y k a  „N a  dz ień  d o b ry “
6.45 A u d y c ja  d la  b ry g a d  SP. 7.25 
..Od m e lo d ii do  m e io d ii“ , 7.55 K a ­
le n d a rz  ra d io w y . 8.10 W a lce  S tra u s . ; d y r .  A rn o ld a  R ez le ra , sol. w ł.  K ę ­
sa, 8.30 ,,5:0 d la  m ło d o ś c i“  — a u d y - i d ra  — fo r te p ia n . 13.15 A u d . d la  
c ja  d la  m ło d z ie ż y , 9 00 O d p o w ie dz : j m ło d z ie ż y . I3.no K o n c e r t ro z ry w k . 
F’a li 49, 9.15 „ Z  d o ż y n k o w y m  k o ro -  j 14.00 W y p o w ie d z i s łu c h a c z y  na k o n - 
w o d e m " re p o rta ż  E d w a rd a  F isze ra  i k u rs  ra d io w y  „P o m o g ła  m i k ~ż- 
9.35 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 10.30 j k a " ,  14.10 , .W a rsza w sk i T y g o d n ik
A u d y c ja  d la  w o js k a , 11 15 M a rc in  j D ź w ię k o w y " ,  14.25 K o n c e r t  życzeń, 
L e le w e l -  B o re lo w s k l pog. T om asz* I 14.40 K o n c e r t  s o lis tó w , 15.15 A u d . 
P o la ka , 11.30 S ły n n i so liśc i, 12.15 j d la  d z ie c i, 16.20 U tw o ry  s k rz y p e o -  
P rz e rw a , 14.05 A u d y c ja  d la  w si. 15.15 j w e w  w y k .  I I .  K o w a ls k ie g o , U .45 
M e lo d ie  taneczne , 15 45 „D a n te  A lig -  j M e lo d ie  fo r te p . w  u k ła d z ie  i w y k o -  
h ie r i po w ie k a c h "  — fe l. Tadeusza 1 n a n iu  W. K a rw iń s k ie g o , 17.15 K o n -  
S a rne ck ie go . 16.20 P iose n k i radziec- i ^ c r t  O rk . R ozg ł. W ro c ław sk ie .: P R. 
k ie , 16 40 Z agadka  n a u ko w a  w  o p r  1 17.55 C h w ila  p o e z ji, 18 00 ,.5/.p, cw a  
d r. Jana  Ż a b iń s k ie g o . 17.00 „P o d ró ż  j R o se n b e rg ó w “  s łu c h o w is k o  w g s / 'u -  
n ie z a m ie rz o n a “  I  cz o po w ieśc i Je- ! k i M . S cheera . op rać , ra d io w e  M . 
rzego G ry g o lu n a s a  p t. „ K r o n ik a  K o m o ro w s k ie j 1 S t. Z ie m b ic k ie g o , 
p e w n e j p o d ró ż y “  z c y k lu :  „ Z  b ie - J 19.30 M e lo d ie  taneczne , 20 00 K o n ­
g iem  W is ły  i O d ry “ , 17.40 „ D la  każ- j c e rt C h o p in o w s k i, 20 30 Na fa l i  h u -  
dego coś m iłe g o " , 18.30 „M ó w i N ow a  ; m o ru  i s a ty ry ,  21.15 F e lie to n , 21.30 
H u ta " , 18.45 G ra  O rk . Taneczna P R M u z y k a  ta neczna . 22.00 W ia do m o śc i 
pod d y r . J. C a jm e ra . 19.30 Na ra- j s p o rto w e  z c a łe j P o ls k i, :>?.20 W ia - 
d io w e j e s tra d z ie , 20.15 F e lie to n , 20.30 ; dom  ości s p o rto w e , 22.40 W ieczorna  
W iadom ośc i s p o rto w e , 20 35 D o n iz e t- ■ se renada w  w y k . S e ks te tu  p  R.
t l  — „N a p ó j m iło s n y “  — ope ra  k o ­
m iczna  w  w y k . s o lis tó w , c h ó ru  1 o r ­
k ie s t ry  R ozg łośn i R z y m s k ie j R ad ia  
W ło sk ie g o  p.d. G ia n a n d re a  G avaz- 
zeni, 23 10 Muzyka taneczna.

23.10 K o n c e r t  s y m f. — Jan  B ra h m s  
— K o n c e r t s k rz y p c o w y  D -d u r  w y k .  
Ig o r  B e z ro d n y j — s k rz y p c e  z to w . 
o rk ie s tr y  m łodz. pod  d y r .  K i r y ło  
K o n d ra s z in a
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C z y te ln i c y  i  k o re s p o n d e n c i  p iszą

Legendarne zegarki
Wielka była radość czterech 

racjonalizatorów — 
brygady robotniczo

Nastąpiły wobec tego ticzne 
członków I interwencje dyrekcji i rady za- 
inżynier-I kładowej w Okręgowej Radzie

skiej z Toruńskiej Rektyfikacji | Związków Zawodowych w -Byd-
Spirytusu, gdy na akademii 
pierwszomajowej tego roku o- 
trzymali z Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Przemysłu.Spo­
żywczego pisemne zawiadomie­
nia, że główny komitet konkur­
sowy przyznał im za projekt 
zmechanizowania wywożenia 
żużlu spod kotłów — IV nagro­
dę w postaci zegarków na rękę. 
Przyznana nagroda miała bvć 
dostarczona racjonalizatorom 
(tak zapewniały pisma) w naj­
bliższych dniach przez przed­
stawiciela Zarządu Głównego 
Związku.

Przeszło-radosne święto kla­
sy robotniczej, a specjalnie ra­
dosne dla nagrodzonych pra­
cowników TRS: Adama, Fran­
kowskiego, Orłowskiego i Dy­
bowskiego, przeszedł caty maj, 
a zapowiedziany przyjazd przed­
stawiciela Zarządu Głównego 
wraz z zegarkami nie nastąpi!

goszczy, (gdzie z początku o 
żadnym przyznaniu nagród nie 
wiedziano), W wyniku inter­
wencji „poszły słuchy“ , że ze­
garki będą wręczone w dniu 
Święta Odrodzenia. Nie były.

W końcu lipca był w Toruń­
skiej Rektyfikacji przedstawiciel 
Centralnej Radv Zw. Zaw., któ­
remu dyrekcja przedstawiła ca­
ła sprawę, i który obiecał solen­
nie ja załatwić.

Nadszedł wrzesień, a po za­
kładzie krążą tyiko złośliwe do­
cinki na temat legendarnych 
zegarków.

9 9 Płynne złoto“ ziem i rum uńskiej

A najgorsze jest to, że 
takie postępowanie Zarządu 
Głównego Związku osłabia za­
pał robotników do racjonali­
zatorstwa.

JOZEF APONOWICZ 
Toruń

0 wodzie, chłodzie i braku troski
Przedsiębiorstwo Urządzeń 

Klimatyzacyjnych w Chełmie 
Wielkim (woj. stalinogrodzkie) 
istnieje i pracuje od jesieni 
1951 roku. Dwa lata to okres 
wydawałoby się wystarczający 
na urządzenie zakładu, na za­
pewnienie robotnikom odpo­
wiednich warunków pracy. Oka­
zuje się jednak, że gdzie nie 
ma troski o robotnika, tam i w 
ciągu dwóch lat niewiele się 
zrobi.

Tylko w ten sposób bowiem 
można wytłumaczyć następują­
ce zjawiska:

1) Brak umywalek i wody do 
mycia. Około dwustu robotni­
ków i robotnic nie ma możności 
umycia się po pracy i musi w 
stanie mocno zabrudzonym

w-racać do domu koleją łub au­
tobusem.

2) Niedostateczne opalanie 
hal produkcyjnych powodowało, 
że przez dwie zimy z rzędu ro­
botnicy pracowali stale zmar­
znięci.

Obydwa mankamenty były 
już niejednokrotnie poruszane 
przez załogę na zebraniach pro­
dukcyjnych. Jak dotąd — bez 
rezultatu.

Może dyrekcja przedsiębior­
stwa postara się w końcu, aby 
w ciągu trzeciej z kolei zirny 
pójście do pracy nie było dla 
robotników postrachem i aby 
można było umyć się po skoń­
czonej robocie.

MAKSYMILIAN DRZYZGA 
Chełm Wielki

W godle Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej otoczona złoci­
stymi kłosami pszenicy, oświet­
lona słonecznymi promieniami 
widnieje stalowa wieża wiertni­
cza. Nafta jest jednym z naj­
większych bogactw naturalnych 
ziemi rumuńskiej. Okalający 
Karpaty łańcuch wież wiertni­
czych rozciąga się prawię na 
przestrzeni stu kilometrów. A 
po drugiej stronie Karpat, w 
sercu wyżyny Transylwanii, 
wznoszą się zabudowania dla 
eksploatacji gazu ziemnego, 
niewyczerpanego bogactwa tej 
ziemi.

W  obcych rękach

A . \ iculrscn

S ia de m  lis tó te  naszych c z y te ln ik ó w

„Zebrania, ktńnch nie było“
Pod takim tytułem opubliko­

waliśmy w dniu 8 sierpnia ko­
respondencję tow. Józefa Stoj­
ka z Międzyborza.

Autor pis. 1, że na zebrania 
w gromadach Kraszów, Bąków 
i Królewska Wola w sprawie 
skupu zboża nie przybyli, po­
mimo zapewnień, przedstawi­
ciele Prezydium Powiatowej i 
Gminnej Rady Narodowej.

Jak nas poinformował obec-

w Sycowie, fakty podane w ko­
respondencji potwierdziły się.

Do wyżej wymienionych gro­
mad mieli się udać na zebra­
nia pracownicy Prezydium 
GRN w Międzyborzu: Macie­
jewski i Urbaniak oraz pracow­
nik Prezydium PRN Bieniek.

Sprawa została omówiona na 
posiedzeniu Prezydium GRN w 
Międzyborzu oraz w Prezydium

nie Komitet Powiatowy PZPR PRN: winnych ukarano.

Ksiqzka o nowożytnej historii Korei
(a) Nakładem „Książki i 

Wiedzy“  ukazała się ostatnio 
w przekładzie z rosyjskiego 
praca Li Czen-wona pt. „Zarys 
nowożytnej historii Korei“ . Ó 
bejmuje ona pól wieku nowo­
żytnych dziejów Korei od poto­
wy XIX wieku do nasilenia ru­
chu narodowo - wyzwoleńczego 
w latach pierwszej światowej 
wojny imperialistycznej.

Praca Li Czen-wmna stanowi 
w znacznym stopniu akt oskar­
żenia przeciwko imperializmo­
wi amerykańskiemu i japoń­
skiemu. Autor przytacza fakty 
potwornego wyzysku narodu 
koreańskiego przez imperiali­
stów amerykańskich, fakty sto­
sowania przez nich najnikczem­
niejszych metod szantażu i o- 
szustw'a, zmierzających do za­
garnięcia hpgactw naturalnych 
Korei.

Fakty przytoczone przez au­
tora w jego książce świadczące 
o nikczemnych knowaniach A- 
merykanów w przeszłości, mają 
bezpośredni związek z obecną 
działalnością interwentów a- 
merykańskich w Korei, stano­
wiącą dalszy ciąg ich tradycyj­
nie zaborczej i rabunkowej po­
lityki w stosunku do narodu 
koreańskiego. Autor bezlitośnie 
demaskuje także reakcyjny, o- 
krutny charakter japońskiej po­
lityki kolonialnej w Korei.

Znaczenie pracy polega rów­
nież na tym, że oświetla ona 
położenie różnych klas, rozwój 
waIki klasowej w końcu XIX i 
na początku XX wieku oraz 
ruch wyzwoleńczy narodu ko­
reańskiego przeciwko rodzi­
mym i obcym wyzyskiwaczom.

(PAP)

Nafta, silniej niż inne boga­
ctwa Rumunii przykuwała od 
dawna uwagę trustów kapitali­
stycznych. Przy końcu ubiegłe­
go stulecia, w latach dziewięć­
dziesiątych piątych, produkcja 
nafty w Rumunii nie była je­
szcze rozwinięta. Rządy b'ur- 
żuazyjno-obszarnicze, które po­
krzykiwały głośno, że Rumunia 
jest i pozostanie „krajem wy­
bitnie rolniczym“ , zaniedbywa­
ły zupełnie eksploatację wiel­
kiego basenu naftowego. Ale 
zaledwie kilka lat później ci 
sany ministrowie wychwalają­
cy „wybitnie rolniczy“  charak­
ter kraju, sprzedawali obcym 
trustom za bezcen setki i ty­
siące hektarów terenów nafto­
wych. Drogą przekupstwa i ła­
pówek, drogą skandalicznych 
afer i bezwstydnych nadużyć 
doprowadzono do tego, że 94 
proc. produkcji naftowej daw­
nej Rumunii znalazło się w rę­
kach obcych trustów: Astra 
Romana (filia trustu Royal 
Dutch Shell), Romano-Ameri­
cana (filia Standart Oil of New' 
Jersey), Unirea itd.

W roku 1940— 1941 trusty 
amerykańskie i angielskie, któ­
re władały naftą rumuńską, 
zaopatrywały hitlerowską ma­
chinę wojenną. Samoloty hitle­
rowskie, które, bombardowały 
Londyn, posługiwały się, pali­
wem, sprzedawanym przez... 
artglo-amerykanów.

W roku 1944, w przededniu 
wyzwolenia Rumunii przez Ar­
mię Radziecką, lotnictwo ame­
rykańskie w sposób dziki 
i wówczas już nieusprawiedli­
wiony żadnymi względami stra­
tegicznymi, zbombardowało 
ośrodki naftowe kraju. Zdol­
ność przetwórcza rafinerii zo­
stała zmniejszona o ponad 80 
proc.

Niszczenie przemysłu nafto­
wego Rumunii, rozpoczęte 
przez „latające twierdze“ ,, było 
kontynuowane po wyzwoleniu 
kraju, przez planou’any sabo­
taż właścicieli knvarzystw' naf­
towych — na rozkaz Wall 
Streetu. Przez zmniejszenie 
zakresu poszukiwań, wierceń, 
przez próbę narzucenia kolo­
nialnego ustawodawstwa w 
dziedzinie przemysłu naftowe­
go, agenci trustów usiłowali 
szantażować Rumunię, zmusić 
do przyjęcia jarzma planu 
Marshalla. Stosując podobne 
manewTy, zdołali oni obniżyć 
produkcję nafty w Rumunii do 
mniej niż połowy produkcji 
przedwojennej.

Walka o naftę
Przejmując ten ciężki spa­

dek, władza ludowa rozpoczę­
ła zdecydowaną walkę o po­
wstrzymanie spadku produkcji 
i przeszkodzenie dalszej dewa­
stacji urządzeń, o odbudowę

i rozbudowę przemysłu nafto­
wego.

Jeszcze - w' roku 1945 tow. 
Gh. Gheorghiu-Dej zwrócił 
uwagę na Krajowej Konferen­
cji Rumuńskiej Partii Komuni­
stycznej na zadania, związane 
ze stanem przemysłu naftowe­
go: „Znaczenie tego przemy­
słu jest tym większe, że nafta 
jest nie tylko podstawowym pa­
liwem w naszym przemyśle, 
transporcie i rolnictwie, ale 
również najważniejszym pro­
duktem naszego eksportu“

Pod kierownictwem Rumuń­
skiej Partii Robotniczej, ru­
muński lud pracujący odniósł 
w roku 1948 historyczne zwy­
cięstwo, przeprowadzając una­
rodowienie fabryk i hut, ban­
ków i kopalń, transportu itd.

Plan Pięcioletni Rumuńskiej 
Republiki Ludowej (1951 •— 
1955) przewiduje jako swoje 
naczelne zadanie zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Rumu­
nii. W dziedzinie przemysłu 
naftowego, produkcja ropy naf­
towej w ostatnim roku pięcio­
latki przekroczy znacznie po­
ziom najwyższej produkcji, ja ­
ką kiedykolwiek zanotowano w 
Rumunii i sprawi, że Rumun

riach“ wyczerpania źródeł naf­
towych, teoriach z wielkim ha 
lasem lansowanych przez wczo­
rajszych właścicieli szybów i 
rafinerii rumuńskich.

Ich „trzeźwe“ obliczenia wy 
kazywaly „bez żadnych wątpli­
wości“ , że zachowując rytm 
przedwojennej produkcji, ru­
muńskie pokłady naftowe wy­
czerpią się najdalej w roku... 
1950. „Obliczenia“ te, którymi 
starali się ukryć sabotowanie 
produkcji, dziką eksploatację, 
marnotrawstwo, okazały się 
oczywiście wymysłem. Dzisiaj 
produkcja ropy naftowej, ro­
śnie w tempie dotychczas nie- 
notowanym; now’e szyby pow­
stają w' okolicach, gdzie jesz­
cze niedawno nie było nic, 
prócz lasów sosnowych, zaś 
stare, opuszczone szyby powra­
cają do życia.

W arunki rozwoju
Co sprawiło, że w rumuń­

skim przemyśle naftowym na­
stąpił tak decydujący zwrot?

Najważniejszym czynnikiem 
stała się tu braterska i wszech­
stronna pomoc Związku Ra­
dzieckiego. Wyrazem tej po-

ska Republika Ludowa będzie mocy są między , innymi mie-
jednym ,z poważniejszych pro­
ducentów ropy naftowej na 
kuli ziemskiej.

Rezultaty pierwszych dwóch 
lat planu pięcioletniego wyka­
zują w sposób przekonujący, 
że poziom, ustalony na rok 
1955 będzie zrealizowany, a na­
wet przekroczony. I tak, pro­
dukcja ropy naftowej w roku 
1951 przekroczyła produkcję z 
roku poprzedniego o 23,1 proc. 
W drugim roku pięciolatki pro­
dukcja wzrosła o 28,9 proc. w 
stosunku do roku 1951.

Burżuazyjne wymysły
i ludowa rzeczywistość
Porównując burzliwy rozwój 

przemysłu naftowego w ostat­
nich latach z okresowymi fluk­
tuacjami produkcji ropy nafto­
wej w przeszłości, warto 
wspomnieć o różnych „teo-

szane przedsiębiorstwa „So 
vrompetrol“  i „Sovromutilaj 
petrolifer“ , których produkcja 
i przodujące metody pracy za­
decydowały o rozwoju tej ga­
łęzi przemysłu.

Maszyny i sprzęt radziecki 
przyczyniły się w wysokim 
stopniu do odbudowy przemy­
słu naftowego. Doświadczenie, 
stachanowców radzieckich, bez­
pośrednie nauki techników ra­
dzieckich zostały przejęte przez 
robotników, inżynierów i tech­
ników rumuńskich, pracują­
cych w szybach naftowych w 
Baicoi, Boldeszti, Zemes, Moi- 
nesti, Suta Seaca, Dragomire- 
sti i innych.

Jednym z zasadniczych wa­
runków rozwoju rumuńskiego 
przemysłu naftowego jest fakt, 
że Rumunia produkuje obecnie 
wszystkie niezbędne urządze­
nia i sprzęt dla potrzeb prze-

myslu wydobywczego t prze 
twarzania ropy naftowej.

Duże znaczenie posiada zre 
organizowanie na szeroką ska­
lę poszukiwań nowych pokła­
dów ropy. Poszukiwania i ba­
dania w tej dziedzinie odbywa­
ją się pod kierownictwem Aka­
demii Nauk Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej. Za szczególne 
zasługi na tym polu Nagrodę 
Państwową w roku 1952 otrzy­
mali liczni geologowie, między 
innymi prof. Gh. Macovei, 
członkowie-korespondenci Aka­
demii, prof. Atex Codarcea i 
prof. Gh. Murgeanu.

*
Na miejscach, gdzie dawniej 

panował wyzysk kolonialny, 
stosowany przez trusty anglo- 
amerykańskie i niemieckie, 
kwitnie, dzisiaj nowe życie ru­
muńskich robotników naftowych. 
Do miejsc, skąd w roku 1932 
wyrzucono na rozkaz trustów, 
na pastwę głodu, 10.000 robot­
ników, kierują się dzisiaj ty­
siące robotników, by wyrywać 
ziemi cenne „płynne złoto“ . W 
okolicach, gdzie według twier­
dzeń kapitalistów źródła ropy 
miały być wyczerpane, wydo­
bywa się więcej ropy, riiż kie 
dykolwiek za panowania kapi 
talistycznych towarzystw naf 
towych.

Film
Homer nauki o owadach

„Pan Fahre". Scenariusz: .1. Kirkland, reżyseria: H. DiamaniJ. 
Berger, zdjęcia: C. Renoir, muzyka: H. Auriol, Produkcja: 1951.

Młodzież wita chińskich artystów
Sil

Nowe książki
Stanisław Brodzki: Księga 

wielu dżungli. Wyd. „Czytelnik“ 
Warszawa, 1953. Str. 231- Na­
kład: 5.000 egz. Cena: zt 8.

Marian Promiński: Cyrk przy­
jechał. Powieść. Wyd. Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, War­
szawa, 1953. Str. 219. Nakład:
10.000 egz. Cena: zt 12.

Leon Kaltenbergh: Wspólny­
mi łańcuchy opaszmy ziemskie 
kolisko. Widowisko w trzech ob­
razach. Wydawnictwo Minister­
stwa Obrony Narodowej, War­
szawa, 1953. Str. 75. Nakład:
3.000 egz. Cena: zt 8.

B. Iziumski: Purpurowe na­
ramienniki. Tłumaczyła z rosyj­
skiego Janina Dziarnowska. 
Wydawnictwo Ministerstwa Ob­
rony Narodowej, Warszawa, 
1953. Wyd. II. Str. 484, Nakład:
20.000 egz. Cena: zl. 20.

Konstanty Paustowski: Bu­
rza na stepie. Opowiadania. 
Tłumaczył z rosyjskiego Jan 
Gałkowski. Wydawnictwo M ini­
sterstwa Obrony Narodowej, 
Warszawa, 1953. Wyd. II. Str. 
107. Nakład: 20.000 egz. Cena: 
zi 3.50.

M. Panów: Bosman z „M gły“ . 
Tłumaczył z. rosyjskiego Jan 
Kret. Wydawnictwo Ministerst­
wa Obrony Narodowej, Warsza­
wa, 1953. Wyd. II. Str. 131. Na­
kład: 30.000 egz. Cena: zł 5.30.

Raz po raz na famach po­
stępowej prasy francuskiej uka­
zują się protesty pisarzy, f il­
mowców, aktorów, producen­
tów, skierowane przeciwko im­
perialistycznej amerykańskiej 
koncepcji utworzenia tzw. euro­
pejskiej puli filmowej, oznacza­
jącej praktycznie śmierć naro­
dowych kinematografii w za­
chodnio . europejskich krajach 
kapitalistycznych, a przede 
wszystkim ich postępowych od­
łamów.

Walka o narodowy film fran­
cuski, znajdując swój wyraz 
we wszelkiego rodzaju akcjach 
protestacyjnych, w działalności 
publicystycznej i w wystąpie­
niach, toczy się przede wszyst­
kim w samych wytwórniach f i l­
mów'yeti.

W warunkach zalewu seryj­
nej produkcji hollywoodzkiej, 
zagrażającego samemu istnie­
niu francuskiej kinematografii, 
każdy uczciwy film, francuski 
z racji rodowodu, tematyki i 
atmosfery, staje się osiągnię­
ciem.

Filmem, który stal się sku­
teczną bronią w tej walce, jest 
grany obecnie na naszych ekra­
nach interesujący „Pan Fabre“ .

„Pan Fabre“ to filmowa bio­
grafia wielkiego francuskiego 
uczonego materialisty, świato­
wej stawy entomologa Henryka 
Fabre*a (1823— 1915), którego 
Wiktor Hugo nazwał „Home­
rem nauki o owadach“ .

Henryk Fabre, syn niemal że 
niepiśmiennego chłopa, dzięki 
usilnej pracy i niesłychanej 
wytrwałości w zwalczaniu prze­
szkód, stawianych na drodze 
jego życia i pracy przez spo­
łeczeństwo burżuazyjne, do­
szedł do najwyższych godności 
uniwersyteckich. Pozostawił po 
sobie wiecznie żywy przykład 
postępowej pracy pedagogicz­
nej i naukowej, a także świet­
ne, żywym językiem napisane 
dzieło „Wspomnienia entomo­
loga“ .

Wybrawszy z 92-letniego ży­
cia Fabre‘a tylko pewne frag­
menty, autorzy filmu stworzyli 
prawdziwą, ludzką, pełną pro­
stoty, a zarazem wewnętrznej 
siły wielkiego człowieka, prze­

konującą postać bohatera opo­
wieści. Ogromna w tym zasłu­
ga przede wszystkim znakomi­
tego aktora francuskiego, Pier- 
re Fresnay‘a, który otrzymał 
za tę rolę nagrodę na zeszło­
rocznym międzynarodowym fe­
stiwalu filmowym w Karlovych 
Yarach, a w którego interpre­
tacji postać Henryka Fabre ry­
suje się żywymi liniami zarów­
no w jego pracy badawczej jak 
i w życiu domowym.

Odważnym nurtem przewija 
się przez filmową biografię 
uczonego — krytyka burżuazyj- 
nego społeczeństwa. Krytykę 
tę adresują autorzy, do wszyst­
kich tych, którzy usiłują zaha­
mować .rozwój postępowej nau­
ki, którzy naukową prawdę o 
święcie pragnęliby zastąpić 
idealistycznymi mrzonkami. 
Przeciwko nirn dumnie i butnie 
walczył Fabre. Przeciwko nim 
walczą dziś postępowi uczeni, 
pisarze, artyści francuscy.

Realizatorzy filmu wiele 
miejsca poświęcili bardzo cie­
kawie ujętym przez reżyspra i 
operatora epizodom z życia 
owadów. Te interesujące oświa­
towe wstawki, nie pozbawione 
dużego dramatyzmu, zostały 
zręcznie wkomponowane i zwią­
zane z całością. Zaznaczmy, 
że i w tych, pozornie oderwa­
nych od ludzkich spraw, epi­
zodach filmu, wiele jest cen­
nych spostrzeżeń uczonego do­
tyczących człowieka, wiele kry­
tyki społeczeństwa burżuazyj- 
nego i humanistycznych postu­
latów.

Nie pozbawiony przy tym ł 
dobrego dowcipu—film tenoglą. 
da się z zainteresowaniem, po­
żytkiem i przyjemnością. Śmia­
ło może on stanąć w rzędzie1 
osiągnięć francuskiej kinemato­
grafii.

Popularyzując na ekranie po­
stać, z której Francja zawsze 
będzie mogła być dumna — 
autorzy filmu złożyli tym sa­
mym hołd kulturze francuskiej 
zagrożonej dziś w swoim na­
rodowym rozwoju, wzięli czyn­
ny i skuteczny udział w wat­
ce toczonej i w obronie fran­
cuskiej kinematografii.

IRENA MERZ

Pod ostrym, katem

Z ł y  g ą § i a d
— Przepraszam, teraz Ja! — 

pracownik działu handlowego 
dyrekcji MHD artykułami bu­
dowlanymi i opalowymi w War­
szawie przy ul. Bartoszewicza 7,

cze nie skończy! mńwić, gdy o- 
dezwaf sic dzwonek telefonu. 
Mówił klient jednego z kilku­
dziesięciu składów opałowych 
MHD. Że od dwóch dni stara

grzecznie ale stanowczo sięgnął i się złożyć reklamację i nie może
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Kropki nad „ i ”
MOZART

I MINISTERSTWO KULTURY
Od dnia, kiedy w Salzburgu 

(Austria) zniszczony został za­
bytkowy dom, w którym urodził 
się Mozart, upłynęło lat dzie­
więć.

Dopiero latem tego roku u- 
przątnięto ruiny. Ale nie po to 
by odbudować rodzinny dom 
wielkiego kompozytora —  a po 
to by wznieść na jego miejscu 
wielki gmach, towarzystwa ■ase­
kuracyjnego.

A zezwolenia na tę budowę 
udzieliło... austriackie minister­
stwo kultury. (e)

po słuchawkę aparatu telefo 
możnego ponad ręką swego ko­
legi 7  działu transportowego.

— Nie, ja byłem pierwszy!
— Ja was pogodzę — pracow­

nik księgowości zaczął nakręcać 
już pierwszo liczby numeru.

— Słuchajcie! Przecież ja od 
godziny już czekam na połącze­
nie z Kankiem! — energicznie 
zaprotestowała pracownica dzia­
łu finansowego,

— Nie będzie pieniędzy.« — 
dodała złowieszczo.

— Nie będzie węgla w skła­
dach opałowych na czas! — nie 
ustępował dział handlowy,

— Węgiel pędzie wtedy na 
składach, jak się go przywiezie! 
— dział transportowy nie dawał 
za wygraną — a to też trzeba 
załatwić...

— Koledzy —-  w drzwiach 
stanął dyrektor przedsiębior­
stwa — w takim hałasie trud­
no pracować. — Dyrektor jesz-

uzyskać połączenia, że od paru 
dni czeka na węgiel.

— Jaka szkoda, że ten klient 
nie jest np. pracownikiem są ­
siadującego z nami „przez ścia­
nę“ Centralnego Zarządu Prze­
twórstwa Odpadków Zwierzę­
cych i Roślinnych — zauważył 
pracownik działu gospodarczego, 
słuchając kolegi rozmawiające­
go z klientem.

— Dląrzcgo? — zdziwili się 
pracownicy pozostałych ośmiu 
działów czekający w kolejce na 
połączenie telefoniczne,

— Bo wtedy może wpłynąłby 
na Centralny Zarząd, aby zrozu­
miał ciężką sytuację MHD i ze­
zwolił przecież na użytkowanie 
dwóch bodaj gniazdek w swojej 
centrali telefonicznej—

Od siebie dodajmy: w central­
ce telefonicznej posiadającej o- 
koło dwudziestu gniazdek nie 
użytkowanych—

(wil

O  i w ó r c z y m  d a r w i n i z m i e
prnf. rlr Kazimierz Petrusewirz
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Patrząc na rozwój biologii 
— tej nauki, która jest od da­
wien dawna terenem ostrych, 
zasadniczych walk ideologicz­
nych — można wyróżnić szereg 
odkryć, które zadecydowały o 
postępie tej dziedziny wiedzy.

Do takich odkryć należy nie­
wątpliwie odkrycie komórki or­
ganicznej przez Gorjaninowa, 
Schwanna i Schieidena, które 
umożliwiło rozwój cytologii, 
histologii, embriologii, dopo­
mogło do rozwoju fizjologii a 
tym samym miato decydujący 
wpływ na dzieje i rozwój nauk 
lekarskich. Stworzenie, udowod­
nienie i rozwinięcie przez Pa­
wiowa idei nerwizmu i wskaza­
nie możliwości badania w spo­
sób obiektywny i przyczynowy 
wyższych zjawisk nerwowych, 
pozwoliło w rezultacie usunąć 
z biologii poglądy zatruwające 
naukę jadem agnostycyzmu 
(filozofii zakładającej niemoż­
ność obiektywnego poznania 
świata). Do wielkich tych 
odkryć należy obalenie przez 
Pasteura naiwnej teorii sa- 
moróaztwa (powstawania or­
ganizmów żywych z gnijącej 
martwej substancji); sformuło­
wanie zjawisk fotosyntezy 
(przyswajania dwutlenku wę­
gla przez rośliny kosztem ener­
gii świetlnej) przez Timiriaze- 
wa; dostrzeżenie przez Moebiu- 
sa praw rządzących życiem ze­
społów (biocenoz) zwierząt 
wodnych, czy badania Paczo- 
skiego dynamiki procesów za­
chodzących w' fitocenozach (ze­

społy roślinne): odkrycie wita- 
I min przez Funka: i wiele in­
nych. Jednak wszystkie te od­
krycia, acz dotyczyły proble­
mów bardzo ważnych i ogól­
nych, nie dotyczyły całości bio­
logii. Dotyczyły one bądź czę­
ści obiektów organicznych, raz 
roślin, raz zwierząt, bądź czę­
ści problemów. Jeślibyśmy zaś 
chcieli znaleźć najbardziej za­
sadnicze momenty w rozwoju 
nauk biologicznych, to musie­
libyśmy ich szukać w teoriach 
i poglądach traktujących o ru­
chu materii ożywionej, o roz­
woju świata organicznego. 
Rozwój materii organicznej, 
sposób i przebieg tego rozwoju, 
a zwłaszcza jego przyczyny — 
to najogólniejszy i najbardziej 
podstawowy problem biologii, 
tov biologiczny wyraz i biolo­
giczne uzasadnienie podstawo­
wych praw dialektyki.

Stąd też można powiedzieć, 
że podstawowym przewrotem 
jaki przeszła w swoim rozwoju 
biologia było opublikowanie 
przez Darwina dzieła „O pow­
stawaniu gatunków“ . Darwin 
stwierdził i udowodnił, że ga­
tunki zwierząt i roślin zmienia 
ją s:'\ że się rozwijają od 
prostszych i mniej skompliko­
wanych do wyżej uorganizowa- 
nych. W ten sposób obali! on 
powszechną za jego czasów te­
orię kreacjonizmu, mówiącą, że

tyle jest gatunków ile Ich bóg
na początku świata stworzy), 
Darwin wskazał na przyczyny 
tego rozwoju: — dobór natural­
ny opierający się na dziedzicz­
ności, zwłaszcza cech nabytych, 
zmienność i przeżywanie naj­
stosowniejszych jako wynik 
walki o byt. Ale Darwin nie 
wyjaśnił w dostatecznie jasny 
sposób przyczyn zmienności i 
dziedziczności oraz za podsta­
wę walki o byt przyjął nienau­
kową, fałszywą i reakcyjną te­
orię Malthusa.

Darwiniwn w ostrych wal­
kach ideologicznych, wykracza­
jących często poza kręgi ściśle 
naukowe, szybko zwycięża, sta­
je się systemem ogólnie przez 
naukę przyjętym. Ale już w 
końcu ubiegłego stulecia przy­
chodzi reakcja. Wprawdzie ma­
to kto. z uczonych śmie w spo 
sób jawny wystąpić przecitv 
idei ewolucyjnej, czynią to jed­
nak w sposób zamaskowany. 
Zwłaszcza atakowana często 
jest podstawa darwinizmu — 
pogląd o dziedziczeniu cech 
nabytych pod wpływem środo 
wiska. W rezultacie tych ata­
ków zostaje stworzona, głów­
nie pot! wpływem prac Weis- 
manna, Mendla i Morgana te­
oria antyewolucyjna, metafi­
zyczna i w konsekwencji ide­
alistyczna — neodarwinizm. 
Neodarwinizm włącza w swój

arsenał, rozwija i uwypukla 
wszystkie błędy i niedoetągnię- 
cia Darwina, a odrzuca bądź 
zaciemnia to, co stanowiło isto­
tę i wielkość odkryć Darwina. 
Nie wdając się w szczegóły 
można powiedzieć, że istotą 
neodarwinizmu jest twierdze­
nie, iż cechy nabyte za życia 
się nie dziedziczą, iż dziedziczą 
się tylko cechy wrodzone. Z te­
go wynikałoby, że wszystkie 
cechy i właściwości organizmu 
powstają jedynie wskutek od­
powiedniego skrzyżowania już 
istniejących cech, nic nowego 
powstać zaś nie może. Na tej 
teorii, jako „naukowej“ swojej 
bazie, opierają się poglądy ra­
sistowskie, mówiące o niez­
miennie i dziedzicznie lepszych 
i gorszych rasach i narodach. 
Na niej opierają się poglądy o 
niezmiennie i dziedzicznie wro­
dzonych tendencjach do pew­
nych chorób (np. umysłowych). 
Ta pseudonaukowa, teoria sta­
nowi podstawę dla neofflalthuz- 
jańskich zbrodniczych koncepcji 
podżegających do wojen, do 
masowych rzezi, nawołujących 
do ograniczania liczby naro­
dzin, czy też uzasadniających 
konieczność sterylizacji i mor­
dowania pewnych chorych itd.

Neodarwinizm staje się w 
nauce oficjalnej kierunkiem de­
cydującym. Biologowie repre­
zentujący konsekwentnie ewo- 
lucjonizm, darwinizm, pracują 
niejako na marginesie, są poz­
bawieni wpływu na rozwój nau­
ki, na kształcenie młodzieży,

mają niewątpliwe trudności w
pracy.

Praktyczna działalność czło­
wieka szła na ogół zupełnie nie­
zależnymi od nauki drogami. A 
tam gdzie praktyka próbowała 
się oprzeć na wskazaniach neo­
darwinizmu, nastąpił spadek 
plonów, wyrodnienie ras zwie­
rząt. Myśl naukowa nie była za- 
pladniana szerokim ożywczym 
zapotrzebowaniem praktyki, (la­
ne i koncepcje naukowe nie byty 
sprawdzane w ffraktycznej dzia­
łalności człowieka. Wszystko to 
przyspieszało i pogłębiało ze­
ślizgiwanie się biologii na nie­
bezpieczną drogę przyziemnego 
em p i ry zmu, bezk i erunko wego
przyczynkarstwa, faktografii.

Przed 5 laty, w 1948 r. na 
sierpniowej sesji Wszechzwiąz- 
kowej Akademii Nauk Rolni­
czych im. Lenina, uogólniając 
dane Miczurina, dane uzyskane 
z praktyki rolniczej i materiali- 
stycznych nurtów w biologii, 
oraz wyniki badań własnych i 
swych licznych współpracowni­
ków, Łysenko stoczy! walną bi­
twę z neodarwinizmem.

Na sesji toczyła się walka o 
podstawowe założenia biologii, 
o udowodnienie, że cechy na­
byte się dziedziczą, o wykaza­
ni e*,\ że te dziedziczne cechy po­
wstają w wyniku nierozerwal­
nej jedności każdego organiz­
mu i jego środowiska życio­
wego. Walka toczyła się o pod­
stawowe założenia metodolo­
giczne agrobiologii, o cel ba­
dań naukowych, o wyrwanie 
biologii z bezpłodnych badań 
samych dla siebie i skierowanie 
jej na- szeroką, otwierającą 
twórcze perspektywy drogę jed­

ności z praktyką. Na sesji to­
czyła się walka z idealizmem w 
biologii i z mechanistycznymi 
teoriami prowadzącymi w kon­
sekwencji do idealizmu, walka
0 oparcie biologii na zasadach 
materializmu dialektycznego, na 
zasadach filozofii marksistow­
skiej.

W trakcie tych walk zostały 
sformułowane podstawowe zało­
żenia twórczego, radzieckiego 
darwinizmu — darwinizmu nie 
tylko oczyszczonego od błędów
1 zafalszowań ale i rozwinięte­
go o zdobycze nauki kraju zwy­
cięskiego socjalizmu — twór­
czego darwinizmu, w sposób 
świadomy i konsekwentny opie­
rającego się na zasadach mate­
rializmu dialektycznego.

Darwinizm z nauki jedynie 
opisującej i wyjaśniającej staje 
się nauką wskazującą jak kie­
rować naturą organizmów, jak 
przyspieszać ewolucję ^organiz­
mów i jak zmieniać jej kieru­
nek. Zwycięstwo odniesione nad 
genetyką formalną, to zwycię­
stwo postępowej biologii, to 
obalenie „naukowo -teoretycz-
nej“  podstawy rasistowskiej i 
malthuzjańskich ludobójczych, 
antyhumanitarnych teorii, to 
zwycięstwo nauki nad antynau- 
kowymi teoriami i teoryjkami 
neodarwin¡stycznymi, które, jak 
przypominamy, byty w biologii 
po ws zech n i e obowiązującymi.

Skutki sesji sierpniowej nie 
dały na siebie długo w Związku 
Radzieckim czekać. Nastąpiła 
po niej tak płodna dla medycy­
ny i fizjologii sesja połączo­
nych Akademii Nauk ZSRR 
Akademii

briologii, hydrologii 1 paleon­
tologii, Dzięki uwolnieniu myśli 
'biologicznej od hamujących jej 
rozwój błędnych założeń stało 
się możliwe przyswojenie przez 
naukę odkrycia Lepieszyńskicj, 
która obaliła .teorię Wirchowa. 
W twórczej atmosferze nauko­
wej siato się możliwe zaobser­
wowanie niedostrzeganych daw­
niej faktów rodzenia jednych 
gatunków przez inne (np, zna­
lezienie ziaren żyta w kłosach 
pszenicy). Odkrycia te stały się 
podstawą dla rozwoju nauki o 
istocie, gatunku biologicznego.

W tym okresie notujemy rów­
nież wielkie postępy m. in. w 
rolnictwie i hodowli. Przesu­
wają się dalej na północ kultu­
ry roślin uprawnych, wprowa­
dzane są do produkcji nowe od­
miany roślin i zwierząt hodow­
lanych, realizowane są nowe, 
cenne metody agrobiologic.zne, 
twórczo stosowane są w prakty­
ce nauki Wiliamsa, Dokuczaje- 
wa, zwiększa się wydajność roi 
nictwa. Te osiągnięcia rolni­
ctwa'są niewątpliwym rezulta­
tem oparcia działalności prak­
tycznej na zdobyczach nauki, są 
wynikiem rozwoju nauk rolni­
czych, uwolnionych spod hamu­
jącego działania weismanizmu- 
morganizmu.

Czy osiągnięcia te. będące 
skutkiem oparcia się myśli bio­
logicznej na twórczym darwi­
nizmie, oznaczają, że twórczy 
darwinizm jest wykończoną i 
pełną we wszystkich szczegó­
łach teorią? Bynajmniej. Twór­
ców darwinizm to nie zbiór for-

siejszemu poziomowi rozwoju 
wiedzy biologicznej materiali- 
styczno-dialektyczny system, 
pozwalający odnaleźć kierunki 
badań i ogniwa za które nale­
ży uchwycić, by poznać istotę 
procesów i zjawisk życiowych.

Wielkie, przełomowe znacze­
nie sformułowania zasad nowej 
biologii radzieckiej na tym wła­
śnie polega, że wskazały one 
słuszną drogę badań nauko­
wych, że otworzyły przed 
nauką szerokie perspektywy, 
przestrzegły przed rutyną i 
skostnieniem, że bronią one 
przed agnostycyzmem i zwąt­
pieniem w siły i rozum czło­
wieka, że stanowią one dla nau­
ki życiodajną silę.

*
Konferencja młodych pracow­

ników naukowych — biologów 
w Kortowie kolo Olsztyna dopo­
mogła naszym pracownikom 
naukowym do zrozumienia tych 
prawd. Szerokie i wszechstron­
ne przedyskutowanie problemu 
sposobu powstawania gatun­
ków, ukazało uczestnikom ca­
ły ogrom nieznanego jeszcze w 
tej dziedzinie. Zachęciło to 
wielu uczestników do podjęcia 
własnych prac, które bv mogły 
się przyczynić do wyświetlenia 
tego centralnego dia biologii 
problemu. Pokazane zostały bez­
pośrednie związki problemów 
biologicznych z problemami 
nurtującymi cale żvcie społecz­
ne, płodność oparcia, się w ba­
daniach na zasadach materia­
lizmu dialektycznego. Pomoże 
to niewątpliwie naszej młodej 
kadrze biologów' w walce o no- 
wą materiaiistyczną biologię w 
Polsce.

i ! mutek, to nie gotowa recepta na 
Nauk Medycznych | każdy przypadek. Twórczy dar 
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